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ROM AN  K R A JE W S K I (K raków )

O B U D O W IE  I P O W S T A N IU  ZŁO ŻA  SIA R K I W  PIA SE C Z N IE

Odkryte w  r. 1952 złoże siarki pod Tarno­
brzegiem jest dziś odsłonięte na swych wychod­
niach kilkusetmetrowym frontem roboczym od­
krywki w  Piasecznie. Pozwala to wyrobić sobie 
poglądy na budowę i powstanie złoża na drodze 
naocznych makroskopowych spostrzeżeń oraz 
powiązać ze sobą obserwacje czynione już daw­
niej na rdzeniach wiertniczych, które jako ode­
rwane od siebie nie dawały jasnego geologicz­
nego obrazu.

Ustalony już na podstawie pierwszych wier­
ceń schematyczny profil geologiczny tortoń- 
skiej serii siarkonośnej jest następujący (idąc 
od góry):

szare margle ilastopylaste — tzw. iły kra- 
kowieckie, czarne iły marglisto-pe/ctenou;e, 
w dolnej swej części osiarkowane, wapienie 
i margle siarkonośne, stanowiące właściwe 
złoże, piaski drobnoziarniste tzw. baranow­
skie, osiarkowane miejscami nawet do 5 m 
poniżej spągu wapieni siarkonośnych. 
Średnią miąższość samego złoża określono na 

podstawie wierceń na około 8 metrów z waha­
niami od 5 do 18 m.

Na schematycznym przekroju przez złoże 
(ryc. 1) widoczne są ponadto leżące nad iłami 
krakowieckimi aluwia Wisły w  obrębie jej do­
liny, a gliny i piaski plejstoceńskie (częściowo 
też sarmackie) na jej wysokim brzegu prawym; 
serię tortońską podścielają płaty piasków i iłów 
helwetu i wreszcie łupki wieku kambryjskiego, 
stanowiące zasadnicze podłoże.

Dodatkowym elementem geologicznego prze­
kroju są wapienie litotamniowe znane z w y­
chodni na lewym  brzegu Wisły i z otworów le­

żących poza obrębem złoża. Podścielają one i po 
części zapewne zastępują piaski baranowskie. 
Trzeba je zatem uważać za starsze od utworów  
złożowych, a ponadto związane jedynie z przy­
brzeżnymi strefami ówczesnego zbiornika mor­
skiego. Poza obrębem złoża miejsce siarkonoś­
nych wapieni zajmują równorzędne im straty­
graficzne skały gipsowe. Odpowiadają one 
normalnemu wykształceniu tej części profilu 
geologicznego w obszarze całego tortońskiego 
zbiornika sedymentacyjnego. Stanowią zatem 
ogólne tło, na którym wapienie z siarką repre­
zentują jedynie drobne fragmenty. Bezpośred­
nie przejście z wapieni siarkonośnych do gip­
sów okalających złoże nie zostało dotychczas 
nigdzie odsłonięte. O jego charakterze można 
wnosić najlepiej na podstawie wierceń kontu­
rujących północną część złoża siarki w Piasecz­
nie. Spotkano tu płonę jamiste wapienie i luźne 
węglanowe utwory, zbudowane z blaszkowate- 
go aragonitu. Te ostatnie dobrze odpowiadają 
pojęciu tzw. wapienia pienistego i mogą być 
traktowane jako pseudomorfozy po gipsie.

Wcale znaczne masy gipsu spotyka się w Pia­
secznie w  postaci reliktów tkwiących w obrębie 
samych wapieni siarkonośnych (ryc. 2). Jeden 
z takich bloków widoczny jest na przekroju 
(ryc. 3). Na siarkonośnym wapieniu leży tu do 
2 m gruba ława gipsu pierzastokrystalicznego, 
na niej jednometrowa ława gipsu falistouwarst- 
wionego i wyżej do 2 m gruby gips brekcjowy, 
przykryty ciemnoszarymi marglistymi iłami, 
stanowiącymi normalny stop złoża. Część gipsu 
została zupełnie wyługowana i kawernę po­
wstałą w ten sposób zapełniły wym yte z czar­

ta
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Wygngndw

Ryc. 1. P rz e k ró j sch em aty czn y  p rzez  złoże s ia rk i w  ok o licach  T a rn o b rz e g a : 1 — m ad y , p ia sk i, żw iry  
(czw arto rzęd ); 2 — iły  k ra k o w ie c k ie , 3 —  w a p ie n ie  s ia rk o n o śn e , g ipsy , 4 —  p ia s k i b a ra n o w sk ie  (2—4; to r -  

to n  i sa rm a t) ; 5 —  iły , b u ro w ę g ie l (he łw et); 6 — łu p k i (kam br)

nych iłów okruchy siarki oraz wgniecione 
z góry stropowe utwory marglisto-ilaste.

Na szczególną uwagę zasługuje siarkonośny 
wapień leżący w  sąsiedztwie gipsowego ostań­
ca. Zachował on dobrze widoczną teksturę gi­
psu pierzastokrystalicznego, przy czym poszcze­
gólne pióra gipsu zostały zastąpione przez 
jasnokremowy, często jeszcze (mazisty) nie 
stwardniały węglan wapnia, a przestrzenie 
między piórami dawniej zbudowane z luźno na­
rosłych drobniejszych kryształów zajęła jasno- 
żółta siarka pylasta. Niejednokrotnie z gipso­
wych kryształów zachowały się jeszcze cienkie 
rozżarte blaszki. Przy takiej przemianie skała 
stała się w całości mocno porowata i można do­
strzec niekiedy, że siarkę i węglan wapnia od 
istniejącej jeszce blaszki gipsowej dzieli pusta 
przestrzeń, świadcząca, że proces zastępowania 
rozwijał się przez przeprowadzenie gipsu do 
roztworu. Tekstury po gipsie krystalicznym są

R yc. 2. F ra g m e n t o d k ry w k i z re lik te m  g ip su  w  P ia ­
seczn ie . Fot. K. M aślank iew icz

nader częste w  różnych partiach złoża. Tam 
jednak, gdzie w  cieńszych ławicach wyparciu 
uległy kryształy chaotycznie ułożone, tekstury 
sprawiają wrażenie impregnacji. Takim cień­
szym  (0,5 do 1 m) ławicom wapieni impregno­
wanych siarką towarzyszą wkładki szarego 
siarkonośnego marglu (ryc. 4).

Interesujące jest podobieństwo tych tekstur 
do spotykanych na złożach gipsu, np. w  kla­
sycznym  profilu serii gipsowej odsłoniętej 
w Krzyżanowicach nad Nidą (ryc. 5). W cało­
ści ma ona około 30 m miąższości i można ją 
rozbić na dolną część krystaliczną i górną —  
łupkową, po ok. 15 m każda. Część dolna składa 
się z trzech pakietów. Pakiet spągowy repre­
zentuje warstwa wielkopierzastego selenitu  
(ryc. 6). Na środkowy składa się kilka ławic 
gipsu falistego mocno zailonego i zawierającego 
wkładki z kryształami bezładnie ułożonymi 
(ryc. 7). Zawiera on także charakterystyczną do 
40 cm grubą warstewkę alabastrową, którą 
przynajmniej w  dolinie Nidy można śledzić 
w wielu odsłonięciach (ryc. 8). Pakiet najwyż­
szy serii dolnej obejmuje kilka ławic gipsu kry­
stalicznego pierzastego, oddzielonych od siebie 
wkładkami łupków gipsowo-węglanowo-ila- 
stych. Serię górną budują w  całej jej miąższo­
ści gips skrytokrystaliczny, przy czym w  dole 
ma on budowę łupkowo-falistą i zawiera nie­
wielkie soczewki gipsu krystalicznego, w  górze 
jest płaskopłytkowy lub masywny.

W złożu siarki w  Piasecznie ta górna część, 
jak dotychczas, nie została odsłonięta. Można 
natomiast dostrzec szereg elem entów wchodzą­
cych w skład części dolnej. Jak już bowiem  
wspomniano, spotyka się relikty gipsu pierza­
stego a także wapienie siarkonośne, zachowu­
jące jego budowę; są relikty gipsów falistych 
i partie wapieni siarkonośnych, które im dobrze 
odpowiadają; są wreszcie margle przesmużone 
siarką o  teksturze mułkowatych wkładek, spo­
tykanych w  środkowych i najwyższych pakie­
tach gipsów krystalicznych.

Serię gipsową w Piasecznie w  jej pierwotnej 
postaci —  przed przejściem w  wapienie siarko­
nośne — cechowałaby duża zmienność w  po­



87

R yc. 3. R e lik t g ipsu  w  ob ręb ie  złoża s ia rk i 
w  P iaseczn ie : 1 — w ap ień  s ia rk o n o śn y  po 
g ipsie  p ie rzas ty m ; 2 — g ips p ie rza s ty ; 3 — 
gips fa lis to -sk o ru p o w y ; 4 — gips b re k c jo - 
w y ; 5 — iły  cza rn e  s tropow e; 6 —  m arg le  

szare  stropow e; 7 — n asy p an y  u ro b ek

równaniu z budową gipsów nadnidziańskich. 
Widać tu bowiem częściowe boczne zastępowa­
nie się ogniw, np. brak w pewnych miejscach 
pakietu odpowiadającego gipsom wielkopierza- 
stym (selenitom), w  innych brak odpowiednika 
ławicowych gipsów krystalicznych lub falistych 
itp.

Pierwotny niepokój sedymentacyjny jest po­
nadto podkreślony w  Piasecznie występowa­
niem gipsów brekcjowych — nie zaobserwowa­
nych w profilu nadnidziańskim. Ciekawa ta 
skała składa się z skrytokrystalicznej, zbitej ma­
sy, w której tkwią różnej wielkości (nieraz do 
kilku cm) na ogół nieobtoczone okruchy gipsów 
falistych lub zbitych, jak również odłamki gi­
psowych kryształów. Mają więc one wygląd in- 
traformacyjnych zlepieńców, powstałych ze zni­
szczonego starszego osadu już zdiagenezowane- 
go i dowodzą znacznej płytkości zbiornika, 
w którym sedymentowały gipsy Piaseczna 
i okresowego co najmniej wzburzenia jego wód. 
Zwrócić można uwagę, że niektóre okruchy są 
skorupowato wygięte, przypominając łupiny 
oddzielające się na powierzchni wysychającego 
osadu.

Tekstury brekcjowe spotyka się bardzo czę­
sto także wśród wapieni siarkonośnych. Nie­
które z nich można by traktować jako powstałe 
przez przeobrażenie gipsów brekcjowych, przy 
czym materiał spoiwa zastępowany byłby siar­
ką, a materiał okruchów ulegałby jedynie kal- 
cytyzacji. W innych wypadkach ma się do czy­
nienia z brekcją zapadliskową, powstałą w  na­
stępstwie zapadnięcia się stropu nad wyługo­
wanymi komorami. W takich brekcjach można 
spotykać okruchy stratyfikowanych wapieni 
siarkonośnych scementowanych jasnoszarą wa­
pienną masą zawierającą siarkę. Przy nieznacz­
nym rozluzowaniu i jedynie spękaniu skały 
pierwotnej powstały impregnacje, w których 
masa wapienno-siarkowa przeniknięta jest 
chaotycznie drobnymi żyłkami siarki.

Wymienione tekstury: przeobrażeniowe, brek­
cjowe, impregnacyjno-żyłkowe pokreślają epi- 
genetyczny charakter dzisiejszych wapieni siar­
konośnych, a zwłaszcza siarki w  stosunku do 
pierwotnych skał gipsowych i pozwalają mówić 
o szeroko rozwiniętych procesach metasoma- 
tozy, które doprowadziły do powstania złóż 
siarki w obrębie utworów gipsowych.

Lecz ponadto można obserwować w złożu 
Piaseczna wiele tekstur typu stratyfikacyjnego 
lub konkrecyjnego, które noszą — zewnętrznie

przynajmniej —  piętno współczesności w  sto­
sunku do osadu.

Do tekstur konkrecyjnych można zaliczyć cha­
rakterystyczne kuliste lub gronkowate skupie­
nia siarki różnej wielkości — od ułamków mi­
limetra do kilku centymetrów średnicy. Drobne 
gruzełkowate twory występują raczej w sza­
rych wyraźnie uwarstwionych marglach i są 
przeważnie ułożone smugowato w  obrębie pew-

Ryc. 4. F ra g m e n t p rzek ro ju  przez  złoże s ia rk i w  P ia ­
secznie: 1 — sza ry  sm ugow any  m arg ie l z g ru d k o w a tą  
s ia rk ą  u łożoną w ars tew k o w o ; 2 — w ap ień  k rem o w y  
z s ia rk ą  k ry s ta liczn ą ; 3 — m arg ie l c iem noszary  
z s ia rk ą  g ru d k o w a tą ; 4 —  sz a ry  ił łupkow y , p łony;
5 — szary  w ap ień  po k ry s ta lic zn y m  g ipsie  z s ia rk ą ;
6 —  w a rs te w k a  lite j s ia rk i; 7 — ciem noszary  ił m a r -

g listy , cienko sm ugow any  s ia rk ą



nych warstewek. Większe skupienia gronkowa- 
tej lub nerkowatej budowy spotyka się raczej 
w  ciemnoszarych bitumicznych marglistych 
iłach. Układ ich jest z zasady bezładny, są przy 
tym partie, gdzie występują masowo i inne, 
gdzie spotyka się je jedynie sporadycznie. 
Większe skupienia często rozpychają warstewki

warstewek wskutek ługowania dolnych partii 
złoża i wprowadzeniem roztworów siarkonoś- 
nych podciąganych kapilarnie z otoczenia. Jest 
to więc proces sekrecji lateralnej. Nieraz takie 
międzywarstwowe szczeliny rozwarły się po­
nownie i wówczas w  wolnej przestrzeni pod 
płytką siarki pręcikowej utworzyły się druzy

gips masywny

gips p łasko  lam inowany

gips p łasko lam inow any 
z gn iazdam i

gips falisto lam inow any  
z g n iazd am i
łapek  gipsowo -m a rg l is ty

gips p ie rzasty , ławicowy

gips s k o ru p o w a ty

g ip s  gn iazdow y
gips zbity 

* gips krystaliczny 
gips a lab as tro w y  
gips bezładnie rozproszony

gips w ielko-pierzasty

pakiet masywny 
do 5m

pakiet płytkowy 
do 7m

pakiet płytkowo -  
gniazdowy

4 —5 m

pak iet grubo -
krystaliczny 

4 - 6  m

pakiet ilasto — 
falisty

3 - 5 m

pakietselem lowy 
Z - 5  m

s z a ry  m argiel

Ryc. 5. S ch em aty czn y  p ro f il p rzez  złoże g ip su  w  K rzy żan o w icach

iłu, komplikując ich prawidłową laminację tak, 
jakby wzrastały w  jeszcze niezdiagenezowanym  
osadzie. Na ogół też siarka w  większych gron­
kach ma charakter zbitej, a w  centralnych czę­
ściach cechuje się połyskiem woskowym lub 
szklistym. W porównaniu z siarką pylastą ty­
pową dla tekstur przeobrażenia nadaje to jej 
piętno mocniej zdiagenezowanej, na skutek wie­
ku lub kompakcji osadu, w  którym powstała.

Tekstury stratyfikacyjne w utworach siarko- 
nośnych są kilku rodzajów. Najczęściej spoty­
kane odpowiadają wypełnieniu przez siarkę 
międzywarstwowych fug. Ten typ występuje  
szczególnie często w  stropowych partiach złoża, 
w  szarych ilastych marglach. Cechuje go obec­
ność krystalicznej siarki pręcikowej, tworzącej 
cienkie płytki pomiędzy warstewkam i marglu. 
Jej powstanie tłumaczy się łatwo zluźnieniem

przejrzystej siarki krystalicznej z narosłymi 
cieniutkimi igiełkami celestynu lub płytkami 
barytu. Tekstury te zatem mimo ich warstew- 
kowatego charakteru są niewątpliwie epigene- 
tyczne, przy tym  stosunkowo młode.

Inny rodzaj stratyfikowanych utworów bar­
dzo często przypomina budowę osadu gipso­
wego, wykazując analogiczną laminację, fali­
stość warstewek, przekładania się z pelitem ila- 
sto-wapiennym  itp. Miejsce warstewek zbitego 
gipsu zajmuje tu siarka zbita lub szklista, brak 
przy tym  przejawów rozługowania skały. Spra­
wia to w ięc wrażenie powstania tego typu jesz­
cze w  obrębie niezdiagenezowanego szlamu 
dennego. Jest to tym  bardziej prawdopodobne, 
że niejednokrotnie w  tego rodzaju utworach 
można napotkać drobne okruchy skał wapien­
nych i grudki siarki ułożone w  sposób przypo-
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minający frakcjonalną sedymentację, a falista 
zawikłana budowa lamin osadu, niezależna od 
siebie w  poszczególnych warstewkach wskazuje 
na zjawiska spływu szlamów dennych.

W niektórych wypadkach siarka zbita two­
rzy drobne płaskie soczewki ułożone zgodnie 
z uwarstwieniem skały wapiennej. Jest to 
przejście do konkrecyjnych form poprzednio 
opisanych.

W czarnych iłach w  stropie złoża w Piasecz­
nie występują niekiedy trzewiowcowe tekstury 
siarki zbitej. Tworzy ona tu zwykle stromo 
ustawiane pętle do kilku cm wysokie, na któ­
rych znać smugi powstałe przy wygniataniu 
w stanie plastycznym. Proces ten mógłby 
być efektem nacisku nadkładu przenoszonego 
w większym stopniu na partie, które nie uległy 
kompakcji. Niezależnie zatem od czasu złożenia 
samej siarki, tekstury te należałoby uważać za 
stosunkowo młode —  pometasomatyczne.

Wreszcie w  niektórych partiach zwykle jed­
nak w  dolnej części profilu lub na wychodniach 
występują wapienie o budowie kawernistej, 
powstałej wskutek usunięcia siarki, której 
resztki tkwią w  nich jeszcze.

Uwzględniając całokształt tego rodzaju we­
wnętrznych stosunków strukturalnych na Pia- 
secznieńskim złożu można pozyskać dość w y­
raźny obraz genezy tego złoża.

Formy konkrecyjne siarki, warstewkowy 
układ jej grudkowatych skupień w obrębie sza­
rych laminowanych margli wypada traktować 
jako współczesne z sedymentacją serii gipsowej 
tortonu, gdyż są one związane z kształtowaniem  
się jeszcze nie zdiagenezowanego szlamu den­
nego. Byłaby to zatem pierwsza faza tworzenia 
się złoża.

Następna obejmuje metasomatozę właści­
wego osadu gipsowego, uformowanego już 
w postaci ławic gipsu krystalicznego, falistego, 
brekcjowego itp. Procesy związane z tą fazą 
wymagają wędrówki wód i gazów pod przykry­
ciem. Ich zasadniczy rozwój następował więc 
najprawdopodobniej już po przykryciu osadu 
gipsowego przez iły nadkładu (zatem po dolnym  
tortonie), a być może częściowo trwa nawet do 
dziś.

Trzecia faza obejmuje procesy zapełnienia 
przez siarkę pustek. Rozwijają się one w kon­
sekwencji zmniejszenia objętości górotworu, 
wywołanego przez przemiany metasomatyczne. 
Tu należą tekstury brekcjowe, żyłkowe, druzo- 
we, sekrecyjno-międzywarstwowe, trzewiowco­
we. Procesy tej fazy wiążą się równocześnie 
z przemieszczeniem siarki, a zatem mogą też 
dawać płonę wapienie kawerniste.

Czwarta współczesna faza w  historii złoża 
obejmuje procesy utleniania siarki na wychod­
niach i daje również płonę jamiste wapienie.

Procesy pierwszej i drugiej fazy wyrażają 
się w  przemianie siarczanu wapnia na siarkę 
i węglan wapnia, są one zatem siarkotwórcze. 
W fazie trzeciej następuje tylko przemieszcze­
nie siarki, głównie w  obrębie złoża, co prowadzi 
do zubożenia lub wzbogacenia jego partii. W fa­
zie czwartej następuje powrotne przeprowa­
dzenie siarki w  gips, zwykle przy tym  wyługo-

wywany. Jest to zatem proces unicestwiania 
złoża.

Przeprowadzenie siarczanu wapnia w  węglan 
wapnia i siarkę rodzimą następuje z roztworu. 
Przy metasomatozie osadu gipsowego musi na­
stępować jego roztworzenie, 00  wobec dużej 
rozpuszczalności gipsu zachodzi zawsze w  razie 
kontaktu z wodą.

Ponadto jednak nieodzownym warunkiem  
dla przebiegu procesu jest dostawa węgla, 
który zostaje związany w węglan. Przypuszcze­
nie, że źródłem węgla może być CO2 wód in­
filtrujących z powierzchni, nie znajduje po­
twierdzenia wobec tego, że większe i najbogat­
sze złoża są właśnie z zasady chronione nie­
przepuszczalnym płaszczem przed infiltracją, 
a również stopień zasolenia wód wskazuje na to, 
że nie są one wysłodzone wodami opadowymi.

Odsłonięte złoża siarki (np. sycylijskie, 
a także wychodnie naszych złóż np. badane 
w Posądzy przez A. B o l e w s k i e g o  — 1935, 
w Czarkowach przez R. K r a j e w s k i e g o - — 
1935), w których infiltracja wód opadowych 
może sięgać głęboko, przeżywają etap regresji, 
odpowiadający fazie czwartej. Wiemy też, że 
na odsłoniętych złożach gipsów nie tworzy się 
siarka, lecz ulegają one szybkiemu ługowaniu. 
Źródłem potrzebnego węgla nie może więc być 
CO2 , lecz raczej szczątki organiczne, a zwła­
szcza bituminy.

Badania laboratoryjne nad życiem bakterii 
z rodzaju Desulfovibrio spotykanymi tak we 
współczesnych osadach morskich, jak i w  se­
riach roponośnych, wykazały, że na pożywce 
z węglowodorów przerabiają one intensywnie 
roztwór siarczanu wapnia wydzielając znaczne 
ilości H2S i CO2 (do 1000 mg H2S na litr roz­
tworu zawierającego ok. 1 gr CaSC>4 w  ciągu 
24 godzin).

Z kolei ze studiów przeprowadzonych (H. W. 
F e e l y  i J, K. K u l p  — 1957) nad składem

Hyc. 6. W ielkop ierzasty  g ips w  K rzyżanow icach . Fot. 
K. M aślank iew icz
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Ryc. 7. O dsłonięcie  g ip sów  w  K rzy żan o w icach ; dołem  
p a k ie t  g ip su  w ie lk o p ie rza s teg o , g ó rą  ila s to -fa lis teg o .

F o t. K. M aślan k iew icz

izotopowym siarki ze złóż Luizjany wynikało, 
że tamtejszą siarkę rodzimą cechuje większa 
ilość izotopu S32 w porównaniu z siarczanami 
czap gipsowych, z ktprych ona powstała. Na 
podstawie stwierdzonego stosunku izotopów 
S32 i S34 można uważać, że w siarce rodzimej 
z Luizjany co najmniej 75% siarki przeszło 
przez stadium siarkowodoru, a tylko 25% by­
łoby wyredukowane wprost z siarczanów. 
Równocześnie węgiel węglanów i węgiel rop, 
towarzyszących tamtejszym złożom mają iden­
tyczny stosunek izotopów C13 : C12, niższy nato­
miast niż ten, jaki się spotyka w węglanach po­
chodzenia osadowego.

Z tych badań można zatem wnosić, że siarka 
i wapienie kopuł solnych Luizjany powstały 
przy udziale bakterii przez przeobrażenie gip­
sów czapy gipsowej i na rachunek bituminów  
występujących obok kopuł.

Procesy te ilustrują poniższe formuły;

3 CaSC>4 +  CioH22 
-> 3 CaC03 +  3 H2S +  C6Hi4 +  H20  +  C02

Wytworzony siarkowodór (w nieobecności 
tlenu) byłby utleniony na koszt tlenu zawar­
tego w jonie siarczanowym

3H2S +  C 02 +  C aS04 -> 4S +  CaC03 +  3H20

Można uważać, że zasadniczy proces metaso- 
matozy (faza 2-ga) na złożu Piaseczniańskim  
przebiegał właśnie wg przytoczonych równań 
przy udziale bakterii, których szczątki w  pre­
paratach mikroskopowych dostrzegł C z e r ­
m i ń s k i  (1960). Powstawanie siarki typu osa- 
dowo-diagenetycznego w fazie pierwszej w y­
magałoby wytworzenia siarkowodoru, którego 
utlenianie w  płytkich wodach zbiornika lub

w szlamach dennych na granicy strefy utle­
niającej może przebiegać wg prostej reakcji:

2 HoS +  0-2 -> 2 S +  2 HaO +  122 cal.

Proces tego rodzaju można dobrze obserwować 
na ciekach odprowadzających wody z kopalni 
Piaseczno. Daje on osad siarki pylastej w  ko­
rycie cieku i powoduje naturalne oczyszczenie 
wód kopalnianych.

Przeobrażenie uformowanego i stwardnia­
łego osadu gipsowego na siarkonośny wapień 
przebiega ze zmniejszeniem objętości teore­
tycznie o 29,4%. Średnia zawartość siarki 
winna przy tym  wynosić ok. 24°/o. Częściowa 
ucieczka H2S poza obręb złoża, przynoszenie go 
z innych partii, ługowanie gipsu, przemieszcze­
nie węglanu wapnia i siarki w środowisku wód 
złożowych, prowadzą do lokalnych zubożeń 
i wzbogaceń w porównaniu z tą teoretyczną za­
wartością.

Ruchliwość siarki w  złożu warunkowana jest 
głównie obecnością roztworów siarczku wapnia, 
a także zapewne wielosiarczków alkalicznych, 
mogących wiązać lub wydzielać siarkę zależnie 
od stężenia H2S i od pH roztworu. Tym anor- 
ganicznym procesom odpowiada kształtowanie 
się złoża w fazie trzeciej — dające generację 
siarki krystalicznej w  rozluźnionym górotwo­
rze oraz powodujące utworzenie płonych wa­
pieni w  głębszych partiach złoża.

Proces niszczenia złoża w fazie czwartej re­
prezentują reakcje

2 S +  3 0 2 +  2 H20 - >  2 H2S 0 4 
H0SO4 +  CaC03 +  H20  -*  C aS04 • 2 H20  +  CO2

Gips powstający przy tym jest wynoszony 
przez wody infiltrujące, które wzbogacone 
równocześnie w C 02 powodują dodatkowo łu­
gowanie samych wapieni. Wydzielony wolny

R yc. 8. O dsłon ięcie  g ip sów  w  G arta to w icach ; dołem  
b ia ła  w a rs tw a  g ip su  a lab astro w eg o , w yżej g ips g n ia ­
zdow y i sk o ru p o w aty , g ó rą  ław ice  g ipsu  p ierzastego . 

F o t. K. M aślank iew icz
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C 02 można łatw o stw ierdzić w  nieprzew ietrza- 
nych wyrobiskach górniczych.

Powstawanie złóż siarki na drodze biogenicz- 
nej wymaga doprowadzenia znacznych ilości 
węgla. Przyjmując całkowite zużytkowanie go 
przez świat bakteryjny potrzeba go w ilości 
równoważnikowej zatem S : C =  32 : 12.

Jeśli przeróbce podlegałby metan, to na 
utworzenie tony siarki w  złożu potrzeba by 
było 715 m3 metanu. Daje to w  przeliczeniu na 
siarkę złóż tarnobrzeskich liczbę rzędu siedem­
dziesięciu miliardów m3 gazu. Wielkość ta re­
prezentuje zasoby dużego złoża gazowego.

Niemniej, ponieważ obecność złóż gazu 
w utworach przedkarpackiego miocenu jest 
znana, podana interpretacja genezy złóż siar­
kowych nie budzi zasadniczych zastrzeżeń. Po­

piera ją jeszcze bardziej występowanie bru­
natnej bitumicznej (2— 3% bituminów) siarki, 
wypełniającej spękania w  anhydrytach, stwier­
dzone na głębokości ponad 900 m w  otworach 
wykonanych koło Lubaczowa, w  sąsiedztwie 
nawierconego tam złoża gazu ( O b u c h o -  
w i c z ,  T o k a r s k i ,  W d o w i a r z  1957). Je­
śli powstanie siarki nawet syngenetycznej wią­
zać się będzie z migracją bituminów, w  takim 
razie początek tego zjawiska przypadałby na 
najwyższą część dolnego tortonu, maksymalny 
zaś jego rozwój szedłby w  ślad za fazą oroge- 
niczną środkowego i górnego tortonu (dolnego 
sarmatu), z którą związane jest nasunięcie 
brzegu karpackiego na formację gipsowo-solną 
Przedgórza, a także z następującym potem 
dźwiganiem łańcucha karpackiego w  całości.

G ER TRU D A  B IER N A T (W arszaw a)

O O D K R Y C IU  N A JSTA R SZY C H  ŚL A D Ó W  Z W IE R Z Ą T

O dkrycie  dość boga te j fa u n y  p re k a m b ry jsk ie j w  po­
łudn iow ej A u s tra lii w  E d ia c a ra  H ills  m iało  w ie lk ie  
znaczenie d la  n a u k  geologicznych. J e s t  to  bow iem  
jed n o  z n a js ta rs z y c h  i na jb o g a tszy ch  znalez isk  z do­
tychczas z n an y ch  n a  ziem i.

Z nalez isko  to  zm ien iło  n ieco  do tychczasow y pogląd  
na  życie o rgan iczne  w  p re k a m b rz e  i dało  m ożność 
p o ró w n an ia  św ia ta  zw ierzęcego  tego  ok resu  z szeroko 
zn an y m  św ia tem  zw ierzęcym  o k re su  późniejszego — 
kam bry jsk iego .

N a jis to tn ie jszą  cechą, k tó ra  o d ró żn ia ła  fa u n ę  p re - 
k a m b ry jsk ą  od k a m b ry jsk ie j je s t  ca łkow ity  b ra k  czę­
ści szk ieletow ych , k tó re  u  zw ie rzą t k a m b ry jsk ic h  s ta ­
now ią g łów ny e le m e n t budow y. J e s t  to  o ty le  zadzi­
w ia jące , że w a rs tw y  w  E d ia c a ra  H ills z fa u n ą  bez- 
szk ie le tow ą leżą  w  n iew ie lk ie j odległości p ionow ej 
a być może i czasow ej od w a rs tw  d o ln o -k am b ry jsk ich , 
w  k tó ry ch  z n a jd u je  się ju ż  b o g a ty  św ia t zw ierzą t, 
p o siada jących  w yksz ta łcone  szk ie le ty  (archeocja ty , 
gąbki, b rach iopody , try lo b ity  itp.). W ynikałoby  z tego, 
że zw ierzę ta  p re k a m b ry jsk ie  n ie  p o tra f iły  w y tw arzać  
tw a rd y c h  szk ie le tów  i ta  u m ie ję tn o ść  p o w sta ła  u  zw ie­
rz ą t w  w y n ik u  sko k u  ew olucy jnego .

P rz e d  o d k ry c iem  fa u n y  p re k a m b ry jsk ie j w  A u s tra ­
lii, ja k  też w  A fryce  i A ng lii n ie  zn an o  p raw ie  sk a ­
m ien iałości zw ierzęcych  teg o  ok resu . B ra k  fau n y  
w  p rek am b rze  p ró b o w an o  tłu m aczy ć  różnym i p rzyczy ­
nam i, m iędzy  in nym i: d łu g im  o k re sem  czasu  bez se­
d y m en tac ji, b ąd ź  te ż  ty m , że sk a ły  tego  o k re su  są 
w  dużej m ierze  zm etam o rfizo w an e  lub , że są  pocho­
dzen ia  lądow ego.

P rzypuszczano  rów n ież , że fa u n a  p re k a m b ry jsk a  
m ogła żyć a lbo  n a  d n ie  g łębok ich  m órz, albo  te ż  b li­
sko jego  pow ierzchn i, co n ie  sp rzy ja ło  je j zachow an iu  
w s tan ie  kopalnym .

B udow a geo logiczna ob sza ru  w  po łudn iow ej A u s tra ­
lii, gdzie znaleziono  fa u n ę  p re k a m b ry jsk ą  została  
dość szczegółow o o p isan a  przez  geologów  tego  k ra ju .

W arstw y , w  k tó ry ch  z n a jd u ją  s ię  skam ien ia łośc i, 
leżą w  w ie lk ie j sy n k lin ie , k tó re j oś p rzeb iega  w  k ie ­
ru n k u  pó łnoc-po łudn ie , z le k k im  odchy len iem  ku  za­

chodow i. S ą one m ocno pofa łdow ane, p rzecię te  u sk o ­
k iem  w  części północnej, gdzie z n a jd u ją  się odsłon ię ­
cia z fau n ą . S y n k lin ę  tę  b u d u ją  skały  p rek am b ry jsk ie , 
k tó re  p rzechodzą  bez p rz e rw  sedy m en tacy jn y ch  (zw ła­
szcza w  je j części środkow ej) w  osady  dolnego k a m - 
b ru , k tó re  z kolei p rz y k ry te  są żw iram i kenozoicz- 
nym i.

N ajniższe w a rs tw y  p re k a m b ry jsk ie  sk ła d a ją  się 
z p iaskow ców  i m ułow ców . Te o s ta tn ie  zaw ie ra ją  
liczne k rzem ionkow e toczeńce i ży łk i bary tow e. N a 
n iek tó ry ch  w a rs tw ach , n a  ich  stron ie  spodniej w idać  
ś lad y  fa lo w an ia  w ody. P o n ad  n im i leżą w arstw o w an e  
dolom ity  b a rw y  oliw kow ej, w yżej n a to m ia s t w y s tę ­
p u ją  p iaskow ce k w arcy to w e (P ound  Q uartz ite ).

M iąższość se r ii  p re k a m b ry jsk ie j w ynosi ponad  600 
m etrów . W ars tw y  z fa u n ą  leżą około 30— 60 m etró w  
poniżej s tro p u  te j fo rm ac ji. B u d u ją  je  d ro b n o z ia rn is te  
i o s tro k raw ęd z is te  p iaskow ce k w arcy tow e, k w arcy ty  
z ły szczykam i p rzew ars tw io n e  c ienk im i i n ie reg u la r­
nym i w a rs tew k am i g link i.

Pow yżej n ich  w y stęp u ją  w ap ien ie  do lom ityczne 
o m iąższości około 160 m etrów . S tan o w ią  one część 
w a rs tw  należących  do dolnego k am b ru , w  k tó ry m  w y ­
s tę p u ją  w ap ien ie  a rch eo c ja to w e  uw ażane  za n a jn iż ­
szy poziom  dolnego  k am b ru .

W arstw y  z fa u n ą  p re k a m b ry jsk ą  p ierw szy  o d k ry ł 
geolog a u s tra li js k i  R. C. S p  r  i g g, w  ro k u  1947. Z n a ­
lezione skam ien ia ło śc i uzn a ł początkow o za do lno- 
kam b ry jsk ie . D opiero  późniejsze p o ró w n an ia  ich z f a u ­
n ą  p re k a m b ry jsk ą  z k w a rc y tó w  po łudn iow ej A fry ­
k i o raz  z o s ta tn im i znalez iskam i w  A ng lii s tw ierdz iły  
ich  p re k a m b ry jsk i w iek.

Z b io ry  fau n y  p re k a m b ry jsk ie j były  stopniow o w zbo­
gacane przez w ie lu  badaczy , m iędzy in n y m i przez  
geologów  m uzeum  au stra lijsk ieg o  (S outh  A u s tra lia n  
M useum ) o raz  u n iw e rsy te tu  w  A delajdz ie . W yniki 
ty ch  w szystk ich  p ra c  poszuk iw aw czych  by ły  dość n ie ­
oczekiw ane. Z eb ran o  p o n ad  800 skam ien iałości, re p re -  

' zen tu jący ch  w  w ie lu  p rzy p ad k ach  dość p ro b lem aty cz ­
ne fo rm y  zw ierzęce. Id e n ty fik a c ja  w iększości odcisków  
nastręcza ła  dużo trudnośc i. Je d n a  z g łów nych  tego
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p rzy czy n  leża ła  p rzed e  w szy stk im  w  n ien a jlep szy m  
s tan ie  ich  zach o w an ia . Z re sz tą  ja k  w id ać  z  op isów  
fa u n y  o raz  p o d an y ch  w  p u b lik a c ja c h  a u s tra li js k ic h  
ilu s tra c ji , odc isk i i  od lew y  z w ie rz ą t są  n a  ogół n ie ­
w y raźn e . W iele szczegółów  s t ru k tu ra ln y c h , m ogących  
u ła tw ić  p ra c ę  zan ik ło , gdyż g ru b o z ia rn is ty  k w a rc y t 
i p ia sk o w iec  n ie  sp rz y ja ły  ich  zach o w an iu .

S p o śró d  sk am ien ia ło śc i n a jb a rd z ie j liczn e  i z róż­
n icow ane o k aza ły  się  m eduzy . D o k ład n e  b a d a n ia  po ­
zw oliły  n a  w yró żn ien ie  7 rodza jów , za liczan y ch  ogól­
n ie  do g ru p  S cyp h o zo a  i  H ydrozoa . S ą  to : P seu d o -  
rizo s to m ite s  S p rigg , B e lta n e lla  S p rigg , E diacaria  
Sprigg , P ro tod ip leurosom a  Sp rigg , C yclo m ed u sa  Sp rigg , 
Sprigg ia  S o u th co tt, P ro to lye lla  S p rigg . D ość dużo  z a j­
m ow ano  s ię  u s ta le n ie m  s ta n o w isk a  sy s tem a ty czn eg o  
ty c h  ro d za jó w . O sta tn io , H . J .  H a rr in g to n  i R. C. 
M oore p ie rw szy  z ty c h  ro d za jó w  zaliczy li d o  S cy p h o -  
m edusae , d ru g i i  trz e c i do T ra ch ym ed u sa e , c z w arty  
do L ep to m ed u sa e . P ozosta łe  ro d za je  u z n a li za  fo rm y  
o n iep ew n y m  s ta n o w isk u  sy s tem a ty czn y m  (in ce rtae  
sedis).

Z  O ctocorallia  w y różn iono  n a s tę p u ją c e  ro d z a je : 
R angea  G iirich , o p isan ą  ju ż  z  p re k a m b ru  po łu d n io w ej 
A fry k i i  o s ta tn io  zn a lez ioną  w  p re k a m b rz e  A ng lii,

n a d a l dość n ie ja sn e . N iek tó rzy  badacze  su g e ru ją  za li­
czen ie  ich  do  zupełn ie  od ręb n e j i w ygasłe j g ru p y  zw ie­
rzęce j. G. G i i r i c h  p o ró w n y w ał je  z C tenophora. 
N iem ieck i paleon to log  R . R i c h t e r  um ieścił rodzaj 
R angea  ra z e m  z P te r id in iu m  w  g ru p ie  C orgonaria. 
Z n a lez isk o  w  A u s tra lii  um ożliw iło  za liczen ie  ty c h  ro ­
d z a jó w  do p o d rz ę d u  P enna tu lacea . U zasad n ia ją  to  
z re sz tą  n a s tę p u ją c e  zaobserw ow ane  cechy  w  dużym  
s to p n iu  zgodne z cecham i dziś ży jący ch  p rzed s taw ic ie li 
te j g ru p y  z w ie rzą t zw an y ch  m o rsk im i p ió ram i (P en­
natu lacea).

C echy  są  n a s tę p u ją c e : p rzede  w szy stk im  ogólna 
s t r u k tu r a  p n ia  o raz  g ó rn e j części c ia ła  w yg lądem  
p rzy p o m in a jąceg o  p ió ro  w zględnie  liść, ze s tro n am i 
b rz u sz n ą  i g rzb ie to w ą  i obecnością  śladów  kolców  
w  łodydze  i w zd łuż  do ln y ch  b rzegów  bocznych odga­
łęz ień . S p r i g g  zn a lez io n e  okazy  u z n a ł począ tkow o  za 
g lony . O kazy  te  b y ły  dość dużych  rozm iarów . P ień  
m ie rzy ł około  35 cm  d ługości i około  8 m m  szerokości. 
C zęść g ó rn a  c ia ła  m ia ła  p o n a d  23 cm  d ługości i około
10.5 cm  szerokości. D zis ie js i p rzed s taw ic ie le  g ru p y  
P en n a tu la cea  m a ją  podobne u łożen ie  ko lców  w zd łuż  
p n ia  i  b ocznych  odgałęz ień .

R óżnice m ięd zy  p re k a m b ry jsk im i P enna tu lacea

A B

R yc. 1. A. S p rigg ia  sp. S o u th co tt, p rz e d s ta w ic ie l m ed u zo w a ty ch , w ie lkość  p ra w ie  n a tu r a ln a  (rep ro d u k c ja  
z S c ie n tif ic  A m e r ic a n  M arch  1961). B. —  M ed u s in a  sp. W alco tt, je d n a  z p ie rw szy ch  m eduz zna lez ionych  w  p re -

k a m b ry jsk ic h  p ia sk o w c a c h  w  E d ia c a ra  H ills. X ok. 2,5

P te r id in iu m  G iir ich  o raz  C h a m ia  F o rd . T en  o s ta tn i 
rodza j p rzez  p ew ien  czas by ł u w a ż a n y  za  p rz e d s ta w i­
ciela  ro ś lin .

D o A n n e lid a  za liczono  2 ro d za je . S ą to : Sprigg ina  
G lae ssn e r o raz  D ick in so n ia  Sp rigg .

W yróżn iono  też  p rz e d s ta w ic ie li p raw d o p o d o b n ie  zu ­
pełn ie  now ych  ty p ó w  zw ierzęcych , m ian o w ic ie : P a r-  
vancorina  G la e ssn e r  i  T r ib ra c h id iu m  G laessn e r.

P ró cz  ty c h  sk am ien ia ło śc i m iędzy  in n y m i zo sta ły  
znalezione liczne  ś lad y  p e łza n ia  ro b ak ó w  o raz  ru rk o ­
w a te  k a n a ły  w  sk a ła c h  w  k sz ta łc ie  li te ry  U. P ra w d o ­
podobn ie  są  to  ś la d y  d rążeń  robaków .

A u s tra lijsk ie  sk am ien ia ło śc i op isane  ja k o  R angea  
i P te r id in iu m ,  w y g ląd em  z e w n ę trzn y m  p rz y p o m in a ­
jące  n ieco  liśc ie  są  b a rd zo  podobne  d o  o kazów  p o ­
p rzed n io  o d k ry ty c h  p rzez  n iem ieck ich  geologów  w  p r e ­
k am b rze  p o łu d n io w ej A fry k i (jeszcze p rz e d  I  w o jn ą  
św ia tow ą). R odzaje  te  s tan o w ią  w sp ó ln y  e le m e n t d la  
A u s tra li i  i A fry k i i  po służy ły  do sp recy zo w an ia  w ie ­
k u  w a rs tw  z fa u n ą  p re k a m b ry jsk ą  w  A u s tra lii . S am o 
s tan o w isk o  system atyczne tych  rodzajów  b yło  i  jest

i w spó łcześn ie  ży jący m i są  n iew ie lk ie , m im o 600 m i­
lionow ego  o k re su  czasu , k tó ry  je  dzieli. U  n iek tó ry ch  
d z is ie jszy ch  P en na tu lacea  g ó rna  część c ia ła  posiada  
g łębok ie  w cięc ia . W  te n  sposób p o w s ta ją  ru ch liw e  
boczne o d g a łęz ien ia . U  in n y c h  n a to m ia s t fo rm  zazn a ­
cza się  b r a k  ty c h  w cięć, p rzez  co w  te j części c ia ła  
b ra k  odgałęz ień . U  k o p a ln y c h  n a to m ia s t zaobserw o­
w a n o  ty lk o  obecność licznych  g rzb iec ik ó w  oddzielo­
n y c h  b ru zd am i.

D o c iek aw y ch  zn a lez isk  a u s tra li js k ic h  n a leżą  odci­
s k i m a ły ch  zw ierzą t, u zn an y ch  n a  ogół za A n n e lid a , 
za liczonych  do ro d z a ju  S p rig g in a  (nazw a rod za jo w a  
zo sta ła  d a n a  n a  cześć o d k ry w cy  S p  r  i g g a). F o rm a 
ta  zo s ta ła  o p isan a  w  ro k u  1958 p rzez  G l a e s s n e r a  
n a  p o d staw ie  ty lk o  3 p o siad an y ch  przez  n iego odci­
sk ó w . P ó źn ie jsze  b a d a n ia  dokonane n a  liczn ie jszym  
m a te r ia le , sk ła d a ją c y m  się  z  10 okazów  dosta rczy ły  
n ieco  w ięcej szczegółów  do p o p rzedn iego  op isu  G laess­
n e ra , aczk o lw iek  o s tre  z ia rn a  k w a rc y tu  z a ta r ły  nieco 
p ew n e  szczegóły  ich  b udow y .

Z w ierzęta te charakteryzują się w ąsk im  i giętk im
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Ryc. 2. A. R angea arborea  G laessn er, p rzed s taw ic ie l p re k a m b ry jsk ic h  m orsk ich  p ió r (P ennatu lacea), 1,5.
B. C harn ia  sp., zm niejszone do 3/4

cia łem  o d ługości dochodzącej do około 3 cm. P o sia ­
dały  one ta rc z ą  g łow ow ą w  ksz ta łc ie  podkow y, w  czym 
u p o d ab n ia ją  się do n ie k tó ry c h  T ry lo b ito m o rp h a , k tó re  
p ierw sze p o jaw iły  się w  dużej ilo śc i w  kam brze .

O kazy ro d za ju  Sprigg ina  p o s iad a ły  p onad  40 bocz­
nych  w y ro stk ó w  —  parap o d ió w , zakończonych  k o l­
cam i. P a ra p o d ia  te  w z ra s ta ją  w  liczbę  w raz  z ogól­
nym  w zro stem  c ia ła  n a  długość. C hociaż zw ie rzę ta  te 
n a leżą  do zupełn ie  w y m arły ch , je d n a k  n ie  m ożna za ­
p rzeczyć pew nego  ogólnego podob ieństw a , ja k ie  is t­
n ie je  w  p o ró w n an iu  z dziś ży jący m i p rzed s taw ic ie lam i 
g ru p y  T om opteridae . C i o s ta tn i m a ją  podobną chociaż 
szerszą g łow ę, w ąsk ie  cia ło  i p rzed e  w szy stk im  w io­
s łow ato  w ykszta łcone p a rap o d ia , służące do sw obod­
nego p ły w an ia  w  w odzie.

R odzaj D ickinsonia  je s t n iem al n a jczęstszą  sk am ie ­
n ia łośc ią  w  E d ia c a ra  H ills . R ep rezen to w an y  je s t b o ­
w iem  przez  ponad  100 okazów . J a k  do tąd  jego  s tan o ­
w isko  sy s tem atyczne  je s t  dość p rob lem atyczne . P rz e ­
p row adzone b ad a n ia  po rów naw cze w sk azu ją  n a  m oż­
liw ość ew en tu a ln eg o  p o k rew ień s tw a  z dziś ży jącym i 
ro b ak am i. W edług op in ii n ie k tó ry c h  b adaczy  okazy 
ro d za ju  D ickinson ia  w y k a z u ją  pew ne podobieństw o 
do p ie rśc ien ic  z ro d z a ju  A p in th e r  z g ru p y  A m p h in o -  
m orpha. Pom im o ty ch  p o d o b ień s tw  do A n n e lid a , H a r -  
r i n g t o n  i M o o r e  są  sk ło n n i zaliczyć rodzaj 
D ickinsonia  do m eduz.

Z nalezione okazy pow yższego ro d za ju  po siad a ją  
m niej lub  b a rd z ie j e lip ty czn y  za ry s  c ia ła , k tó reg o  sy ­

m e tria  je s t dw uboczna. W łaśnie ta  o s ta tn ia  cecha nie 
pozw ala łaby  je d n a k  n a  zaliczenie te j fo rm y  do m eduz. 
C iało zw ierzą t, n a leżących  do D ickinson ia , było m ięk ­
kie, g ię tk ie , p o k ry te  poprzecznym i g rzb iec ik am i i ro w ­
kam i. R ozm iary  ich c ia ła  ja k  i liczba ow ych g rzb ie ­
c ików  okazały  się b a rd zo  zm ienne. C echy te  w ięc 
zosta ły  uznane  przez  S prigga  za d iagnostyczne d la  g a ­
tu n k u .

J a k  zm ien n a  może być liczb a  g rzb iec ików  dow odzi 
to, że n iek tó re  ze znalez ionych  okazów  po siad a ją  ich 
około  20, inne  n a to m ias t, k tó ry ch  c ia ło  je s t  znacznie 
w iększych  rozm iarów  m a ją  ich  około  550. R ozm iary  
c ia ła  ty ch  zw ie rzą t m ieszczą się w  g ran icach  od około 
8 m m  do p o n ad  90 cm . N a p o siad an y ch  sk am ien ia ło ­
śc iach  tego  ro d za ju  n ie obserw ow ano  je d n a k  żadnych  
n aw e t śladów  m ogących św iadczyć o tym , że zw ie­
rz ę ta  te  p osiada ły  ja k iś  szk ielet. B rak  rów nież  ś la ­
dów  oczu i odnóży.

Do bard zo  in te re su jący ch  i n iezw yk łych  należą  
dw ie zupełn ie  now e fo rm y . Szczegółow e b ad an ia  w y ­
kazały , że n ie  są  one spok rew n ione  z żad n ą  g ru p ą  
zw ierzą t. W y d a ją  się też  nie być n a w e t podobne do 
jak iegoś znanego  o rgan izm u  zw ierzęcego.

Je d n a  z ty c h  form , rodza j P arvancorina  posiada  
cia ło  w  ksz ta łc ie  ta rczk i lu b  żag la  z pod łużnym , ś ro d ­
kow ym  w y raźn y m  grzb iec ik iem . N a n iek tó ry ch  o k a ­
zach  w idoczne są  w p raw d z ie  słabe, ukośne  ś lad y  po 
o b u  s tro n ach  tego środkow ego g rzb iec ika . S u g e ro w a­
łyby  one obecność odnóży lu b  też  sk rzel. R ozm iary

A B

Ryc. 3. A. Sprigg ina  flo u n d ersi G laessn er, in te re su jący  p rzed s taw ic ie l A n n elid a , X ok. 15. — B. D ickinsonia
costa ta  Sprigg . Z m niejszono  do 3/4
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Ryc. 4. A. P arvancorina  m in c h a m i  G laessner, n ieco  
zm n ie jszony . — B. P a rva n co rin a  m in c h a m i  G laessn e r, 
X ok. 2,5. —■ C. S ia d y  p e łz a n ia  ro b ak ó w , n ieco  zm n ie j­
szone. — D. T rib ra c h id iu m  h era ld icu m ,  h o lo ty p , nieco 

zm niejszone

cia ła , ja k  m ożna w nioskow ać  z odcisków , są  różne. 
N iek tó re  ok azy  są  b a rd zo  m ałe, inne p rzew y ższa ją  
n ieco  2.5 cm  d ługości.

D ruga, p ro b le m a ty c z n a  fo rm a  to  ro d za j T rib ra ch i­
d iu m . O kazy  tego  ro d z a ju  c h a ra k te ry z u ją  się p o s iad a ­
n ie m  trz e c h  jed n ak o w y ch , p rom ien iśc ie  u łożonych  r a ­
m ion  z czu łk am i. T w orzą  one s t ru k tu rę  podobną do 
lo fo fo ru .

N a  p o d staw ie  p rzy to czo n y ch  opisów  w idać  w y ra ź ­
n ie , że f a u n a  p re k a m b ry jsk a  znaczn ie  się ró żn i od 
późn ie jsze j fa u n y  k a m b ry jsk ie j. P rzed e  w szystk im  s to ­
su n k o w o  d u ża  liczb a  różn o ro d n y ch  m ed uzow atych  s u ­
g e ro w a łab y  (jak  tw ie rd z i G laessner) n ad an ie  te m u  
ok reso w i geo log icznem u nazw y  o k re su  m eduz.

Z asad n ic za  ró żn ica  m iędzy  fa u n ą  p re k a m b ry jsk ą  
i p ó źn ie jszą  k a m b ry jsk ą  zaznacza  s ię  p rzed e  w szy st­
k im  w  b ra k u  u  ty c h  p ie rw szy ch  s t ru k tu r  szk ie le to ­
w ych . M ożna p rzypuszczać , że m uszle  czy też  inne 
tw a rd e  części szk ie le tu  m og ły  po w stać  w  k am b rze  
ja k o  w y n ik  ew o lu c ji. P ro b le m  te n  n ie  je s t je d n a k  j a ­
sn y  i w y m ag a  m iędzy  in n y m i da lszych  b ad ań  p o szu k i­
w aw czy ch  w  celu  zg ro m ad zen ia  w iększej ilości n a j ­
s ta rsz y c h  p rze d s ta w ic ie li św ia ta  zw ierzęcego. N ie 
m ożna  w y k lu czy ć  p raw d o p o d o b ień s tw a , że ob raz  tego 
św ia ta  zm ien i się, gdy  d o k u m en tac ja  pa leon to log iczna  
będz ie  n ie  f ra g m e n ta ry c z n a , a  b a rd z ie j p e łn a .

* R y c in y  w  a r ty k u le  rep ro d u k o w an o  z „S cien tific  
A m e ric a n ”, 1961 o ra z  z: G lae ssn e r and  D aily  P recam -  
bria n  G eology  1959.

Z O F IA  G U M IŃ SK A  (W ROCŁAW )

H Y D R O PO N IC Z N A  U P R A W A  R O Ś L IN

N azw ę „ h y d ro p o n ik ” w p ro w ad z ił G e r i c k e  d la  
u p ra w  p o w ie trzn o -w o d n y ch , k tó ry c h  zasad y  o p ra c o ­
w a ł w  K a lifo rn ii około  1929 r. W yraz  „h y d ro p o n ik ” 
oznacza „położony n a  w odzie” : sk ła d a  się  z g reck iego  
słow a h y d o r —  w o d a  i łac iń sk ieg o  słow a pono  — 
k ładę .

W  u p ra w ie  te j n ie  je s t  now ością  s to sow an ie  poży ­
w ek  w odnych , ju ż  b o w iem  od czasów  K n o p a  (1868) 
fiz jo lodzy  i chem icy  ro ln i, b a d a ją c  p o trzeb y  ro ś lin  
pow szechn ie  p o słu g iw a li się  po ży w k am i w odnym i. 
S to so w ali je  zw yk le  n a  k ró tk i  o k res k ilk u  ty g o d n i; 
tru d n o ść  s tan o w iły  złe w a ru n k i tlen o w e  w  w odzie.

K ażd y  ro ln ik  czy og ro d n ik  w a lczący  o p o d n ies ien ie  
p lo n u  ro ś lin , n a p o ty k a  w  sw ych  u s iło w an iach  n a  p rz e ­
szkodę, ja k ą  je s t sp rzeczność  w  w y m a g a n ia c h  k o rz e n i 
ro ś lin  w  s to su n k u  do sied lisk a . K o rzen ie  b o w iem  w y ­
m a g a ją  ja k  n a jlep szy ch  w a ru n k ó w  w odnych , a  ró w ­
nocześn ie  b a rd zo  d o b ry ch  w a ru n k ó w  po w ie trzn y ch . 
W  ziem i p o lep sza jąc  w a ru n k i w o d n e  ro ś lin , pogarsza  
się z re g u ły  w a ru n k i  p o w ie trz n e  i o d w ro tn ie : p rzy  s i l­
n y m  p rz e w ie trz a n iu  p o g arsza  się  w y b itn ie  w a ru n k i 
w odne. T u  tk w i is to ta  zag ad n ien ia .

N ow ość i pow odzenie m etody  G e rick e ’go po leg a  na  
d o s ta rczan iu  ko rzen io m  ro ś lin  n ie  ty lk o  o p ty m a ln y ch  
ilości so li m in e ra ln y c h  i w ody, lecz ta k ż e  p o w ie trza .

U m ieszczał on ro ś lin y  w  te n  sposób, że ty lk o  do lne  
p a r t ie  k o rz e n i s ięg a ły  pożyw ki, w ięk sza  część k o rzen i 
z szy jk ą  k o rzen io w ą  zn a jd o w a ła  się w  w ilg o tn e j

śció łce (na k rac ie ), o ddz ie lona  p rz e s trz e n ią  p o w ie trzn ą  
od pożyw ki. M etodę tę  G ericke  w y p ró b o w ał n a  licz ­
n y ch  g a tu n k a c h  ro ś lin  i p rzep ro w ad za ł k a lk u la c je  
ekonom iczne. Je d y n ie  zboża n ie  op łaca ły  się  w  u p ra ­
w ie h y d ro p o n iczn e j, gdyż k o sz t b a se n u  i so li m in e ­
ra ln y c h  by ł znaczn ie  w yższy , an iże li n ad w y żk a  p lo ­
nów . Z i m 2 u p ra w  p om ido rów  G ericke  w  ciągu  ro k u  
u zy sk iw a ł 50 kg ow oców .

Czy w szy stk ie  ro ś lin y  ta k  dob rze  ro sły  w  h y d ro - 
p o n ik a c h  G e ric k e ’go?

W  książce  sw ej p t. B ezziem n e  u p ra w y  G ericke  op i- ■ 
su je  trz y k ro tn ie  n ie u d a n e  do św iad czen ia  z różam i 
i zazn acza , że n ie  w szy stk ie  od m ian y  róż ro sn ą  w  h y -  
d ro p o n ik ach . O  goździkach  G ericke  nie w spom ina, 
a  uczen i fra n c u sc y  H a m p e  i T r u f f a u t ,  k o n ty n u ­
a to rz y  jeg o  p rac , w  sp raw o zd an iach  ze sw ych  do­
św iad czeń  p o d a ją  op in ię , że goździk i ro sn ą  źle w  h y -  
d ro p o n ik a c h  i są  ro ś lin a m i sp ec ja ln ie  tru d n y m i do 
u p ra w y . G erick e  m ia ł też  tru d n o śc i z siew em  i u k o ­
rz e n ia n ie m  ro ś lin  n a  h y d ro p o n ik ach . U żyw ał on b o ­
w iem  p rzew ażn ie  b a rd z o  lu źn y ch  śció łek  z troc in , 
s ian a , słom y itp . D la  w y siew ów  i u k o rzen ian ia , s to so ­
w a ł on w a rs tw ę  p ia sk u  n a  p o w ie rzch n i ściółki.

O d czasów  p ie rw szy ch  p ra c  G erick e ’go n a  ca łym  
św iecie  zaczę to  s tosow ać różne m etody  u p ra w  h y d ro - 
po n iczn y ch . S ta ra n o  s ię  je  u lepszyć  p rzez  bard zo  k o ­
sz tow ne n ie ra z  u rząd zen ia  do p rzep o m p o w y w an ia  p o ­
żyw ki.
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H am pe i T ru ffa u t ja k o  now ość w pro w ad z ili u m ie ­
szczanie ro ś lin  n a d  p ożyw ką w  m eta low ych  koszach  
w ypełn ionych  to rfem .

W  In d iach , S ho lto  D o u g l a s  dostosow ał tę  up raw ę  
do w ilgo tnego  k lim a tu  Ind ii. Jeg o  „system  b en g a lsk i” 
po legał n a  u p raw ie  ro ś lin  w  b asen ach  w ypełn ionych  
tłuczonym i sk a łam i z d o d a tk iem  1/5 py łu . Co 10 dn i 
z asila ł k u ltu ry  pożyw ką. D zięki w ie lk ie j w ilgo tności 
p o w ie trza  o d p ad a ła  konieczność zan u rzan ia  k o rzen i 
w  w odzie.

Ryc. 1. P rzek ró j h y d ro p o n ik a  w g G erick e ’go. Rys. M. 
N iew iteck i

W  A m eryce i N iem czech  rozpow szechn iła  się  na  
w ie lk ą  sk a lę  (100 000 szk la rń ) „m eto d a  żw iro w a” 
z w po m p o w y w an iem  pożyw ki. O kazało  się je d n a k , że 
po trz ech  la ta c h  żw ir zaczą ł h am o w ać  w zro st roślin . 
W ym iana  ż w iru  p rz e k re ś la  o p łaca ln o ść  te j m etody.

B o tan icy  rad z ieccy : C z e s n o k o w ,  B a s i r i n a ,  
B u s z u j e w a  i I l i n s k a j a  w  k siążce p t. U pra ­
w a  ro ś lin  bez z iem i p o d a ją  h is to r ię  hyd ro p o n ik ó w  
i dużo m etod  sto so w an y ch  n a  Z achodzie . J a k o  w ła ­
sn ą  now ość p rz e d s ta w ia ją  d o św iad czen ia  z ro ś li­
n am i um ieszczonym i w  koszach  m e ta lo w y ch  w ypeł­
n ionych  różnym i su b s tra ta m i. K oszyczki te  zaw ie­
szano  w  o tw o rach  zrob ionych  w  gó rn e j po w ie rzch n i 
r u r  o śred n icy  30 cm . 1/3 św ia tła  r u r  z a ję ta  b y ła  
przez  p rzep ły w a jącą  pożyw kę. M etoda  ta  n ie  w yszła  
poza dośw iadczen ia , gdyż d a w a ła  różne w yn ik i.

R ozm aite  zab ieg i, ja k  zm ia n a  pożyw ki, szybkość je j 
p rzep ływ u , w ie trzen ie  pożyw ki, w p o m p o w y w an ie  p o ­
żyw k i do pew nego  poziom u ż w iru  lu b  łu p k u  itp ., n ie ­
p om iern ie  podnoszą koszt p ro d u k c ji p ie rw o tn y ch  h y ­
d rop o n ik ó w  G erick e ’go, w  d o d a tk u  często  o k azu ją  się 
n iecelow e.

W  Polsce a u to rk a  n in ie jszego  a r ty k u łu  z a jm u je  się 
tą  m etodą  od 1946 r. U doskonalen ie  hyd ropon ików  
G ericke’go p rzez  a u to rk ę  po lega  n a  w p row adzen iu  
śció łk i, sk ła d a ją c e j się z m ieszan in y  żużlu  i o d k w a­
szonego to r fu  ogrodniczego w  s to su n k u  ob ję tościo ­
w ym  1 :1 . Ż użel je s t  su b s ta n c ją  p o ro w a tą  u ła tw ia ją c ą  
dostęp  pow ie trza  do korzen i. P rz e d  użyciem  m u si być 
p rzep łu k an y  w odą d la  u su n ięc ia  szkod liw ych  sia rcz ­
ków  i części p y las tych , n a s tę p n ie  po tłuczony  n a  k a ­
w a łk i w ie lkości m n ie j w ięcej o rzech a  w łoskiego.

W  ściółce te j sp ec ja ln ie  w ażn ą  ro lę  o dg ryw a to rf. 
W  spisie m a te r ia łó w  n a d a ją c y c h  s ię  n a  śció łkę, spo­
rządzonego  przez G ericke’go, f ig u ru je  m iędzy  innym i 
i to rf , k tó ry  u zn a je  się  ja k o  je d e n  z d o b rych  sk ła d ­
n ik ó w  śc ió łk i ch łonących  w odę. W  naszych  u p ra w a c h  
hyd ropon icznych  u żyw a się  w ła śn ie  to rfu , a le  n ie  
p rzypadkow o, lecz z ca ły m  rozm ysłem . T ak  się  bo ­
w iem  złożyło, że w e W rocław iu  zn a jd u je  s ię  zespół 
fiz jo logów  b ad a ją cy ch  w p ły w  su b s ta n c ji p róchn icznych

na roślinę, a w  szczególności na  oddychan ie  ko rzen i. 
W k u ltu ra c h  w odnych używ a się celow o zw iązków  
próchn icznych  n a  pod staw ie  znajom ości ich  d z ia łan ia  
fizjologicznego i zależności ich  d z ia łan ia  od w pływ ów  
czynników  zew nętrznych , a  w  szczególności od do­
s tęp u  tle n u  i w ysokości te m p e ra tu ry . D zięk i b a d an io m  
fizjo log icznym  m ożna p rzy  pom ocy ty c h  zw iązków  
w p łynąć  n a  w egetac ję  roślin . N ie je s t  za tem  rzeczą 
p rzy p ad k u , że stosow ane przez  a u to rk ę  zab ieg i h y d ro -  
poniczne nie w y m ag a ją  an i zm iany  pożyw ki, a n i je j 
p rzew ie trzan ia , an i p rzepom pow yw an ia , a  og ran icza ją  
się jed y n ie  do stopniow ego do lew an ia  pożyw ki.

W h y d ropon ikach  O grodu B otan icznego  w e W ro­
c ław iu  u p ra w ia  się około 100 g a tu n k ó w  ro ś lin  pocho­
dzących z różnych  k o n tynen tów . Z drow otność  ty ch  
ro ś lin  je s t o w ie le  lep sza  an iże li ro ś lin  u p raw ian y ch  
w  ziem i. P lony  uzysk iw ane w  ty ch  hyd ro p o n ik ach  
p rzew yższa ją  bardzo  znacznie p lony  z u p ra w  g lebo ­
w ych, a szybkość rozw o ju  byw a znaczn ie  w iększa, 
jak o ść  k w ia tó w  i ow oców  znacznie w yższa an iże li 
w  u p raw ach  glebow ych. R ów nocześnie koszty  obsługi 
są znacznie  niższe w  p o ró w n an iu  do u p ra w  g lebo ­
w ych.

Ryc. 2. A m o rp h o p h a llu s  r i iń eri n a  h y d ropon iku . F o t. 
M  N iew iteck i

14*
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G oździki szk la rn io w e , co do k tó ry c h  u p ra w y  h y -  
d ropon iczne j uczeni zag ran iczn i w y ra ż a li d u że  za ­
s trzeżen ia , ro sn ą  d o sk o n a le ; w y d a ły  w  tr z y le tn ie j 
u p ra w ie  p lon  o 68°/o w yższy  n iż  k o n tro le  w  g leb ie , 
w y k a z u ją  lep szą  zd ro w o tn o ść  i ja k o ść  an iże li z u p ra w  
ziem nych . G oździk  je s t  n a jp o p u la rn ie jsz y m  k w ia te m  
hand low ym , a  p rzy g o to w an ie  „z iem i go źd z ik o w ej” 
je s t  b ard zo  k łopo tliw e , p raco ch ło n n e  i k osz tow ne . P o ­
w odzenie w ięc  te j u p ra w y  m oże w p row adzić  duże 
zm iany  w  ogrodow nictw ie .

Róże w  p ie rw sz y m  ro k u  po  posadzen iu  w  h y d ro -  
p o n ik u  d a ły  h an d lo w e  d ług ie  p ęd y  kw ia to w e , podczas, 
gdy  ro ś lin y  w  z iem i d a ły  k w ia ty  h an d lo w e  dop iero  
w  d ru g im  ro k u . J a k  róże zach o w u ją  się w  h y d ro p o - 
n ik u  w  d łu g o le tn ie j u p ra w ie  n ie  m ogę pow iedzieć, bo 
dośw iadczeń  da lszych  n ie  p rzep ro w ad zan o  z b ra k u  
odpow iedn ie j szk la rn i.

S iew y, ja k  też  u k o rz e n ie n ia  sadzonek , p rz e p ro w a d z a  
się  w  h y d ro p o n ik ach  z dużym  pow odzen iem . C y k la ­
m en y  u p ra w ia n e  h y d ro p o n iczn ie  n a  k w ia t c ię ty  d a ją  
do rodne k w ia ty  p rzez  d w a  la ta . O kaz  — re k o rd z is ta  
w  je d n y m  ro k u  d a ł 118 k w ia tó w .

Z c iek a w o stek  b o tan iczn y ch  w a r to  w spom nieć , że 
A m o rp h o p h a llu s  rw ie r i,  k tó ry  u p ra w ia n y  w  O grodzie  
B o tan iczn y m  w  z iem i p rzez  10 l a t  an i ra z u  n ie  za­
k w itł , p rze sad zo n y  n a  h y d ro p o n ik  k w itn ie  co roku . 
T en  75 cm  w y so k i k w ia t  u w ażan y  je s t  w  św iecie  b o ­
ta n ic z n y m  za  rzad k o ść  i l i te r a tu r a  p o d a je  k ilk a  
m iejsc  n a  św iecie  z d a tam i, gdzie on z a k w itł 
(w  szk la rn i) .

R yc. 3. G oździk i w  p ie rw sze j h an d lo w o -h y d ro p o n icz - 
nej sz k la rn i w  P o zn an iu . F o t. M. N iew iteck i

P o  k ilk u n a s tu  la ta c h  dośw iadczeń  m ożna s tw ie r ­
dzić, że n a  n au k o w y ch  p o d s taw ach  o p a rta  u p ra w a  
h y d ro p o n iczn a  rzeczyw iśc ie  w y ró w n u je  sprzeczności 
w  w y m ag an ia ch  ro ś lin  co do  w a ru n k ó w  w odnych  
i p o w ie trzn y ch .

W  n aszy m  k lim ac ie  u p ra w a  ta  je s t o p łaca ln a  ty lk o  
pod szk łem . R ozpoczęcie u p ra w y  hyd ropon iczne j w y ­
m ag a  dużego  w k ła d u : 1 m 2 cem entow ego, w odoszczel­
nego b a se n u  z c a ły m  w yposażen iem  (k ra ta  i s ia tk a  
ny lonow a) k o sz tu je  w g cen n ik a  budow lanego  440 zł. 
J e s t  i d ru g ie  a le : tr z e b a  p rzeszko lić  p e rso n e l —  trz e b a  
um ieć  p ro w ad z ić  u p ra w ę  hydropon iczną .

Z ac iek aw io n y  ty m  a r ty k u łe m  czy te ln ik  sp y ta  
o sk ład  pożyw ki. P rzy to czę  tu  p o d staw o w ą pożyw kę 
G e ric k e ’go o raz  H am p e’a i T ru ffa u t. M uszę je d n a k  
zastrzec , że ro ś lin y  ro sn ą  ró w n ież  do b rze  na  licznych  
in n y ch  po ży w k ach . R ośliny  m a ją  zdo lność w y b ió rczą  
w  s to su n k u  do jo n ó w  i d la teg o  w szystk ie  ro ś lin y  do­
b rze  ro sn ą  n a  te j sam e j pożyw ce. P o ży w k a ta k  je s t  
u łożona, że p o siad a  n a d m ia r  p o trzeb n y ch  soli i ro ś lin a  
w y b ie ra  p o trz e b n e  je j e lem en ty .

P u b lik a c je  o siągn ięć G e rick e ’go s ta ły  się  p rzed m io ­
tem  n ieuczc iw ych  sp e k u la c ji h an d lo w y ch , p o le g a ją - 
ją cy c h  n a  ty m , że sp rz e d a w a n o  n a iw n y m  „b ezk o n k u ­
r e n c y jn e ” m ie szan k i soli m in e ra ln y c h  do u p ra w  h y - 
d ro p o n iczn y ch  po 1 0 -k ro tn ie  w yższej cenie.

Pożywka
G cricke’go

W  gram ach  n a  1 1 w ody
Pożywka
H am p e’a  
i Truffau

0,542 K N 03 — saletra potasowa 0,568
0,095 Ca(N03)a — saletra wapniowa 0 ,710
0,135 superfosfat

(NH4)aHP0 4  — fosforan amonu 0,142
0,135 MgS04-H20  — siarczan magnezu 0,284
0,014 Fe,(S04)3 — siarczan żelazowy 0,0827

Mikroelementy:
0,002 MnS04-4H20  — siarczan manganowy 0,00056
0,0017 H3BO3 lub Na2 B 4 O , —  kwas borny

lub boraks 0,00056
0,0006 CuS04-5H20  —  siarczan miedzi
0.0008 ZnS04-4H20  —  siarczan cynku 0,00056

K J  —  jodek potasu 0,00284

U trzy m y w an o  kw asow ość  pożyw k i około pH  6,5. 
Do zak w aszen ia  p o żyw k i G ericke  u żyw ał k w a su  s ia r ­
kow ego, H am p e  k w a su  fosfo row ego . Z  pow odzen iem  
a u to rk a  a r ty k u łu  u ży w a ła  techn icznego  k w a su  fosfo­
row ego , a  z b ra k u  jego  czystego k w a su  siarkow ego ; 
do a lk a l iz a c j i ro z tw o ru  uży w an o  am o n iak u .

W ty c h  d w u  po ży w k ach  w id ać  pew n e  różnice, ta k  
co do s k ła d u  ja k  i s tężen ia . G ericke  w  p row adzonej 
u p ra w ie  d o d aw ał w  m iesiącu  1 kg te j m ieszan k i na  
1 to n ę  w ody. H am p e d o d aw a ł pożyw ki do  połow y ro z ­
cieńczonej w odą.

P rz e s trz e g a m  p rz e d  n ad m ie rn y m  użyciem  m ik ro ­
e lem en tów . 10 -k ro tn ie  w iększa  d a w k a  dzia ła  siln ie  
tru ją c o .

G erick e  s to su je  znaczn ie  m nie j żelaza an iże li 
H am pe, bo  za leca  sto so w an ie  go  osobno za s ila jąc  p o ­
w ie rzch o w n ie  śc ió łkę  że lazem  rozpuszczonym  w  za ­
k w aszo n e j w odzie . H am pe i T ru f fa u t u ży w a ją  w ięcej 
że laza , bo  s to su ją  go w  pożyw ce. W  ty m  w y p ad k u  
część że la za  u leg a  s trą c e n iu  i je s t n ie p rz y sw a ja ln a  
przez  ro ś lin y .

W  u p ra w a c h  h y d ro p o n iczn y ch  tr z e b a  k o n tro low ać
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k w aso tę  p o żyw k i m ierząc  pH , a do lew a jąc  pożyw kę 
trz eb a  odpow iednio  ją  zak w asić  lu b  a lkalizow ać.

P rzy  w p ro w ad zan iu  w  życie u p ra w y  hy d ro p o n icz- 
nej n a su w a  się szereg  p y ta ń  czy w ątp liw ości. Is tn ie ją  
k siążk i p o p u la rn o -n au k o w e , lecz w  języ k ach  obcych: 
ang ie lsk im , n iem ieck im , ro sy jsk im .

P ań stw o w e W ydaw nictw o  R olnicze i L eśne m a 
w ątp liw ości, czy ta k a  k s iążk a  w  języ k u  p o lsk im  m ia ­
łab y  pow odzenie. Z a in te reso w an y ch  w ięc  tą  u p ra w ą  
czy te ln ików  p roszę  o sk ie ro w an ie  ap e lu  o ta k ą  k siążk ę  
do P W R iL  W arszaw a. Al. Jerozo lim sk ie  28,

JÓ Z E F  D U D ZIA K  (K raków )

S K A Ł K I P IA S K O W C O W E  NA Ż U R A W N IC Y  W  B E S K ID Z IE  M AŁYM

W  B eskidzie M ały m  ostańce  sk a ln e  w y stęp u ją  za­
ledw ie w  k ilk u  m iejscach . P o jedyncze  b lo k i p ia sk o w ­
cowe sp o ty k am y  n a  zboczach M ag u rk i; n a  je j szczycie 
zn a jd u je  się  jed en  w iększy  b lo k  zw an y  „kam ien iem  
d iab e lsk im ”. W  n ieco  w iększej liczb ie  o d słan ia ją  się 
one pod  szczy tem  M adohory  i n a  L eskow cu. Ze w zglę­
du  n a  n iew ielk ie  ro zm ia ry  n ie  są  je d n a k  szerzej znane. 
Do ty c h  n ie licznych  g ru p  sk a ln y c h  B esk idu  M ałego 
należą  też  sk a łk i p iaskow cow e n a  szczycie Z u raw n icy  
(734 m  npm .). W te j części B esk id u  Z achodn iego  je s t 
to  n a jw iększe  sk u p ien ie  w y chodn i p iaskow ców , ciągną 
się one bow iem  w zd łuż  lin ii g rzb ie tow ej na  p rze s trzen i 
ponad  500 m.

Ryc. 1. S k a łk a  o k sz ta łc ie  p ira m id y . F o t. J. D udziak

Z u raw n ica  tw o rzy  d ług i g rzb ie t o p rzeb iegu  w  k ie ­
ru n k u  SW —NE. J e j m asy w  zb u d o w an y  je s t z p ia ­
skow ców  ciężkow ickich , rozdzie lonych  sm u g am i p s try ch  
łupków , p rzy  czym  u tw o ry  te  n a leżą  do p łaszczow iny 
m ag u rsk ie j. Ł aw ice  p iaskow ców  b u d u jące  w zgórze za­
p ad a ją  po d  n iew ie lk im  k ą te m  n a  po łudn iow y-w schód . 
T en sposób u łożen ia  ław ic  p o w odu je  k o n tra s t pom ię­
dzy k sz ta łtam i zboczy. S to k i sk ie ro w an e  n a  S E  zgod­
nie z nach y len iem  w a rs tw  m a ją  łagodny  upad . W  k ie ­
ru n k u  p rzeciw nym , a  w ięc  od s tro n y  K rzeszow a na  
b ard z ie j stro m y m  sto k u  o d s ła n ia ją  się  czoła ław ic . Ich  
w ychodnie  zazn acza ją  się  w y raźn ie  n a  pow ierzchn i 
ty lko  w  w ąsk im  p asie  te r e n u  b ieg n ąc y m  w zd łuż  lin ii 
g rzb ie tow ej. Ze zbocza w y s te rc z a ją  ta m  bądź duże, 
jed n o lite  śc iany  sk a ln e , b ądź  d robn ie jsze  ska łk i. W spo­
m n ian e  w ychodn ie  sk a ln e  tw o rz ą  w zdłuż całego 
g rzb ie tu  Z u raw n icy  rodza j w y raźn ie  zaznaczonego 
progu . W  je d n y m  m ie jscu  d z ięk i s iln ie jszym  d e fo rm a­
cjom  tek to n iczn y m  ław ice  u leg ły  rozb ic iu  n a  k ilk a  
g ru p  b loków  sk a ln y ch  oddzielonych  g łębok im i szcze­
linam i. W zw iązku  z ty m  o raz  d z ięk i późn ie jsze j dz ia ­
ła ln o śc i czynn ików  e ro zy jn o -w ie trzen io w y ch  p ow sta ł

ta m  in te re su jący  pod w zg lędem  k ra jo b razo w y m  zespół 
skałek .

O d k ry w k i p iaskow ców  p o ja w ia ją  s ię  ju ż  w  są ­
siedztw ie  w ieży  tr ia n g u la c y jn e j u staw io n e j w  p o łu d ­
niow ej części w zgórza. P iask o w iec  by ł ta m  d aw n ie j 
w  k ilk u  m ie jscach  eksp loa tow any . M iąższość odsłon ię­
ty ch  ław ic  osiąga 1 m. B a rw a  sk a ły  św ieżej je s t ja sn o -  
pop ie la ta . W śród z ia rn  kw arco w y ch  w ie lkości 0,5— 
1 m m , zw ykle m lecznych  lu b  szarych  w id ać  n ieliczne 
p ła tk i b ia łe j m ik i, sk u p ien ia  su b s ta n c ji że laz istych  oraz 
ś lady  g lau k o n itu .

W  odległości około 130 m  od w ieży tr ia n g u la c y jn e j 
tu ż  poniżej l in ii  g rzb ie tow ej p o jaw ia  s ię  szereg  n a j ­
bard z ie j okazałych  skałek . D zięki g łębok im  pionow ym  
szczelinom , p rzeb ieg a jący m  w  dw u k rzy żu jący ch  się 
k ie ru n k ach , k raw ęd ź  ław ic  o w ysokości około 8 m  roz­
p a d ła  s ię  n a  oddzielne słupy , posiad a jące  w  p rz e k ro ju  
poziom ym  za ry s  tró jk ą tn y , zw rócone o s try m i n a ro żam i 
w k ie ru n k u  sp a d k u  zbocza. W  ław icy  stropow ej z a ­
zn aczają  się w y raźn ie  sp ęk an ia  rów noleg łe  do b iegu  
w a rs tw . One to  w raz  z g łębok im  w ietrzen iem , p rz e ­
b iegającym  rów noleg le  do u ław icen ia , um ożliw iły  po­
w stan ie  zupe łn ie  luźnych  bloków , w sp a rty c h  n a  dol­
nych , b ard z ie j m asyw nych , częściach ław ic . N iek tó re  
g łazy  obsunęły  się w  g ó rn ą  część szczelin  dzielących  
poszczególne b lo k i i  ta m  zosta ły  zak linow ane. N achy­
len ie  ław ic  i u p a d  poszczególnych ich  frag m en tó w  je s t  
w  te j części o d k ry w ek  b a rd zo  zm ienny  i  w ah a  się 
w  g ran icach  od 10—25 stopn i. J e s t on sk ie row any  na 
SE  lu b  zbliżony do tego k ie ru n k u .

N a jb a rd z ie j częstym  ty p em  w y stęp u jące j tam  ska ły  
je s t p iaskow iec  n ie ró w n o z iam is ty  b a rw y  jasnoszare j. 
S za ro -żó łtaw a  k o ra  zw ie trze linow a sięga do 2 cm  
w  g łąb  skały . Z ia rn a  k w a rc u  szarego  lu b  m lecznego, 
rzadz ie j p rze jrzystego  w ie lkości 0,5— 2 m m  tk w iące  
w  w ap ien n y m  spoiw ie są  słabo  obtoczone. Z innych

Ryc. 2. C ypel sk a ln y  w y c ię ty  z ław icy  p iaskow ca 
m iąższości p onad  4 m. F o t. J .  D udziak



98

Ryc. 3. F ra g m e n t śro d k o w e j g ru p y  sk a łek . F o t. J . D u ­
d z iak

sk ład n ik ó w  sp o ty k am y  b a rd zo  d ro b n e , dość gęsto  ro z ­
siane, p ła tk i  b ia łe j m ik i, n ie liczne  sk a len ie , w trą c e n ia  
su b s ta n c ji że laz is tych  o raz  n iew ie lk ie  sk u p ie n ia  g la u -  
ko n itu .

P a trz ą c  w  k ie ru n k u  w y chodn i p iaskow ców  w idzim y  
n a s tę p u ją c e  g ru p y  sk a ln e  w  k o le jn o śc i od lew ej do 
p raw e j. O bok d rog i po lnej, w y p ro w ad za jące j n a  g rzb ie t 
Ż u raw n icy , z n a jd u ją  się re s z tk i zd ew as to w an y ch  w y ­
ch o d n i ław ic . W  odleg łości k ilk u  m e tró w  w id ać  p ie rw ­
szą sk a łk ę  o k sz ta łc ie  p iram id y , w ysokości około  7 m  
(fot. 1). T w orzą  ją  ław ice  m iąższości 0,8— 1,5 m. Ich  
zw ie trza łe  f ra g m e n ty  p o s iad a ją  z a ry s  tró jk ą tn y , co 
szczególnie w y raźn ie  w id ać  n a  n a jw y ższe j ław icy . K ą t 
p rzec ięc ia  się  dw u  k ie ru n k ó w  tw o rzący ch  n a ro ż a  sk ie ­
ro w an e  w  s tro n ę  sp a d k u  zbocza w ynosi około 70 stopni. 
U pad  ław ic , tw o rzący ch  tę  sk a łk ę , je s t szczególnie 
duży, w ynosi bow iem  około  25 stopn i.

Z a w y m ien io n ą  s k a łk ą  p o ja w ia ją  się w  s to k u  na  
p rz e s trz e n i k i lk u  m e tró w  ty lk o  fra g m e n ty  ław ic , tw o ­
rzący ch  n iew ie lk ie  b lok i, a  d a le j w idzim y , w y s te rcza - 
jący  ze zbocza, w ąsk i cype l sk a ln y , zb u d o w an y  m. in. 
z f ra g m e n tu  ław icy  m iąższości p o n ad  4 m  (fot. 2). P o ­
siad a  on w  p łaszczyźn ie  poziom ej za ry s  o s tro k ą tn eg o  
tró jk ą ta . N a jb a rd z ie j w y raźn e  ś lad y  dz ia ła ln o śc i czy n ­
n ik ó w  w ie trz e n n y c h  o b se rw u jem y  n a  f ro n ta ln e j, w y ­
szczerb ionej k ra w ę d z i sk a łk i. W  s tropow ej części ła ­
w icy , poza ry sam i, b iegnącym i ró w no leg le  do u ła w i-  
cen ia , z azn acza ją  się  b ru zd y  w zd łu ż  p ionow ych  spękań , 
ró w no leg łych  do b ieg u  ław ic . P iask o w iec  b u d u ją c y  ł a ­
w icę c h a ra k te ry z u je  się  d ro b n y m  ro zm ia rem  z ia rn  
k w arco w y ch . W śród  pozosta łych  sk ład n ik ó w  n a  p la n  
p ie rw szy  w y su w a ją  się sk u p ie n ia  zw iązków  żelaza.

S k a łk a  ta  oddzie lona  je s t  sze ro k ą  szczeliną  z z a k li­
no w an y m  w  g ó rn e j je j części w ie lk im  b lo k iem  od n a ­
s tęp n e j, n ieco  co fn ię te j w  s tro n ę  zbocza i  n iższej g ru p y  
zb u d o w an ej z ław ic  m iąższości oko ło  2 m . N as tęp n a  
w ąsk a  szczelina  w y p e łn io n a  o d łam am i sk a ły  dzieli 
tę  g ru p ę  od n a jb a rd z ie j m alow n icze j a  z a ra z e m  n a j­
w iększej sk a łk i (fot. 3), zb u d o w an e j z ław ic  m iąższośc i 
około 2,5 m , na  k tó ry c h  w sp a rte  są  luźne  b lo k i p o ­
w sta łe  z ław ic  m n ie jsze j m iąższości.

D alej w idz im y  jeszcze je d n ą  w ą sk ą  rozp ad lin ę , s ię ­
g a ją c ą  g łęboko  w  sk a łę  a  za n ią  dw a, n ieco  co fn ię te , 
słu p y  zbu d o w an e  z frag m en tó w  ław ic  m iąższośc i do
1,5 m . L iczą  one około 8 m  w ysokości.

D zia ła lność  czy n n ik ó w  e ro zy jn o -w ie trzen io w y ch  
p rz e ja w ia  s ię  w  d w u  o sta tn io  w y m ien io n y ch  g ru p a c h  
sk a łe k  n a jb a rd z ie j w y raźn ie  w  spągow ych  p a r t ia c h  
n ie k tó ry c h  ław ic . O d s łan ia ją  się  one dzięk i o d p a d n ię ­
ciu b loków  szybciej w ie trze jący ch  i p o d c in an y c h  p rzy

sam y m  stoku . W  s łab szy m  n as ilen iu  z jaw isk a  te  w i­
doczne są  ta k ż e  na  p rzew ieszonych  częściach  śc ian  
(fot. 4). W idać  ta m  liczne ja m is to -k u lis te  w y d rążen ia  
o ś red n icy  k ilk u  cm. J a m k i te  w y s tęp u ją  bądź  p o je ­
dynczo, b ądź  łączą  s ię  ze sobą, co pow odu je  gąbczasty  
w y g ląd  sk a ły . N iek iedy  w idz im y  cały  szereg  d robnych  
zag łęb ień , u k ła d a ją c y c h  się szereg iem  w zd łuż  spękań , 
czasem  łączą  się  one w  p od łużne  jam k i. P o w stan ie  ich 
w iąże  się  p raw d o p o d o b n ie  z w y siąk an iem  w ody na  
do lnych  lu b  p rzew ieszo n y ch  p o w ie rzch n iach  ław ic.

N a  p io now ych  śc ian ach  poszczególnych  b loków  n a j­
b a rd z ie j częste są  b ru zd y  rów noleg łe  do u ław icen ia . 
W n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  s ięg a ją  one n a  10 cm  w  g łąb  
skały . Z naczn ie  rzadz ie j o b se rw u jem y  b ru zd y  o p rz e ­
b iegu  p ionow ym . Do reg u ły  na leży  zao k rąg len ie  
w szy stk ich  k ra w ę d z i i  n a ro ż y  b loków , obserw u jem y  
je  n a  k ażd e j z w y m ien io n y ch  ska łek . Z aok rąg lone  są 
ta k ż e  b rzeg i b ru zd , ry su ją c y c h  skałę , o ra z  p o ja w ia ją ­
cych  się  tu  i  ów dzie in n y ch  zag łęb ień . N a skałce  w y ­
p re p a ro w a n e j z ław icy  m iąższości 4 m  w idać  jeszcze 
in n y  sposób  w ie trzen ia : zw ie trza ła  p o w łoka  sk a ln a  
o d łu p u je  się  ta m  i o d p ad a  p ła ta m i g ru b o śc i do 10 cm.

P o su w a ją c  się od  om aw ianego  tu  sk u p ien ia  sk a łek  
w zd łu ż  lin ii g rzb ie tow ej n a tra f ia m y  n a  odsłon ięc ia  po ­
jed ynczych , izo low anych  b lo k ó w  o k sz ta łc ie  am bon. 
Ic h  ro zm ia ry  n ie  są  zb y t duże. S ą to  zaokrąg lone  
czoła ław ic  w y ste rcza jące  ze s to k u  n a  2— 3 m  o w yso­
k ośc i n ie  p rze k ra c z a ją c e j 3 m . Część g ó rn a  sk a łk i tw o ­
rzy  zw y k le  szerszy  cokół. W idzim y ta m  liczne, ró w no­

R yc. 4. Szczegóły w ie trz e n ia  p iaskow ców  na  p rzew ie ­
szonych  śc ian ach  sk a ln y ch . F o t. J . D udziak
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ległe  do sieb ie  ry sy  i ro w k i, oddzielone w ąsk im i że­
b e rk a m i zw ie trza łe j skały . Część dolna, zw ężona i pod­
c ię ta  c h a ra k te ry z u je  się  p rzew ażn ie  g ład k ą  po w ie rzch ­
n ią . P iaskow iec  je s t  tu  ja sn o sza ry  i dz ięk i udziałow i 
licznych  k w arcó w  w ielkości p o n ad  2 m m , n ie ró w n o - 
z iam is ty .

W  m ia rę  ja k  p o suw am y  się  w zd łuż  lin ii g rzb ie tow ej 
w  k ie ru n k u  pó łn o cn o -w sch o d n im  sto k  u  podnóża w y ­
chodn i ław ic  s ta je  się  co raz  b a rd z ie j strom y. W ystę­
p u jące  ta m  za ro ś la  i  m ło d n ik  leśny  n iem al całkow icie  
za s łan ia ją  pow ierzchn ie  śc ian  p iaskow cow ych . W  od­
ległości około 350 m  od w ieży  tr ia n g u la c y jn e j poniżej 
lin ii g rzb ie tow ej o d s łan ia ją  się  czoła ław ic  tw o rzące  
p ionow e śc iany  w ysokości do 8 m. P ow ierzchn iow e 
z jaw isk a  w ie trzen io w e  są  ta m  słabo  rozw in ię te . W idać 
jed y n ie  n iew ie lk ie  n ab rzm ien ia  lub  łagodn ie  z a o k rą ­
g lone naw isy . D olne podcię te  p o w ierzchn ie  n ie  w y ­
k a z u ją  z jaw isk  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  w y siąk an ia  
wody.

B ardz ie j k u  NE w zd łuż  lin ii  g rzb ie tow ej p o jaw ia ją  
się ponow nie  po jedyncze sk a łk i o k sz ta łc ie  am bon , po ­
dobne do po p rzed n io  op isanych . D alej w  k ie ru n k u  
pó łnocno -w schodn im  stok  obn iża  się coraz b ard z ie j 
a o d k ry w k i p iaskow ców  stopn iow o z a n ik a ją  w  łag o d ­
nie o p ad a jący ch  zboczach p o k ry ty c h  gęstym  z a g a jn i­
kiem .

P on iżej g łów nej lin ii w y stąp ień  sk a ln y ch  n a  s tro ­
m ym  o d c in k u  stoku  w id ać  w szędzie  rum osz , z a w ie ra ­
jący  rtakże w iększe  lu źn e  b lok i, w y s tęp u ją  ta m  po­
n ad to  sk a łk i zw iązane z podłożem . S ą one d robnych  
rozm iarów , w ysokość ich  rzad k o  p rz ek racza  1 m . S ą to 
szczątk i ław ic  tw orzące  n iek ied y  m in ia tu ro w e  am -

Ryc. 5. B lok sk a ln y  z w y d rążo n ą  n a  górnej po ­
w ie rzch n i m isą  o śred n icy  1 m. Fot. J. D udziak

bony. N a szczególną uw agę zasługu je  sk a łk a  położona 
w  pobliżu  sz lak u  tu ry stycznego , znakow anego  czarno. 
J e s t to  fra g m e n t ław icy  zw iązanej z podłożem  sw oją 
p o d staw ą  oraz  częściowo je d n ą  ze śc ian  (fot. 5). Boczne 
pow ierzchnie tego głazu  w y k azu ją  jed y n ie  n ie liczne 
rów noleg łe  ry sy  o g łębokości 1 cm. N a śc ianach  od 
górnej s tro n y  sto k u  p rzechodzą  one w  gęste  b ru zd y  
głębokości do k ilk u  cm. R ozw ija się ta m  także  jam is te  
zagłęb ien ie . N a górnej pow ierzchn i tego s to łu  skalnego  
u fo rm o w an a  zosta ła  m isa  o średn icy  1 m  o re g u la r ­
nym , k o lis ty m  zarysie. O bok te j dużej, zw ykle w y ­
pełn ionej w odą m isy, z n a jd u ją  się ta m  zaczą tk i dw óch  
m nie jszych , ow alnych  zag łęb ień  o śred n icy  k ilk u n a s tu  
cm.

JA N IN A  H O N CZA REN K O  (Szczecin)

N IE B E Z P IE C Z N E  G Ą SIEN IC E

W zw iązku  z n o ta tk ą  p t. „U w aga n a  g ąsien ice” 
(J. R azow sk i W szech św ia t 1959 s tr. 333) p ra g n ę  do­
rzucić  n a  te n  te m a t p a rę  uw ag  z te re n u  w ojew ództw a 
szczecińskiego.

U  n as w  k ra ju  w y s tę p u ją  d w a  g a tu n k i korow ódek : 
dość rzad k o  n a  d ęb ach  — T h a u m eto p o ea  (C netho- 
cam pa) processionea  L . —  k o ro w ó d k a  dębów ka i T h a u ­
m etopoea  (C nethocam pa) p in ivo ra  T r. n a  sosnach  — 
g a tu n ek  znaczn ie  częściej sp o ty k an y  n iż  p o p rzedn i, co 
pew ien  czas p o jaw ia jący  się  w  b o rach  sosnow ych na 
Pom orzu.

T haum etopoea  p in w o ra  p o d aw an a  je s t  w  li te ra tu rz e  
jak o  szkodn ik  w y stęp u jący  w  pó łnocnych  N iem czech, 
o raz n a  w schód  od Ł aby , n a  P om orzu , a  szczególnie 
często nad  B a łty k iem  od W olina  aż po M azury . Spo­
radyczn ie  rów n ież  n o to w an a  b y ła  w  suchych  b o rach  
w P oznańsk iem . N a H elu  w y s tąp iła  liczn iej w  la ta ch  
1913, 1916, 1918 i 1925. W  1918 r. g ąsien ice  w ęd ru jące  
po z iem i b y ły  zw alczane  p rzez  o b lew an ie  roz tw orem  
k arb o lin y  lu b  p re p a ra ta m i n ik o ty n o w y m i w  po łącze­
n iu  z m ydłem . R e z u lta t zw alczan ia  b y ł pozy tyw ny, 
w iele  g ąsien ic  ty m i zab iegam i w yniszczono.

W  w ojew ództw ie  szczecińsk im  w y s tąp iła  in w azy jn ie  
w  s ie rp n iu  1953 ro k u  ko ro w ó d k a  sosnów ka w  la sach  
sosnow ych n ad  Z alew em  Szczecińskim . M iało to  m ie j­
sce n a  te ren ie  m iasteczk a  dziecięcego — Podgrodzie.

Je s t to  m iejscow ość o spec ja lne j s tru k tu rz e  o rg an iza ­
cy jnej, w  k tó re j rządy  sp ra w u ją  sam e dzieci. W o k re ­
sie w ak acy jn y m  Podgrodzie  je s t do  osta tn iego  m iejsca 
w ypełn ione  rzeszą  dzieci, k tó re  spędza ją  czas bądź nad  
w odą, bądź  w  lesie. S zkod liw e re z u lta ty  licznego po ­
ja w ia n ia  się k o row ódk i n a  sosnach  n ie  d a ły  na  siebie 
d ługo czekać. W  połow ie s ie rp n ia  1953 r. K lin ik a  
D erm ato log iczna  P om orsk ie j A kad em ii M edycznej 
w Szczecinie zo sta ła  zaa la rm o w an a  w adom ością  o  w y­
stąp ien iu  pow ażnych  sch o rzeń  sk ó rnych , ja k  w tedy  
p rzypuszczano  o ch a ra k te rz e  ep idem icznym , w śród  
w iększości m ieszkańców  P odgrodzia . E k ip a  lekarzy  
spec ja listów , k tó rzy  tam  n a ty ch m ias t w y jechali, p rz e ­
p ro w ad z iła  szczegółow e b ad an ia  dzieci. N a podstaw ie  
w yw iadów  z chorym i o raz  stw ierdzonego  stan u  k li­
n icznego postaw iono  d iagnozę, że w y stąp ił tu  ob raz  
choroby  n azy w an y  „gąsien icow ym  zapa len iem  sk ó ry ”. 
W w y p ad k u  św ieżego p o rażen ia  w y stąp iły  w ykw ity  
na  skórze o ch a ra k te rz e  b ąb li pok rzyw kow ych , k tó re  
w  dalszej faz ie  choroby p rzek sz ta łc iły  się w  pęche­
rz y k i w ypełn ione  cieczą surow iczą  i zasychające  
w  s tru p y . C h a rak te ry s ty czn e  w e w szystk ich  p rzy p ad ­
k ach  było  um iejscow ien ie  po rażen ia  w  zg ięciach  d u ­
żych staw ów , a w ięc pod k o lanam i, na  skórze dołów  
łokciow ych, poza tym  n a  b rzu ch u , n a  zew nętrznych  
częściach p łc iow ych  i n a  k a rk u , a  n iek iedy  ty lko  na
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k o lan ac h  i tw a rz y . N a jm n ie j o p an o w an a  b y ła  g łow a 
ow łosiona, sk ó ra  k la tk i  p ie rsiow ej i p lecy . N a rę k a c h  
m iędzy  p a lc a m i ró w n ież  w y sy p k a  w y s tęp o w a ła  dość 
siln ie. W szyscy p ac je n c i sk a rży li s ię  n a  b a rd z o  silne 
sw ędzenie . Część dziec i b a d a n a  b y ła  n a ty c h m ia s t po 
pow rocie  z lasu , gdzie  później znalez ione  zo sta ły  g ą ­
sienice, będące  p rzy czy n ą  choroby .

G ąsien ice ko row ódek , na leżący ch  do ro d z in y  k o ro - 
w ó d k o w aty ch  są  szkod liw e za ró w n o  d la  lu d z i ja k  
i z w ie rzą t h o d o w lanych , p rzeb y w a jący ch  w  sąs ied z ­
tw ie . O d łam u jące  s ię  m ałe  czą s tk i w łosków  gąsien ic , 
d o s ta ją  s ię  n a  sk ó rę  cz łow ieka  sa m o rz u tn ie  lu b  za p o ­
śred n ic tw em  w ia tru , po w o d u jąc  bo lesne zap a len ie  
i scho rzen ie  sk ó rn e . N a ogół sp o ty k a  się  tw ie rd z e n ie , 
że pow yższe ob jaw y  w y w o łu ją  ja d y  za w a rte  w e w ło­
skach . I. H. F a b r e  ja k o b y  w y o d ręb n ił j a d  g ąsien ic  
p ro cesy jn y ch , w y w o łu jący  zap a len ie  sk ó ry  o w y g ląd z ie  
w yżej op isanym . In n i a u to rz y  ( K o z i k o w s k i )  je d ­
nakże  są  zd an ia , że z ap a len ie  p o w o d u ją  n ie  su b s ta n c je  
chem iczne, z n a jd u ją c e  się  n a  w ło sk ach , ty lk o  sam e 
w łosk i, k tó re  d z ia ła ją  m echan iczn ie . W łoski są  b ard zo  
c ienk ie , ła tw o  w b ija ją  się w  sk ó rę ; u sun ięc ie  ic h  n a to ­
m ia s t je s t  u tru d n io n e , z pow odu  h aczy k ó w  z n a jd u ją ­
cych się  n a  ich p o w ierzch n i. N ieb ezp ieczeń stw o  za ­
d ra ż n ie ń  sk ó ry  tk w i tak że  p rzy  d o ty k a n iu  g ąsien ic  
p re p a ro w a n y c h , lu b  s ta rsz y c h  g n iazd  gąsien ic , gdzie 
m ogą zn a jd o w ać  się  ow łosione w y  lin k i.

K o row ódka  so snów ka je s t m o ty lem  ś red n ie j w ie l­

kośc i o  ro zp ię to śc i sk rzy d e ł 30 m m  u  sam ca  i 36 m m  
u  sam icy . S k rz y d ła  p rzed n ie  żó łtaw oszare  z b ia ły m i 
p a sk a m i, ty ln e  b ia ła w e  bez  p rzep ask i. N a czole p o ­
s ia d a  w y s ta ją c y  g rzeb ień  ch itynow y , p rzy  pom ocy k tó ­
rego  m o ty l o tw ie ra  p o czw ark ę  p rzed  je j opuszczen iem . 
G ąsien ice  są  b a rw y  sza ro -z ie lo n e j po  s tro n ie  g rzb ie ­
tow e j, p o k ry te  d ług im i, ła tw o  łam liw y m i w łoskam i. 
N a p ie rśc ie n ia c h  g rzb ie to w y ch  od 4 do 11 z n a jd u je  się 
8 p la m  a k sa m itn o -c z a rn y c h  z p o m arań czo w ą  obw ódką. 
L o t m o ty li od b y w a się  w  m a ju  i czerw cu . Sam ice 
s k ła d a ją  ja j a  n a  szp ilk ach  sosny w  te n  sposób, że dw ie 
są s ia d u ją c e  szp ilk i p o k ry te  zo s ta ją  z łożem  ja j  w  fo r­
m ie w a lca  sp ira ln ie  zaw in ię teg o  doko ła  n ich . G ąsie­
nice począ tk o w o  g ro m ad n ie , o d b y w a ją  w ęd ró w k i 
zw yk le  w  p o jed y n czy ch  szeregach  je d n a  za d rugą , 
s ta le  u trz y m u ją c  m iędzy  sobą łączność. P rzep o czw ar- 
c za ją  się  w e w rz e śn iu  p ły tk o  w  ziem i, n a jc h ę tn ie j 
p iaszczy ste j, w e w spó lnym  op rzędzie  i w  te j postac i 
z im u ją .

N a te re n ie  w o jew ó d z tw a  szczecińsk iego  po  m aso­
w ym  w y s tą p ie n iu  k o ro w ó d k i w  1953 r., o b serw ow ano  
je j p o jaw ien ie  się, a le  ju ż  ty lk o  w  n iew ie lk ich , o g ra ­
n iczonych  o g n isk ach  w  1955 i 1956 r., w  ty ch  sam ych  
la sach  n ad  Z a lew em  Szczecińsk im , o raz  n a  W yspie 
W olin  w  lesie  m iędzy  m ie jscow ośc iam i: W isełka — 
M iędzyzd ro je . W  ro k u  o becnym  lu b  w  n a jb liższych  
spo d z iew an e  je s t  liczn ie jsze , a może n a w e t m asow e 
w y stąp ien ie  k o ro w ó d k i sosnów ki.

JA N U S Z  ST A R M A C H  (K R A K Ó W )

T A R Ł O  G Ł O W A C Z A  P R Ę G O P Ł E T W E G O  COTTUS POECILOPUS H E C K E L  
O B S E R W O W A N E  W  A K W A R IU M

G łow acz p ręg o p łe tw y  je s t  ry b ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  
d la  czystych  g ó rsk ich  p o toków  i rz e k  o d n ie  k a m ie ­
n is ty m  lu b  żw iro w a ty m , a  w ięc k ra in y  p s trą g a  i l i ­
p ien ia . W  P o lsce w y s tę p u ją  d w a g a tu n k i g łow aczy : 
b ia ło p łe tw y  C o ttu s gobio  L. i  p ręg o p łe tw y  C o ttu s  p o -  
ec ilopus H. P ie rw sz y  je s t g a tu n k ie m  zach o d n io eu ro ­
p e jsk im , w y s tę p u ją c y m  n a  zachodzie  E u ro p y  od  p ó ł­
nocnej H iszp an ii po  W isłę o raz  n a  p o jez ie rzu  b a ł­
ty ck im  aż  po  P eczo rę  i  N ew ę. B ra k  go w  po łu d n io w ej 
H iszp an ii w  p o łu d n io w y ch  W łoszech na  P ó łw y sp ie  
P e loponesk im , w  N o rw eg ii i p ó łn o cn e j D an ii, S zkocji, 
Ir lan d ii.

G łow acz p rę g o p łe tw y  je s t  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  do 
p ie rw szego  g a tu n k ie m  e u ra z ja ty c k im  w y s tęp u jący m  
g łów nie  n a  w schodzie , n a to m ia s t n ie  w y s tę p u ją c y m  
w  E u ro p ie  zach o d n ie j. B ra k  go ró w n ież  w  dorzeczu  
M orza K asp ijsk iego . W  A zji pó łn o cn e j w y s tę p u je  aż 
po K o reę  w łączn ie . W  E urop ie  zazn acza ją  się w y ra ź ­
n ie  dw a c e n tra  jeg o  rozm ieszczen ia , n o rw esk ie  i k a r ­
pack ie . C h a ra k te ry s ty c z n e  je s t, że w  N orw eg ii i w  K a r ­
p a ta c h  n a leż y  do ry b  g ó rsk ich , n a to m ia s t w  N iem ­
czech p ó łnocnych  je s t  fo rm ą  n iżow ą. R ozm ieszczen ie  
g łow acza p ręg o p łe tw eg o  w sk azu je , że p rzy w ęd ro w a ł 
on  do S k a n d y n a w ii i K a rp a t ze w sch o d u  w  o s ta tn ic h  
o k re sa c h  lodow cow ych , w zg lędn ie  w e w czesn y m  o k re ­
sie polodow cow ym , n a to m ia s t C o ttu s  gobio  p rz e trw a ł 
n a  n iez lo d o w ac ia ły ch  o b sza rach  E u ro p y  środkow ej 
i  s ta m tą d  po  co fn ięc iu  się  lodow ca ro zp rze s trzen ił się

n a  pó łnoc  i w schód  w zd łu ż  K a rp a t i P o jez ie rza  B a ł­
tyck iego .

G łow acz p rę g o p łe tw y  je s t  to  ry b a  d en n a , p o s ia d a ­
ją c a  cia ło  p rzy s to so w an e  do życia n a  dn ie  k a m ie n i­
s ty ch  g ó rsk ich  po toków . G łow ę m a m asy w n ą , sp ła ­
szczoną od góry , k ośc i o tacza jące  oczy z ro śn ię te  
z p rz e d n ią  k ra w ę d z ią  p o k ry w  sk rzelow ych , k tó re  opa­
trz o n e  są p o n a d to  s iln y m  zag ię ty m  k u  górze h ak iem . 
O czy osadzone są  w ysoko  i ch ron ione  od d o łu  m a ­
sy w n y m  p a n c e rz e m  k o stn y m . P o s ia d a ją  one jeszcze 
d o d a tk o w e  zabezp ieczen ie , w  p o stac i w y tw orzone j 
p rzez  ro g ó w k ę  w a rs tw y  p rzedocznej o ch ran ia jące j 
w ła śc iw ą  ro g ó w k ę  p rz e d  m ech an iczn y m i u razam i. 
P a szcza  g ło w acza  je s t  s iln ie  uzęb io n a  n ie  ty lk o  n a  
szczęk ach  a le  i  n a  lem ieszu , co u ła tw ia  m u  c h w y tan ie  
la rw  ow adów  ży jący ch  n a  d n ie  po toków . C echy  po­
w yższe, ja k  ró w n ież  b ra k  p ęch e rza  p ław nego , u ła ­
tw ia ją  s ta łe  p rz e b y w a n ie  p rzy  dnie . W  ogólności d la  
g łow acza  c h a ra k te ry s ty c z n e  je s t  m ałe  c ia ło  i  og rom na 
g łow a (stąd  n azw a  g łow acz), w ie lk ie  w a ch la rzo w a te  
p łe tw y  p ie rsio w e , o raz  um ieszczone pod  n im i b ia łe  
po p rzeczn ie  p ręg o w an e  p łe tw y  b rzuszne , o znaczn ie  
k ró tsz y m  od  in n y c h  p ie rw szy m  p ro m ien iu  w e w n ę trz ­
nym . U  g łow acza  b ia ło p łe tw eg o  p łe tw y  b rzuszne  są  
b ia łe  i  p o s ia d a ją  p ie rw szy  p ro m ie ń  w ew n ę trzn y  
ró w n y  n a s tę p n e m u  lu b  n a jw y że j n ieznaczn ie  k ró tszy .

Sam ce i sam ice  g łow aczy  p ręg o p łe tw y ch  ró żn ią  się 
w y raźn ie  od siebie. R óżnice są  ta k  w y raźn e , że n ie
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Zdj. 1. S am iec  g łow acza p ręg o p łe tw eg o  (C o ttus  poe- 
c ilopus  H eck.). W idoczny ch a ra k te ry s ty c z n y  ja sn o  
żółty  p a s  n a  b rzeg u  p ie rw sze j p łe tw y  g rzb ie tow ej, 

o raz  u s ta  szersze  niż u  sam icy . F o t. J. S ta rm ach

m a żad n y ch  tru d n o śc i w  od ró żn ien iu  p łc i danego 
o sobn ika  n a w e t p rzy  o b se rw o w an iu  go z b rzeg u  po­
toku . S am ce p o s ia d a ją  g łow ę w iększą , m asyw n ie jszą , 
szersze o tw o ry  u s tn e , poza  ty m  są  ca łe  w iększe, ciem ­
nie jsze  o u b a rw ie n iu  b a rd z ie j jed n o lity m , od b rązo ­
w ego do ciem no  pop ie la tego , p ra w ie  czarnego. N ie­
zaw o d n ą  cechą  o d ró żn ia jącą  sam ca  od sam icy  je s t 
u  sam ców  b a rd zo  w y ra ź n y  i w idoczny  z d a lek a  żółty 
pas ob ram o w u jący  g ó rn y  b rzeg  p ie rw sze j p łe tw y  
g rzb ie to w e j. S am ice  m a ją  n a to m ia s t budow ę tro ch ę  
de lik a tn ie jszą , g łow ę z p rzo d u  b a rd z ie j sp iczastą  i s to ­
sunkow o  m n ie j szeroką . M a ją  te ż  o w ie le  m nie jszy  
o tw ó r u s tn y  (węższy), p łe tw y  b rzu szn e  n ie  sięgające  
do o tw o ru  odby tow ego  w  p rzec iw ień stw ie  do sam ców , 
u  k tó ry ch  n a k ry w a ją  one odby t.

G łow acz n ie  p o siad a  p ęch e rza  p ław nego, po rusza  
się po  dn ie  k ró tk im i sk o k am i g łów nie p rzy  pom ocy 
ogrom nych  p łe tw  p ie rsiow ych . T y lko  do po k o n y w an ia  
d łuższych  od leg łośc i w  w odzie używ a ogona, w yko­
n u jąc  n im  szybk ie  poprzeczne ru ch y . P rzy  o siad an iu  
n a  dn ie  zaczep ia  się  o stro  zakończonym i p ro m ien iam i 
p łe tw  p iersiow ych , b ądź  też  p o d p ie ra  się  n a  p łe tw ach  
b rzusznych  i sto i z podn ies ioną  g łow ą i ca łą  p rzed n ią  
częścią tu ło w ia . Może on w  p ew n y m  sto p n iu  w yko­
nyw ać ru c h y  g łow ą w  k ie ru n k u  p ionow ym  (z gó ry  na  
dół). O braca  też  oczam i, p o tra f i w  d o d a tk u  każde oko 
sk ie row ać  w  in n ą  s tro n ę . D zięk i ru ch o m  oczu i głow y 
p o tra f i nie ru s z a ją c  się  z m ie jsca , zag lądnąć  pod  k a ­
m ień  lu b  w ychy lić  się spod k a m ie n ia  i zobaczyć, co 
się dz ieje  ponad  jego  górną  k raw ęd z ią .

Z dj. 3. S am iec  g łow acza p ręg o p łe tw eg o  (C o ttus poe- 
cilopus H eck) w idoczny  z boku . F o t. J. S ta rm a c h

Z dj. 2. S am ica  g łow acza p ręgop łe tw ego  (C ottus  p oe- 
cilopus H eck) p o d p a rta  n a  p rążk o w an y ch  p łe tw ach  
brzusznych , u s ta  m niej szerok ie  niż u  sam ca. Fot. J.

S ta rm a c h

G łow acz p ręgop łe tw y  je s t ry b ą  o spoko jnym , raczej 
flegm atycznym , c h a ra k te rz e , n ie  p łoszony  po ru sza  się 
pow oli, zag ląda  pod  k am ien ie  w  poszu k iw an iu  p o ­
k a rm u , a lbo  ca ły m i godzinam i pozosta je  bez ru ch u , 
leży  n a  dn ie  lu b  stoi p o d p a rty  n a  p łe tw ac h  b rzu sz ­
nych  a lbo  p iersiow ych . P rz y  zb liżen iu  się  inne j ry b y  
lu b  rę k i człow ieka, s ta ra  się  n a jp ie rw  w ystraszyć  
w ro g a  przez szybkie  w ach lo w an ie  p łe tw am i p ie rs io ­
w ym i i rozszerzan ie  p o k ry w  sk rzelow ych , gdy  zaś fo 
n ie pom aga i p rzec iw n ik  n ie  u stęp u je , u c iek a  i chow a 
się w  bezpieczne m iejsce. P o tra f i się  u k ry ć  ta k  s k u ­
tecznie, że n a w e t n a  m ałe j p rze s trzen i tru d n o  je s t  go 
odnaleźć. W u k ry w a n iu  się pom aga m u  duża  ła tw ość  
p rzy b ie ran ia  odpow iedniego  do otoczen ia  k o lo ru  
ochronnego. P o tra f i szybko  zm ienić b arw ę. O bserw o-

Z dj. 4. S am ica g łow acza p ręgop łe tw ego  (C o ttus poe- 
cilopus  H eck) w idoczna z boku. W idać odm ienne 
u b arw ien ie  c ia ła  o raz  w y sm u k le jszą  g łow ę niż u  s a m ­

ca p rzedstaw ionego  n a  ryc. 4. Fot. J. S ta rm ach

w ano  g łow acza pręgop łe tw ego  złow ionego w śród  ro ­
ślinności w odnej, k tó ry  w  chw ili z łow ien ia  by ł z ie­
lo n k aw y , w puszczony  zaś pom iędzy ja sn o  brązow e 
k am ien ie  w  oczach  zm ien ił sw o ją  b a rw ę  z z ie lo n k a­
w ej n a  jasno  b rązow ą.

W  a k w a riu m  osw a ja  się ła tw o . P rzy n iesio n y  z rzek i, 
w puszczony do a k w ariu m , początkow o chow a się  za 
na jm n ie jszy m  ruchem , później n ie  ty lk o  w ychodzi ze
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g o to w an y ch  n o r p rz y  pom ocy c h a rak te ry s ty czn y ch  
p o p rzeczn y ch  ru c h ó w  cia ła . G dy sam iczk a  reag u je  na  
zap roszen ie , sam iec  w ted y  cofa się ty łe m  w  k ie ru n k u  
sw o je j k ry jó w k i, b a rw y  jeg o  jeszcze c iem n ie ją , n ie  
p rz e s ta je  p o d ry g iw ać  p o d p a rty  n a  d ług ich  p ręg o w a- 
n y ch  p łe tw ac h  b rzu szn y ch , k tó re  w  ty m  okres ie  p rzy  
c iem n y m  u b a rw ie n iu  c ia ła  s ta ją  się  ja sk raw e .

S am ica  w  czasie u b a rw ie n ia  godow ego posiada  na 
ciele  m o za ik ę  ko lo rów : b ru n a tn y c h , żó łtych  i ja sn o  
p o p ie la ty ch . Z w ab io n a  p rzez  sam ca  za trzy m u je  się na 
k ra w ę d z i ja m k i sam ca, zag ląd a  do n iej c iekaw ie  i w y ­
g in a  p rzy  ty m  cia ło  na  dół lu b  do góry . N as tę p u ją

Z dj. 5. S am ica  g łow acza  p ręg o p łe tw eg o  (C ottus p o e -  
cilopus  H eck) p łe tw y  b rzu szn e  k ró tk ie , n ie  s ięg a jące  

do o tw o ru  odbytow ego. F o t. J . S ta rm a c h

sw oich  k ry jó w e k , a le  n a w e t pozw oli się d o tk n ąć . K a r ­
m iony  d żd żo w n icam i p o d a w a n y m i m u  p e n se tą  —  ta k  
p rzy zw y cza ja  się  do je j w idoku , że ju ż  po  d ru g im  
k a rm ie n iu  n a  w id o k  p en se ty  w ychodzi ze sw o je j n o ry  
i p a trz y  k u  p o w ie rzch n i w ody  w  o czek iw an iu  n a  p o ­
żyw ien ie .

T a rło  g łow acza  p ręg o p łe tw eg o  p rz y p a d a  n a  m ie ­
siące w iosenne: m arzec— kw iecień . W  okres ie  ty m  
sam ce p rz y b ie ra ją  k o lo ry  godow e. Z n o rm a ln ie  b r u ­
n a tn y c h  s ta ją  s ię  c iem ne, m y sie  a n a w e t g ra n a to w o ­
czarne . B łona n a  p łe tw a c h  z pó ł p rzeź ro czy ste j s ta je  
się n iep rzeź ro czy sta  i p rz y b ie ra  k o lo r c ia ła . Ż ó łty  p as 
na  p ie rw sze j p łe tw ie  g rzb ie to w e j o trzy m u je  żyw szy  
odcień , p rzew ażn ie  z ciem no żółtego, p ra w ie  p o m a ra ń ­
czow ego, s ta je  s ię  ja sn o  żó łty . R ów nocześn ie  zaczy ­
n a ją  szu k ać  zac isznych  ja m  pod  k a m ie n ia m i i b ro n ią  
do n ic h  d ostępu  in n y m  sam com , tocząc z n im i w  raz ie  
p o trz e b y  zac ię te  boje .

P o  p a ru  d n ia c h  p rz e b y w a n ia  w  sw oich  n o rach , 
ro zp o czy n a ją  p rzy g o to w an ia  do ta r ła . C zyszczą do­
k ład n ie  b rz u c h a m i sp o d n ią  część k a m ie n ia  n a k ry w a ­
jącego  no rk ę . P o  w y k o n a n iu  te j  czynności s ta r a ją  się 
zw ab ić  sam iczkę. W  ty m  celu  w y c h y la ją  się ze sw oich  
nor, p rz y c z a ja ją  się  n a  ich k raw ęd z i, ro z g lą d a ją c  się 
n a  w szystk ie  s tro n y . Z au w ażo n e  sam iczk i, k tó re  
w  ty m  okresie  n ie  są  p rzy cza jo n e  pod  k a m ie n ia m i ja k  
do tychczas, a le  w ła śn ie  z aczy n a ją  p ły w ać  i p rzenosić  
się s ta le  z m ie jsca  n a  m ie jsce , z a p ra s z a ją  do p rz y -

Z d j. 7. C o ttu s gobio  L. g łow acz b ia ło p łe tw y , p łe tw y  
b rzu szn e  n ie  p ręg o w an e . Fot. J. S ta rm ach

dłuższe cerem on ie  po leg a jące  na  w chodzen iu  i w y ­
ch o d zen iu  z n o ry , s ia d a n iu  koło n ie j i czekan iu  na  
dalsze  zap ro szen ie  sam ca, k tó ry  w y raźn ie  zd en erw o ­
w an y , w odzi oczym a za sam icą , w y p ły w a  n a  je j sp o t­
k an ie , . pop y ch a  j ą  g łow ą, w y k o n u je  bard zo  szybkie 
i en e rg iczn e  ru ch y , n ie  w y s tęp u jące  k ied y  indzie j 
u  ty c h  sp o k o jn y ch  i fleg m aty czn y ch  ry b . G dy po 
w ie lu  n ieu d a n y c h  p ró b ach  sam iec  w  k ońcu  zw ycięża 
i sam iczk a  w chodzi do  nory , n a ty c h m ia s t ob raca  się 
b rz u c h e m  do g ó ry  i p rzy c iśn ię ta  siln ie  do spodniej 
s tro n y  k am ien ia , po zo sta je  p rzez  d łuższy  czas, czasem  
k ilk a  godzin  bez ru ch u . S am iec  n a to m ias t, bądź leżąc 
ko ło  sam icy  bok iem , bądź  rów n ież  b rzu ch em  do góry

Z dj. 6. S am iec  g łow acza  p ręg o p łe tw eg o  (C o ttu s  p o e -  Z d j. 8. G łow acz p ręg o p łe tw y  (C o ttus poecilopus  H eck) 
cilopus  H eck) p łe tw y  b rzu szn e  d ług ie , s ięg a ją  poza sam iec  i sam ica  w  sza tach  godow ych w  czasie za lo - 

o tw ó r odby tow y . F o t. J . S ta rm a c h  tów . F o t. J . S ta rm a c h
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p rzy c isk a  ją  do k am ien i, tr ą c a  ogonem  i całym  ciałem  
w y k o n y w u je  k ró tk ie  i b a rd zo  szybk ie  ruchy . G dy po 
up ływ ie  p a ru  godzin  sam ica  n ie  sk ła d a  ik ry , sam iec 
o b raca  się b rzu ch em  n a  dó ł i t r ą c a  ją  g łow ą, p łe t­
w am i p iersiow ym i, ogonem . P o  k ró tszy m  lu b  d łuż­
szym  czasie, w  k tó ry m  sam iec  n ie  z ap rzes ta je  zab ie ­
gów  m ający ch  n a  ce lu  pobudzen ie  sam icy  do złożenia 
ik ry , sam ica  sk ład a  ją  o sta teczn ie , leżąc w  dalszym  
ciągu  n a  g rzb iec ie  z b rzu ch em  p rzy c iśn ię ty m  do spod ­
n ie j s tro n y  k am ien ia . Ik ra , w y rzu co n a  jed n y m  s t ru ­
m ien iem  i rów nocześn ie  p o la n a  m leczk iem  sam ca, 
zb ija  się w  z w a rtą  k u lę  i p rz y k le ja  m ocno do k am ie ­
n ia . P o  akc ie  z łożen ia  ik ry  i z ap ło d n ien iu  je j przez 
sam ca, sam ica  pozosta je  jeszcze ja k iś  czas, około 20 
m in u t, bez ru c h u  n ie  zm ien ia jąc  po łożen ia  i ciężko 
dysząc. Po  ty m  czasie p o n a g la n a  p rzez  sam ca w y-

Zdj. 9. S k ład an ie  ik ry  w  norze pod kam ien iem . Fot. 
J . S ta rm a c h

D R O B I A Z G I  P

Aldehyd octowy na Marsie

W ro k u  1959 S i n  t  o n  w y k ry ł, że w  podczerw o­
nej części w id m a  św ie tlnego  odb itego  od ciem nych 
re jonów  M arsa  (tzw . „ k a n a ły ”) w y s tę p u ją  trzy  p rążk i 
ad so rp cy jn e  z m ak s im u m  p rz y  3,67,3,56 i 3,43 n ; p rążk i 
te  n ie  w y stęp o w ały  w  św ie tle  o d b ity m  od pu sty n n y ch  
re jonów  M arsa . T ak ie  w idm o ad so rp cy jn e  św iadczy
0 obecności w iązań  chem icznych  pom iędzy  w ęglem
1 w odorem , z czego w yw nioskow ać m ożna, że w  re jo ­
n ach  m a rs ja ń sk ic h  k an a łó w  w y stęp u je  m a te r ia  o rg a ­
niczna. N a uw ag ę  zasłu g u je  fa k t, że w  w idm ie roślin  
ziem sk ich  ró w n ież  w y stęp u je  c h a rak te ry s ty czn e  p a ­
sm o w  zak res ie  3,56—3,43 y  (co, ro zu m u jąc  przez  a n a ­
logię, p ro w ad z ić  m oże do  da lek o  idących  h ipo tez  na 
te m a t w ystęp o w an ia  ro ś linnośc i n a  M arsie), b ra k  jes t 
n a to m ia s t w iązk i ad so rp cy jn e j z m ak sim u m  przy  
3,67 u.

W  ro k u  1961 N. B. C o 1 1 h  u  p, p raco w n ik  n a u k o ­
w y A m erica n  C ya nam id  C om p a n y , zw rócił uw agę  na 
fak t, iż  n iew ie le  je s t  zw iązków  organ icznych , k tó re  
by d aw ały  ch a ra k te ry s ty c z n y  p rą ż e k  p rzy  3,67 u, co

Z dj. 10. Sam iec głow acza p ręgop łe tw ego  (C ottus poe-  
cilopus  H eck) pod p arty  n a  p łe tw ach  b rzusznych , 

w  pozycji odstrasza jące j. Fot. J. S ta rm ach

suw a się spod ik ry  i opuszcza norkę . N a ty m  kończą 
się je j obow iązki m acierzyńsk ie .

T eraz  ro lę  w ychow aw cy i stró ża  złożonej ik ry  
p rze jm u je  sam iec. P ozosta je  w  sw ojej norze p rzez  
cały  ok res w ylęgow y, k tó ry  t rw a  w  zależności od 
te m p e ra tu ry  w ody 2—4 tygodn i. W  ty m  to  czasie w y ­
ko n u je  zab ieg i p ie lęgnacy jne , m ające  na  celu  u tr z y ­
m an ie  lęgnącej się  ik ry  w  czystości. Bez u s ta n k u  w a ­
ch lu je  ik rę  ogrom nym i p łe tw am i p iersiow ym i, p łe tw ą  
g rzb ie tow ą o raz  ogonow ą. Od czasu  do czasu  ob raca  
się n a  bok  i p rzy  pom ocy energ icznych  ru ch ó w  p łe tw  
p iersiow ych  do k ład n ie  oczyszcza ją  z m u łu  g ro m a ­
dzącego się n a  lepk ich  b ło n ach  ik ry . B ro n i też ik rę  
za s taw ia jąc  ją  w łasnym  c ia łem  p rzed  in n y m i d rap ież ­
n ikam i. W  okresie  ty m  m oże paść  o fia rą  p strągów  
k o rzy s ta jący ch  z ła tw e j, n ie  u c iek a jące j zdobyczy.

Z obserw ow anego  w  a k w a riu m  rozw oju  ik ry , m łode 
p rzy  śred n ie j te m p e ra tu rz e  w ody 15,5° C w ylęg ły  się 
po 12 dobach  i 20 godzinach.

R Z  Y R O D N  I C Z  E

3.8 3.7 3.6 3.5 3.4yCL

Ryc. 1. (1) P rą ż k i ad so rpcy jne  w y k ry te  w  podczerw o­
nej części św ia tła  odbitego  od ciem nych  re jo n ó w  M a r­
sa; (2) Podczerw one w idm o m ąk i (w ęglow odany i b ia ł­
ka, z iem ski m a te r ia ł o rganiczny); (3) Podczerw one w i­

dm o a ld eh y d u  octow ego
I
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s tw a rz a  dogodne w a ru n k i d la  z id e n ty fik o w a n ia  s u b ­
s ta n c ji w y s tęp u jące j n a  M arsie . D o ty c h  n ie liczn y ch  
zw iązków  n a leżą  o rgan iczne  a ld e h y d y  (lecz n ie  fo r ­
m aldehyd ) i  — ja k  w y w nioskow ać  m ożna z ry c . 1 —  
p rążek  p rz y  3,67 j.i w  w id m ie  m a rs ja ń s k im  spow odo­
w an y  je s t p raw d o p o d o b n ie  obecnością  g ru p y  a ld e h y ­
dow ej (k tó ra  w y k azu je  ró w n ież  m ak s im u m  p rzy  
3,56 u)- W szelkie  d an e  z d a ją  się w sk azy w ać , że a ld e ­
h y d em  ty m  je s t p raw d o p o d o b n ie  a ld e h y d  octow y, p rz y  
czym  jego  obecność św iadczy łaby  rów nocześn ie  o p r a ­
w ie zu p e łn y m  b ra k u  tle n u  w  a tm o sfe rze  m a rs ja ń s k ie j , 
a  ty m  sam y m  o b r a k u  re a k c j i u tle n ia n ia .

P rą ż e k  p rzy  3,43 u, św iad czy  p raw d o p o d o b n ie  
o obecności n a  M arsie  , w ęg low odanów  i b ia łe k  po­
d o bnych  do w ęg low odanów  i b ia łe k  ro ś lin  z iem sk ich .

P rzy p u szcza  się, że a ld eh y d  octow y n a  M ars ie  je s t 
końcow ym  p ro d u k te m  b ez tlenow ej p rzem ian y  m a te r i i  
ta k  ja k  to  m a  m ie jsce  w  w y p a d k u  ziem sk ie j fe rm e n ­
ta c ji a lk o h o lo w ej (gdzie e ta p e m  p o śre d n im  je s t  a ld e ­
hyd  octow y); te n  o s ta tn i p roces je s t  ź ró d łem  en e rg ii 
d la  sze reg u  o rgan izm ów  ży jący ch  w  w a ru n k a c h  bez­
tlenow ych .

J. S. K  n y p 1

Kawka prześladowcą wróbla domowego

D uże m ia s ta  są  bezsprzeczn ie  b a rd z o  specy ficznym  
b io topem  d la  k ręgow ców . S p o śró d  te j g ru p y  z w ie rzą t 
n a jw ięk sze  m ożliw ości p rzys to sow aw cze  do  w sp o m n ia ­
n y ch  te re n ó w  w y k a z u ją  p ta k i. M iędzy  m u ra m i k a ­
m ienic, gdzie  b ra k u je  zu p e łn ie  z ie len i, sp o tk ać  m ożna 
w ró b la  dom ow ego, go łęb ia  dom ow ego, k aw k ę , je rz y k a  
a na  zachodzie  k r a ju  p u s tu łk ę . W ym ien ione g a tu n k i 
oży w ia ją  sw oim  zach o w an iem  s ię  i  g ło sam i u lice , p la ­
ce i s t re fę  p o w ie trzn ą . N a  ogół c ieszą s ię  sy m p a tią  
m ieszkańców  m iast, k tó rzy  często  o b se rw u ją  i in te r ­
p re tu ją  z ja w isk a  b io logiczne, zw łaszcza  w y k ra c z a ją c e  
poza p rzec ię tn e  ram y . Je d e n  ta k i  w ła śn ie  szczegół 
chcę p rzek azać  czy te ln ik o m  W sźech& wiata.

W  d n iu  19. IX . 1961 r .  o godz. 16.20 n a  p e ro n ie  
d w orca  g łów nego  w  W arszaw ie  g ru p k a  pod ró żn y ch  
rzu ca ła  go łęb iom  n a  to ry  k a w a łk i bu łek . W śród  około 
20 ty c h  p ta k ó w  k rę c iło  się 6 w ró b li i  1 k a w k a . W  p e w ­
nym  m om encie  w iększy  k ę s  u p a d ł b liże j k a w k i, do 
k tó re j podskoczy ła  sam iczk a  w ró b la  i w  chw ili c h w y ­
ta n ia  zdobyczy m ocn ie jszy  ry w a l u d e rzy ł ją  dziobem . 
W róbel u p a d ł n a  bo k  i zaczął p iszczeć. K a w k a  p rz y ­
trz y m a ła  go je d n ą  nogą i d z io b em  u d e rz a ła  r a z  po 
raz  po  g łow ie , aż  do w y s tą p ie n ia  k rw i w y ry w a ją c  
p rzy  ty m  p e łn y  dziób  p ie rza . P o d czas te j b ija ty k i  o d ­
nosiło  się  w rażen ie , że p rześ lad o w ca  po p ro s tu  s ta ra ł  
się u k ręc ić  g łow ę w rób low i. P om im o h a ła su  i gestów  
ze s tro n y  lu d z i w iększy  p ta k  n a d a l a ta k o w a ł sw o ją

Ryc. 1. O sw ojona k a w k a  (C oloeus m onedu la  L.). Fot. 
W. S tro jn y

o fia rę , k tó r a  n ie  d a w a ła  ju ż  z n a k u  życia . D opiero  po­
de jśc ie  k o le ja rz a  n a  odległość 2 m  odpędziło  k aw k ę .

P o  k ilk u  m in u ta c h , g d y  k a w k a  podeszła  znow u do 
k ę sa  leżącego w  p o b liżu  w ró b la , te n  p o d e rw a ł się, po ­
le c ia ł n isk o  n ad  to ra m i ja k ie ś  7 m  d a le j i  u k ry ł się 
za  k o łem  w agonu . W  ś lad  za n im  p o lec ia ł rów nież  
p rześ lad o w ca , je d n a k  zosta ł ponow nie  odpędzony  przez  
k o le ja rz a . W róbel n ie  u s iło w a ł ju ż  uciekać , siedzia ł 
n a  d łon i z opuszczonym i sk rzy d łam i, pon iżej p raw ego  
o k a  w id ać  b y ło  ra n ę , w oko ło  k tó re j b ra k o w a ło  sporo  
p iór.

L u d m iła  W o l a ń s k a

Ochrona skałki rogoźnickiej

Z a rząd zen iem  z d n ia  27 lip c a  1961 r . M in is te r  L eś­
n ic tw a  i P rz e m y s łu  D rzew nego  u z n a ł za re z e rw a t 
p rz y ro d y  s k a łk ę  ty to ń sk ą  w  R ogoźn iku  (pow ia t N owy 
T arg ), z n a n ą  z b o g ac tw a  szczą tków  ko p a ln y ch . P o ­
w ie rzch n ia  re z e rw a tu  w ynosi 0,2556 ha.

R yc. 1. S k a łk a  R ogoźnicka. Fot. J. D udziak

P ó łn o cn ą  i p ó łn o cn o -zach o d n ią  część ska łk i, w y ­
e k sp lo a to w a n ą  ju ż  w  dużej części n a  cele w a p ie n n i­
cze, tw o rzy  b ia ły  w ap ień  k ryn o id o w y . W  gó rne j części 
śc ia n y  kam ien io ło m u , p o n ad  w ap ien ie m  k ryno idow ym  
w y s tę p u ją  c z e rw o n o b ru n a tn e  w ap ien ie  o g ład k im  p rz e ­
łam ie . Z a w ie ra ją  dość liczne  am o n ity , w idoczne n a j ­
częście j w  p o s tac i p rz e k ro jó w  w y p ełn io n y ch  k a lc y -  
tem . T uż p o n ad  g ó rn ą  k raw ęd z ią  ek sp lo a to w an e j 
śc ian y , w  n a jw y ższy m  je j p u n k c ie  z n a jd u je  się  m a ła  
p rze łączk a ; p o n ad  n ią  w znoszą się  d w a ostańce  sk a ln e  
zb u d o w an e  z tzw . rogoźn ick iego  z lep u  m uszlow ego. 
J e s t  to  w a p ie ń  b a rd zo  d ro b n o z ia rn is ty , zaw ie ra jący  
o g ro m n ą  ilo ść  sk o ru p  am onitów , ap ty ch y , a  w  m n ie j­
szej ilości ta k ż e  sk o ru p y  ram ien ionogów . W  d ru g ie j 
po łow ie  ub ieg łego  w ie k u  fa u n a  ta  b y ła  p rzed m io tem  
m o n o g ra fic zn y ch  o p raco w ań  M. N e u m a y r a  i C. F. 
Z i 1 1 1 a. W y m ien ien i badacze  w y k aza li, że am o n ito ­
w a  fa u n a  R ogoźn ika  je s t fa u n ą  ty p u  a lp e jsk ieg o  i pod 
w zg lędem  w iek o w y m  na leży  do gó rnej części dolnego 
ty to n u . W la ta c h  o s ta tn ic h  s k a łk a  ro g o źn ick a  o raz  je j 
f a u n a  b y ły  p rzed m io tem  b a d a ń  K. B i r k e n m a j e r a  
i S.  G ą s i o r o w s k i e g o .

W sp o m n ian e  n a  w stęp ie  za rząd zen ie  M in is tra  L e ś­
n ic tw a  w y m ien ia  zakazy  obow iązu jące  na  te re n ie  r e ­
ze rw a tu . N ależy  d o  n ich  m . in . zak az  w yk o n y w an ia  
ja k ic h k o lw ie k  p ra c  geo log icznych , zab ron ione  je s t ła ­
m an ie  sk a ł, p o zy sk iw an ie  k a m ie n i w  jak ie jk o lw iek  
fo rm ie  i p o b ó r ru m o szu  sk a ln eg o  z w y ją tk ie m  pozy­
sk iw a n ia  m a te r ia łó w  paleon to log icznych  d la  celów  n a ­
uk o w y ch  za zgodą k o n se rw a to ra  p rzy ro d y .

J. D u d z i a k
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Odkrycie pierwszego dewońskiego owada 
uskrzydlonego

N ajs ta rszy m  z n an y m  ow adem  k o p a ln y m  je s t  p rzed ­
s taw ic ie l o w adów  b ezsk rzy d ły ch  (A p terygo ta ), R h y n ie l-  
la p raecursor  H irs t & M aul., zn a lez io n y  w  k ilk u  egzem ­
p la rz a c h  w  p o k ład ac h  ś ro d k o w o d ew o ń sk ich  Szko­
cji. N ato m iast w yżej uo rg an izo w an e  od bezsk rzyd łych  
o w ad y  u sk rzy d lo n e  (P terygo ta )  zn an e  by ły  d o tąd  d o ­
p ie ro  od g ó rn y ch  w a rs tw  dolnego  k a rb o n u , p rz y  czym  
bogate  zna lez iska  d a tu ją  s ię  od m łodszego k a rb o n u . 
T oteż b a rd zo  in te re su ją c e  je s t  n ied aw n e  (1961 r.) od­
k ry c ie  w  p o k ład ac h  gó rn o d ew o ń sk ich  w  okolicach 
U ch ty  w  A utonom icznej R epub lice  K om i szczątków  
ow ada  usk rzyd lonego , n azw an eg o  E o p te ru m  d e v o n i-  
cu m  R ohd. Z o sta ł on  o p isany  p rzez  w y b itn eg o  paleo - 
en tom ologa z M oskw y, B. B. R o d e n d o r f a ,  zn a ­
nego zw łaszcza ze sw y ch  b a d a ń  n a d  ew o lu c ją  sk rzy ­
deł ow adów .

E o p teru m  d e vo n ic u m  R ohd . je s t  ow adem  n iew ie l­
k ic h  rozm iarów . Z achow ane  n iem a l w  całości dw a 
sk rzy d ła  m a ją  d ługość 11 m m . P o n ad to  zachow ał się 
n iew ie lk i fra g m e n t tu ło w ia . S k rzy d ła  w y k a z u ją  cechy 
za rów no  p ry m ity w iz m u  ja k  i  spec ja lizac ji. O dznacza­
ją  się  ubogim  uży łkow an iem , co w  ty m  p rzy p a d k u  je s t 
cechą p ie rw o tn ą ; ró w n ież  zn aczn a  g ru b o ść  i  m asyw - 
ność sk rzyde ł, zach o w u jący ch  jeszcze nieco  c h a ra k te r  
w y ro stk ó w  p a ra n o ta ln y c h , je s t  p rze jaw em  p ry m ity ­
w izm u  dew ońsk iego  ow ada. N a to m ia s t cechy sp ec ja li­
zac ji p rz e ja w ia  k sz ta łt  sk rzy d e ł o raz  silne u ży tk o w a­
nie p rzedniego , p ro s tego  b rzegu , a  c ienkość i e las ty cz­
ność ty ln e j części o b rzeg u  łu k o w a to  w yg ię tym ; n a ­
da je  to  sk rzy d łu  znaczną  aerodynam iczność , w iększą 
n iż  u  in n y ch  ow adów  paleozo icznych .

R o dendo rf za licza o m aw iany  g a tu n e k  do N eoptera , 
a w ięc do w yżej u o rg an izo w an ej spośród  dw óch  za­
sadn iczych  g ru p  ow adów  usk rzy d lo n y ch . P o d s taw ą  do 
tego w n io sk u  je s t  obecność o s tro  odgran iczonej a n a l­
nej części sk rzy d ła  u  E. d e vo n ic u m  R ohd. i  zdolność 
sk ład an ia  sk rzy d e ł do ty łu . W  ob ręb ie  N eoptera  tw o ­
rzy  je d n a k  d la  tego  g a tu n k u  osobny  rz ą d  A rch a eo -  
p tera  a  n a w e t o d ręb n y  p o d o d d z ia ł („k o h o rtę”) A r-  
chaeoneop tera , k tó ry  u w aża  za n a jb liże j sp o k rew ­
n iony  z h ip o te ty czn y m i w sp ó ln y m i p rzo d k am i o w a­
dów  usk rzy d lo n y ch , za ró w n o  P alaeop tera  ja k  i N eo­
ptera . W skazu je  ró w n ież  n a  p o k rew ień s tw a  z n ie k tó ­
ry m i g ru p a m i z pododdz ia łów  P olyneop tera  i  P ara- 
neoptera . A rch a eo n eo p tera  by ły  zap ew n e  jed n y m i 
z p ie rw szych  ow adów  zdo lnych  do czynnego lo tu .

W. S z y m c z a k o w s k i

Satelitarny program meteorologiczny USA

S ta n y  Z jednoczone są , ja k  do tąd , je d y n y m  k ra jem , 
k tó ry  w y p u śc ił w  p rz e s trz e ń  kosm iczną s a te lity  ze śc i­
śle m eteo ro log icznym  p ro g ra m e m  badaw czym . S a te ­
litów  ty ch  k rą ż y  n a  raz ie  dw a. O ba zn an e  są, podob­
n ie  z re sz tą  ja k  i ca ły  p ro g ra m  w  ra m a c h  k tó rego  
zosta ły  w ystrze lone  pod  n azw ą  T IR O S ; je s t to  sk ró t 
od ang ie lsk ie j nazw y T e lev is io n  and  In fra -R e d  O bser- 
va tion  S a te llite  (=  s a te li ta  do o b se rw ac ji te lew izy j­
nych i w  podczerw ien i).

Od 1 k w ie tn ia  1960 T IR O S I k rą ż y  n a d a l po orb icie  
p raw ie  kołow ej (apogeum  745 km , p e rig eu m  685 km ) 
orb icie , nach y lo n e j pod  k ą te m  48,3° do płaszczyzny 
ró w n ik a  ziem skiego. Ja k k o lw ie k  n ie  p rzesy ła  on już 
w iadom ości n a  Z iem ię, to  p rzec ież  w  czasie p ie rw ­
szych  78 d n i sw ej d z ia ła ln o śc i n a d a ł około 23 000 
zdjęć Z iem i i je j p o k ry w y  ch m u r.

Od 23 lis to p ad a  1960 na  o rb itę  (48,5°), nieco b a r ­
dziej e lip ty czn ą  (725/620/km) w szed ł te ż  T IR O S II, 
k tó ry  jeszcze ciąg le  dz ia ła . P o dobn ie  ja k  T IR O S I 
posiada  on sze ro k ą tn ą  i w ą sk o k ą tn ą  k a m e rę  te lew i­
zyjną, poziom e cz u jn ik i p o d cze rw ien i i  sp ec ja ln e  ko ­
m ó rk i słoneczne do m ie rzen ia  sw ej o r ie n ta c ji w  p rz e ­
s trzen i oraz n ieodzow ne zaso b n ik i e n e rg ii a tak że  w y ­

posażen ie  p rzekaźn ikow e. P o n ad to  z aw ie ra  rów nież 
p rzy rząd y  do pom iaró w  p ro m ien io w an ia  słonecznego 
i podczerw onego  w  ró żn y ch  p asm ach  w id m a oraz  
u rząd zen ia  m agnetyczne do k o n tro li o rien tac ji osi 
ob ro tu .

W  d ru g im  k w a rta le  1961 p rzew id z ian y  by ł trzec i 
s a te li ta  te j se r ii T IR O S II I , a  z począ tk iem  1962 
czw arty  — T IR O S IV. P o n ad to  od 1962 m a w ejść  
w  użycie now a, zaaw an so w an a  i udoskona lona  se r ia  
sa te litó w  pogodow ych, tzw . N IM B U S’ów.

G łów nym  celem  całego tego  p ro g ram u -są : po p ie rw ­
sze o b serw acje  pok ry w y  ch m u r całego globu, a po 
d rug ie , p om iary  w y k azu jące  sposób, w  ja k i  p rz e ­
k sz ta łcan a  je s t  en e rg ia  S łońca w  ru c h  a tm o sfery . 
Późniejsze je d n o s tk i se r ii N IM BU S s ta n ą  się  ju ż  czę­
ścią op eracy jn eg o  sy s tem u  ob se rw ac ji pogodow ej.

T IR O S I zrob ił do b ry  początek . O kazało  się  np. 
p rzy  analiz ie  poczynionych  przez  n iego  zdjęć, że is t­
n ie ją  w ie lk ie  sp ira ln e  u k ład y  ch m u r dochodzące 
w  sw ych  śred n icach  do 1600 k m  oraz w ie lk ie  ch m u ry  
sk ład a jące  się  z w ie lu  „k o m ó rek ” chm urow ych
0 k sz ta łta ch  pó łksiężyców  wzgl. pęczków  o średn icach  
50—80 km . W iele z uk ład ó w  sp ira ln y c h  m a  w y raźn ą  
budow ę pasm ow ą i tow arzyszy  bu rzom  cyk lonalnym ; 
n ie  m a  dw óch  podobnych  do sieb ie . „K om órk i” ch m u ­
row e są  n a to m ia s t n a jw idoczn ie j c h a ra k te ru  k o n w ek ­
cyjnego. S ą one zw yk le  zb y t duże, by  o b se rw a to r n a ­
z iem ny  uzna ł je  ja k o  „kom órk i” , n a to m ia s t zby t m ałe, 
by je  zaznaczono n a  zw ycza jnych  m ap ac h  m eteo ro lo ­
gicznych. P raw dopodobn ie  o d g ry w ają  one w ażną ro lę  
p rzy  p rzen o szen iu  ciepła i  p a ry  w odnej z p ow ierzchn i 
do do lnych  w a rs tw  a tm o sfe ry .

F o tog rafie  TIR O SA  I z aw ie ra ły  rów n ież  szereg  in ­
nych, ju ż  b a rd z ie j szczegółow ych obserw acji, ja k  np. 
p asm a  ch m u r zw ro tn ikow ego  cyk lonu  n a  pó łnoc od 
Nowej Z eland ii, „ch o rąg iew k i” c irru só w  (najw yższych  
ch m u r p ie rzasty ch ) tow arzyszące  p rą d o w i s tru g o w e­
m u  (tzw . je ts tream o w i) n ad  p o łu dn iow ym i A ndam i, 
ch m u ry  podw ójnego  w iru  w  cyk lonach , k tó re  m a ją  
p raw dopodobn ie  ty lko  je d e n  o środek  n isk iego  c iśn ie ­
n ia , „u lice” ch m u r k łęb ia s ty ch  (cum ulusów ) w  zw ro t­
n ikach , dalej po jedynczą, d łu g ą  a c ienką  chm urę , sze­
ro k ą  n a  około 8 a  d łu g ą  n a  se tk i k ilo m etró w  w  p o ­
b liżu  P rą d u  Z atokow ego n a  w schód  od F lo ry d y  i je j 
odw ro tność  — dług ie , c ienk ie , b ezchm urne  pasm o 
w  ciągłej p o k ry w ie  ch m u r w  okolicy M ad ag ask a ru . N a 
do d a tek  fo to g ra fie  w y k aza ły  n ieciąg łe  u łożenie lodu  
m orsk iego  w Z at. Sw. W aw rzy ń ca  o raz  po la  śn ieżne 
w  H im a la jach  i A ndach.

S e ria  fo to g ra fii z 5 o rb it T IR O SA  I znad  O ceanu  
In d y jsk ieg o  pozw oliła  n a  n ak re ś len ie  synoptycznej 
m ap y  ch m u r tego  obszaru ; u k ład a ły  s ię  one dookoła 
4 g łów nych  ośrodków  cyk lona lnych ; je d e n  z n ich  
p rzesu n ą ł się  późn iej n ad  A u s tra lię  w yw ołu jąc  d ługo­
trw a łe  opady.

R ów nież i  T IR O S II  m oże się w yk azać  do b ry m i 
w y n ik am i. Choć obrazy  uzyskane przez  szero k o k ą tn ą  
k a m e rę  te lew izy jn ą  n ie  by ły  ta k  jasne , ja k  tego ocze­
k iw ano , to  p rzecież  k a m e ra  w ą sk o k ą tn ą  i czu jn ik i 
podczerw ien i dosta rczy ły  zupełn ie  zad aw ala jący ch  d a ­
nych.

N a sa te lic ie  ty m  p rzep row adzono  2 dośw iadczen ia  
z p rom ien iow an iem . Jed n o  z n ich  op iera ło  się n a  d a -  . 
nych  zeb ran y ch  z 5 d e tek to ró w  p ro m ien io w an ia  zo­
rien to w an y ch  o 45° do osi ob ro tu . D zia ła ły  one po­
przez  k o m b in ac ję  o b ro tu  sam ego sa te lity  z  jego ru ch em  
po orbicie . M ierzy ły  p rzy  ty m :

1) a lbedo  Z iem i — tj . p ro cen t en e rg ii odb ite j od 
Z iem i — w  zak res ie  w idm a 0,2—5 m ik ronów ,

2) p rom ien iow an ie  podczerw one w y sy łan e  przez 
Z iem ię  i a tm o sfe rę  w  zak res ie  7—30 m ik ro n ó w  oraz

3) p rom ien iow an ie  podczerw one em itow ane p rzez  
Z iem ię  w  zak re s ie  8— 12 m ikronów . P on iew aż  a tm o ­
sfe ra  je s t ca łk iem  „przeźroczysta” w  ty m  paśm ie, po ­
m ia r  te n  m oże dostarczyć  in fo rm ac ji, k tó re  um ożliw ić 
m ogą: a) w y k ry w an ie  c h m u r w  nocy, b) o k reś lan ie  
te m p e ra tu ry  w ierzcho łków  chm ur, a  co za  ty m  idzie, 
p rzyb liżony  p o m ia r  w ysokości tychże  w ierzcho łków
1 c) o k reś len ie  te m p e ra tu r  pow ierzchn iow ych , ta m  
gdzie b ra k  je s t  pok ry w y  ch m u r.

4) p rom ien iow an ie  z pasm a sp ek tra ln eg o  p a ry  w od­
nej —  6,3 m ik ro n y  ±  5°/o.Pom iar te n  pow in ien  u kazać  
geograficzne  rozm ieszczenie  gó rne j g ran icy  p a ry  w od-
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nej w  a tm o sfe rze , k tó r a  to  g ra n ic a  m oże leżeć w  n ie ­
k tó ry c h  m ie jscach  w  p o b liżu  tro p o p au zy , t j .  około 
6— 15 000 m.

5) p ro m ien io w an ie  w id z ia ln e  w  zak re s ie  0,5— 0,7 m i­
k ro n a , aby  d o sta rczy ć  m a p  p o w ie rzch n i do w y k o rz y ­
s ta n ia  p rzy  p o w iązan iu  o b razó w  te lew izy jn y ch  z m a ­
pam i p ro m ien io w an ia  n iew idzia lnego .

D rug ie  dośw iadczen ie  z p ro m ien io w an iem  w y k o ­
n an e  zostało  p rzez  d w a  cz u jn ik i — je d e n  b ia ły  a  d ru g i 
c za rn y  —  k tó re  łączn ie  m ie rzy ły  b ila n s  c iep lny  części 
p o w ie rzch n i z iem sk ie j i a tm o sfe ry , o b ję ty ch  sze ro k o ­
k ą tn y m i k a m e ra m i te lew izy jn y m i. B ia ły  cz u jn ik  m ie ­
rzy ł c iep ln e  p ro m ien io w an ie  z Z iem i, podczas gdy  
d ru g i o k re ś la ł za ró w n o  p ro m ien io w an ie  c iep lne  ja k  
i w id z ia ln e  (odb ite  św ia tło  słoneczne).

D ane z dośw iadczeń  n a d  p ro m ien io w an iem  n o to ­
w an e  b y ły  bez  p rz e rw y  n a  ta śm ie  m agneto fonow ej 
i  p rzek azy w an e  z p o w ro tem  n a  Z iem ię, n a  rozkaz  
d a n y  z o d p ow iedn ich  s ta c ji n az iem nych .

O rb ita ln e  i in s tru m e n ta c y jn e  szczegóły T IR O SA  II 
p rze s łan o  w szy s tk im  członkom  C O SPR ’u  (sk ró t a n ­
g ie lsk ie j nazw y  K o m ite tu  do B a d a ń  P rz e s trz e n i C om - 
m itte e  on Space  Resarch)-, u zy sk an e  d an e  sa te li ta rn e  
b ęd ą  sk ła d a n e  w  ce lach  a rc h iw a ln y c h  w  Ś w ia to w y m  
O śro d k u  D an y ch  A  (m eteoro log iczny  podośrodek  
w  A sh ev ille , U SA, s ta n  P ó łn o cn a  K aro lina).

P ie rw sze  s a te li ty  n a s tęp n e j se r ii  N IM B U S w ażyć 
b ęd ą  ok. 295 kg  (T IR O S’y w aży ły  po 127 kg). W ystrze­
lone zo s tan ą  n a  to ry  oko łobiegunow e, aby  uzyskać  
pok ry c ie  całego globu . Ic h  o rie n ta c ja  w  p rze s trzen i 
n a s tą p i d z ięk i gazow ym  s iln ik o m  o d rzu to w y m  i k o ­
łom  b ezw ładnośc iow ym . B ędzie  to  m ia ło  n a  celu  sta łe  
n a k ie ro w a n ie  6 k a m e r  te lew izy jn y ch  n a  Z iem ię. K o­
m ó rk i słoneczne zam ocow ane  n a  2 w ie lk ich  n ib y - 
w io słach  b ęd ą  u staw iczn ie  ład o w ały  b a te r ie  zaso b n i­
kow e.

E. S c h n a y d e r

A K W A R I U M  I T E R R A R I U M

Aplocheilus lineatus (Cuv. et Yal.)

R yba  ta  zw an a  p rzed  ro k iem  1914 H aploch ilu s  ru -  
b ro s tig m a  Je rd ., a  po r. 1918 ja k o  H aploch ilu s lin e ­
a tu s  i P a n ch a x  lin ea tu m , n a leży  do  rodziny  C y p rin o -  
d o n tidae;  zo sta ła  sp ro w ad zo n a  do E u ro p y  w  ro k u  1909. 
Ż yje  wT In d ia c h  i n a  C ejlon ie . D ługość c ia ła  dochodzi 
do 10 cm. S am ce  są  w iększe  i b a rd z ie j p s tro k a te , 
m a ją  żó łtą  p łe tw ę  ogonow ą, n a to m ia s t u  sam ic  je s t 
ona czerw ono lam o w an a . P o n ad to  sam ice o d zn acza ją  
się  c za rn y m i pop rzeczn y m i p ręg am i n a  ciele.

A p lo c h e ilu s  lin ea tu s . Fot. M. C h v o jk a

W ym aga żyw ego p o k a rm u . M ogą to  być m ałe  ry b k i, 
np. n a ry b e k  żyw orodek . P rze jśc io w o  znosi te m p e ra ­
tu r ę  n iższą  od  20°C, je d n a k ż e  je s t  b a rd z ie j ru c h liw a  
i in ten sy w n ie j w y b a rw io n a  w  te m p e ra tu rz e  w yższej 
od 20°. Z nosi tak że  te m p e ra tu ry  pow yżej 30°C np . na  
C ejlon ie  znalez iono  je  w  z b io rn ik ach , w  k tó ry c h  w oda 
m ia ła  te m p e ra tu rę  39°C. N a jlep ie j hodow ać je  w  w ięk ­
szych  a k w a ria c h  zaro s ły ch  ro ś lin am i, w  w iększej ilo ­
ści osobn ików . I k r ę  n a le p ia  na ro ś lin y  w o d n e  (R ic- 
cie lla , C era top teris). W  c iąg u  jed n eg o  ro k u  m o żn a  w y ­
chow ać  k ilk a s e t  m łodych . R ośliny  ak w ario w e  należy  
o d  czasu  do czasu  w y jm o w ać  i w y lęg ły  n a ry b e k  po­
seg regow ać  w ed łu g  w ie lkości. M łode hodow ane  w  od­
po w ied n ie j c iep łocie  i  dob rze  k a rm io n e  d o jrz e w a ją  
ju ż  po  6-ciu  m iesiącach .

O. O l  i v  a

Heteropneustes fossilis (Bloch 1792)

H etero p n eu s te s  fo ssilis , zw an y  też  Saccobranchus  
fo ss ilis  ży je  w  p o łu d n io w y ch  In d iach , S y jam ie  i W ie t­
nam ie.

D ługość c ia ła  dochodzi do  30 cm, a w ed ług  n iek tó ­
ry ch  d an y ch  n a w e t do 70 cm . S u m  te n  b a rw y  sza ro ­
zie lonej aż  do cza rn e j, m a  b a rd zo  d łu g ą  p łe tw ę  od­
by to w ą, n a to m ia s t g rzb ie to w ą  m ałą, p rzy p o m in a jąc  
w  ty m  tro c h ę  naszego  su m a  S ilu ru s  g lan is L. W okół 
o tw o ru  u s tn eg o  w id ać  8 b a rd zo  d ług ich  czu łków  sk ie ­
ro w a n y c h  do p rzodu ; 4 z n ic h  są  n a  szczęce, a  4 na  
żuchw ie . R y b a  p o siad a  d o d a tk o w e  n a rz ą d y  oddechow e 
u tw o rzo n e  p rzez  sp ec ja ln e  w o rk i, k tó re  leżą p o jed y n ­
czo w  k ażde j jam ie  sk rze lo w ej i c iągną s ię  pod  k ręg o ­
s łu p em  dość da lek o  do ty łu , zw yk le  do p o czą tk u  p łe ­
tw y  g rzb ie to w e j. U rządzen ie  to  u m ożliw ia  życie w  w o­
d ach  ubog ich  w  t le n  oraz w  czasie w ęd ró w ek  po lą ­
dzie, lu b  je że li w y sch n ie  w oda w  zb io rn ik u , w  k tó ry m  
ży ją . P rz e d  n ap e łn ien iem  w o rk ó w  pow ie trzem , ry b a  
szybko  w y p ły w a  pod  pow ierzchn ię , w y s ta w ia  z w ody 
o tw ó r gębow y, w c iąg a  p o w ie trze  i szybko  się z an u rza  
na p o w ró t.

R y b ę  sp row adzono  do E u ro p y  ju ż  w  ro k u  1891. 
W h o dow li zao b serw o w an o  opiekę n a d  po tom stw em , 
je d n a k ż e  hodow le  ak w ario w e  n ie  zdobyły  p o p u la r­
ności. P ó źn ie j n ie je d n o k ro tn ie  jeszcze ją  sp row adzano , 
lecz zaw sze  'ty lko  po jedyncze  egzem plarze .

E gzem plarze , k tó re  są  w łasn o śc ią  Z a k ła d u  Zoologii

^ x /

___________ ______ _______________ fr_______  - J

S accobranchus fossilis . F o t. M. C hvo jka

U n iw e rsy te tu  K a ro la  pochodzą  z N iem iec, sk ąd  p rz y ­
w iózł je  n ieży jący  p ro f. d r  O. V. H  y k  e ś, n a jlep szy  
nasz  a k w a rz y s ta .

R y b a  je s t żarłoczna , ru c h liw a  zw łaszcza w ieczorem  
i w  nocy; p ły w a  w te d y  w  a k w a riu m , n a to m ia s t w e 
dn ie  k ry je  s ię  w  ro ś lin a c h  w odnych .

N ależy  do p o d rzęd u  S ilu ro id e i i tw o rzy  tu  sam o­
d z ie ln ą  ro d z in ę  H etero p n eu s tid a e  (Saccobranchidae), 
sp o k rew n io n ą  z ro d z in ą  C lariidae , od k tó re j ró żn i się 
k ró tk ą  p łe tw ą  g rzb ie to w ą  i ca łk iem  in n ą  budow ą do­
d a tk o w eg o  n a rz ą d u  oddychan ia .

O. O 1 i v  a  (P raga)
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R O Z M A I T O Ś C I

O tlen dla astronautów. T ak  chem icy, ja k  i b io lo­
gow ie p ro w ad zą  obecnie b ad an ia , k tó re  m a ją  n a  celu 
zapew nien ie  d o sta rczen ia  tle n u  załodze s ta tk ó w  u d a ­
jących  się w  d ługą podróż a s tro n au ty c zn ą . J a k  ju ż
0 ty m  nasi czy te ln icy  b y li in fo rm o w an i, p roponu je  się 
u staw ien ie  w  s ta tk u  kosm icznym  a k w a riu m  z h o ­
dow lą zielonych  alg, k tó re  p rz y  odpow iedn im  ośw ie­
tle n iu  p rzy sw a ja ły b y  d w u tle n e k  w ęg la  w y d a lan y  
w  w y d y ch an y m  przez cz łow ieka p o w ie trzu , a d o s ta r­
czały  tlenu , k tó ry  się  w y d a la  p rzy  asy m ilac ji. P rz y - 
ty m  ro z ra s ta ją c e  się g lony  m ia ły b y  służyć człow ie­
kow i ja k o  pożyw ien ie . Jed n o  z o s ta tn io  p rzep row adzo ­
nych ta k ic h  dośw iadczeń  dało  rek o rd o w y  w ynik . M ysz 
um ieszczona w  h e rm ety czn e j kom orze, w  k tó re j m ia ła  
pow ietrze, pożyw ienie , w odę do p ic ia  oraz 4 li try  
w ody z k u ltu rą  g lonu  C hlorella  pyrenoidosa , p rz e ­
trw a ła  w  bard zo  d o b ry m  s ta n ie  to  zam knięcie  przez 
66 dni, to  zn. do czasu  zużycia  w ody, k tó rą  je j pozo­
staw iono  do p icia . W  ty m  czasie g lony  w y d a liły  w ię ­
cej tlen u , n iż  go m ogła  m ysz zużyć, tak , że p ro cen t 
tle n u  zaw arteg o  w  p o w ie trzu  te j kom ory  po  zak o ń ­
czeniu  dośw iadczen ia  b y ł w yższy, niż na  początku . 
Po  pow rocie  do n o rm a ln y ch  w a ru n k ó w  m ysz ła tw o  
p rzysto sow ała  się  do  n ich . N ie je s t to  je d n a k  dośw iad ­
czenie z zam k n ię ty m  cyk lem  m etabo licznym , gdyż po­
żyw ien iem  n ie  by ły  g lony  ro z ra s ta ją c e  się w  tej 
zam kn ię te j kom orze, lecz dostarczone n a  początku  do­
św iadczen ia  śro d k i odżyw cze.

Inacze j p ro p o n u ją  rozw iązać  zagadn ien ie  d o s ta r­
czan ia  a s tro n a u to m  tle n u  chem icy. W ychodząc z zało­
żen ia , że trz e b a  ja k  n a jb a rd z ie j oszczędzać m ie jsca  
w  s ta tk u  kosm icznym  i ja k  n a jm n ie j go obciążać u w a ­
ża ją  za n iecelow e zab ie ra n ie  n a  ok res k ilkudz ies ięc iu  
m iesięcy zap asu  tle n u  czy to  w  b u tla ch , czy zaw arteg o  
w  p ew nych  su b s ta n c ja c h  chem icznych . M usi się w ięc 
do u zy sk an ia  tle n u  zużyć w y d y ch an y  d w u tlen ek  
w ęgla, aby tle n  m ia ł sw ój obieg w  zam k n ię ty m  kręgu .

S k o n stru o w an y  W ty m  celu  a p a ra t , n azw an y  a p a ­
ra te m  „ B a tte lle ” od  nazw y  in s ty tu tu , w  k tó ry m  go 
zap ro jek tow ano , m oże p rz e ra b ia ć  500 cm  COo n a  m i­
nu tę . T en  d w u tlen ek  w ęg la  łączy  się  z w odorem  nad  
rozg rzan ą  w a tą  s ta lo w ą  i k u lk a m i tle n k u  żelaza. 
W ytw arza  się  tu  p a ra  w o d n a  i w ęgiel (k tóry  należy 
co 2 lu b  3 dn i u sunąć  i odrzucić). Z  syn te tyzow anej 
w  ten  sposób w ody u zy sk u je  się w  e lek tro lity czn y ch  
kom orach  t le n  służący  do od d y ch an ia  o raz  w odór, 
k tó ry  znów  w ejdz ie  w  reak c ję .

C ały  ten  a p a ra t  je s t  jeszcze zby t duży, ja k  n a  w y­
mogi s ta tk ó w  as tro n au ty czn y ch , jego  w ysokość w ynosi 
bow iem  około 1,5 m , a  z a jm u je  on około 18 dcm2 po­
w ierzchn i; w ag a  jego dochodzi do 90 kg. P race  nad  
udoskona len iem  te j a p a ra tu ry  idą  w  k ie ru n k u  zw ięk ­
szen ia  jego w y d a jn o śc i o raz  zm n ie jszen ia  jego  ciężaru .

I. V.

W ycięta w ątroba może działać po przeniesieniu jej 
z powrotem  do organizm u. Czy w ą tro b ę  chorą  n a  ra k a  
m ożna uleczyć poza og ran izm em  p a c je n ta ?  P rzy  tego 
rodza ju  k u ra c ji lek i p rzec iw rak o w e , k tó re  s ię  doda 
do k rw i p rzepuszczanej p rzez  w ą tro b ę , nie w chodzi­
łyby do całego o rgan izm u , n ie  u szk ad za ły b y  go. L eki 
te m u sia ły b y  być d la  sam ej w ą tro b y  n ieszkodliw e. 
A by na  to  w yżej p o staw io n e  p y ta n ie  odpow iedzieć, 
p rzep row adzono  bard zo  in te re su jące  i ud an e  dośw iad ­
czenia n a  psach . O tóż psom  w y ję to  w ą tro b ę  i dzięki 
sztucznym  p łucom  i se rcu  zdo łano  przez  8 godzin 
u trzym ać  p rz y  życiu  tę  izo low aną w ą tro b ę , ja k  też
1 je j w łaśc ic ie la . W ty m  czasie naczy n ia  k rw ionośne  
w ą tro b y  p rzep łu k an o  k rw ią  z d o d a tk iem  odpow ied­
n iego  leku . N astęp n ie  zdo łano  w łożyć w ą tro b ę  z p o ­
w ro tem  na  sw e m iejsce  i złączyć znów  up rzed n io  p rz e ­
cięte naczyn ia  k rw ionośne . P o  ta k ie j o p erac ji p ies żył 
da le j n o rm aln ie . N aukow cy  p rzy p u szcza ją , że u  czło­
w iek a  z zaaw an so w an y m  ra k ie m  w ą tro b y  będzie 
m ożna w  podobny  sposób odciąć w ą tro b ę  od o rga­
nizm u, a w  szczególności p rzec iąć  je j naczyn ia  k rw io ­
nośne  n ie  ru sz a ją c  w ą tro b y  z m ie jsca  i p rzepom pow ać

przez  je j naczy n ia  k rw ionośne k rew  z lek iem  p rzec iw - 
rak o w y m  nie n a ra ż a ją c  re sz ty  o rgan izm u  na  d z ia łan ie  
te j toksycznej su bstanc ji. Po  ta k im  p rzep łu k an iu  w ą ­
tro b y  należy  p rzyw róc ić  p ie rw o tn e  po łączen ia  naczyń  
k rw ionośnych .

I. V.

Reakcja układu nerw ow ego i dokrewnego larw y  
m inoga m orskiego na św iatło. W ielokro tn ie  już s tw ie r­
dzono, że św ia tło  dzia ła  p obudza jąco  na  u k ła d  
płciow y u rpżnych  kręgow ców , a  zw łaszcza u p łazów , 
p tak ó w  i n iek tó ry ch  ssaków . D roga dz ia łan ia  p ro ­
w adzi p rzez  p rzy sad k ę  m ózgow ą i podw zgórze. P o ­
dobne b ad an ia  p rzeprow adzono  n a  la rw a c h  m inoga 
m orsk iego  (P etrom yzon  m a rin u s  L.) i zw rócono uw ag ę  
na  w p ływ  św ia tła  na  czynności podw zgórza. W ty m  
celu  rozdzielono  do 2 ak w arió w  38 la rw  m inoga m o r­
skiego, o d ługości ciała od 2 do 10,5 cm. Jed n o  z n ich  
p rzy k ry to  całkow icie  czarn y m  p ap ie rem , a d ru g ie  
s ta le  ośw ietlano  za pom ocą św ia tła  e lek trycznego . 
W odstępach  co tygodniow ych w y ław iano  z każdego  
ak w ariu m  po 5 sz tuk . R esztę  zw ie rzą t p rzen iesiono  na  
k ońcu  trzeciego  tygodn ia  n a  św ia tło  dzienne. Z m ózgu 
zab itych  la rw  sporządzono p re p a ra ty  h isto logiczne. 
N a sk ra w k a c h  z la rw  hodow anych  w  ciem ności z a ­
obserw ow ano bardzo  siln ie  w y b arw io n e  z ia rn is to śc i 
w  k o m ó rk ach  ją d e r  p rzedw zrokow ych .

S ta łe  ośw ietlen ie  dz ia ła  odw ro tn ie . Z b iegiem  czasu 
kom ó rk i nerw ow e i ich w y p u stk i t r a c ą  p ra w ie  ca łk o ­
w icie z ia rn is to śc i b arw n ikoch łonne . P rzen iesien ie  la rw  
m inoga z zupełne j ciem ności lu b  s ta łego  o św ie tlen ia  
sztucznego do no rm aln eg o  św ia tła  dziennego  w y ró w ­
n u je  te  k rań co w e  różnice.

Z b ad ań  ty c h  w y sn u to  w niosek, że podw zgórze 
la rw y  m inoga m orsk iego  posiada  czynny u k ład  w y- 
dzie ln iczo -nerw ow o-dok rew ny , dzielący się  na dw ie 
części. W p rzed n io -g rzb ie to w y m  obszarze p rzedw zro - 
kow ym  reg u lac ja  czynności do k rew n y ch  je s t uzależ­
n iona  od n a tęż en ia  św ia tła . O bszar ty ln o -b rzu szn y  nie 
re ag u je  na  w p ły w  św ia tła . Tego ro d za ju  budow a 
m ózgu u p ry m ity w n y ch  kręgow ców  w skazu je  na 
w czesną ew o lu c ję  u k ład u  podw zgórzow o-p rzysadko - 
wego.

W. J. P.

W ybiórcze przyloty m otyli na kw iaty. C odzienne 
dośw iadczen ie  w y kazu je , że poszczególne g a tu n k i m o­
ty li k ie ru ją  siię w ybiórczo  do p ew nych  ro ś lin  i k w ia ­
tów . N a p rzedm ieściach  K a lk u ty  (India) pospolite  są 
dw ie odm iany  rośliny  L a n ta n a  cam ara  L . O dm iana 
różow a posiada  pączk i i s ta rsze  k w ia ty  różow e, po d ­
czas gdy u m łodszych są b iałe. W odm ian ie p o m a ra ń ­
czow ej pączk i i s ta rsze  k w ia ty  są  pom arańczow e, 
a m łodsze k w ia ty  — żółte. O bserw acje  p row adzone 
przez cały  ok res k w itn ien ia  w  ogrodzie dośw iadcza l­
n ym  w ykaza ły , że m oty le  upodobały  sobie zw łaszcza 
od m ian ę  różow ą. Z la ty w a ły  się do n ie j: D anais ch ry -  
sippus  (rodz. D anaidae), P apilio  po ly tes  i P apilio  de- 
m oleus  (rodz. P apilionidae), C atopsilia  p yra n th e  (rodz. 
P ieridae), a zw łaszcza B aoris m a th ia s  (rodz. H esperi- 
idae ). M otyle z g a tu n k u  P recis a lm ana  (rodz. N y m -  
phalidae) odw iedzały  w yłączn ie  k w ia ty  odm iany  p o ­
m arańczow ej.

W. J. P.

Kortyzon — środek w  leczeniu objaw ów  zatrucia 
u ptaków. G rzeb ien ie  k u r  pędzlow ano  jedno razow o  fo ­
sfo ran em  tró jo rto k rezy lo w y m  w  ilości 0,1 cm 3 na  k ilo ­
g ram  w ag i c ia ła . P o  up ływ ie  8 d o  25 dn i w y stąp iły  
n iezm ienn ie  u  w szystk ich  b ad an y ch  zw ie rzą t ogólne 
o b jaw y  za tru c ia  o raz  p o rażen ia  m ięśn i nóg. N a p re ­
p a ra ta c h  h isto log icznych  nerw ów  zaobserw ow ano  
znaczne zm iany  w  osłonkach  m yelinow ych  w łók ien
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nerw o w y ch . Z m ian y  te  zn ik a ły  p o  p o d an iu  k u ro m  
o c tan u  k o rty zo n u . Ś ro d ek  te n  stosow ano  d o u stn ie  
w  daw ce 25 m g n a  3 d n i p rzed , a  n a s tęp n ie  co trz e c i 
dz ień  po  dośw iad cza ln y m  z a tru c iu  fo s fo ra n e m  tr ó j -  
o rto k rezy lo w y m . W e w szy stk ich  p rz y p a d k a c h  zao b se r­
w ow ano  zm n ie jszen ie  o b jaw ó w  z a tru c ia  o raz  p o p ra w ę  
w  ogólnym  s tan ie  zd ro w ia  p ta k ó w : w z ro s t ła k n ie n ia  
i s topn iow y  z a n ik  o b jaw ó w  p o rażen n y ch . Z a b u rz e n ia  
ró w n o w ag i u trz y m y w a ły  s ię  n a to m ia s t n a d a l. K o rty -  
zon je s t w ięc  sk u teczn y m  śro d k ie m  w  leczen iu  z a tru ć  
fo s fo ran em  tró jo rto k rezy lo w y m .

J a k  w iadom o , o s ta tn io  zan o to w an o  w  M a ro k u  m a ­
sow e z a tru c ie  około 10 000 osób o le jem  ja d a ln y m  z a ­
w ie ra jący m  fo s fo ran  tró jo rto k rezy lo w y .

W. J. P .

Choroby am erykańskich górników  uranu. C horoby  
p rzem ysłow e są  n ieu n ik n io n y m i k o sz tam i w ła sn y m i 
cyw ilizac ji. Z w ra c a  się  n a  n ie  obecn ie  co raz  w ięk szą  
u w ag ę  i w y d a je  się, że p rz y  s to so w an iu  o d p o w ied n ich  
śro d k ó w  będzie  m ożna w ie lu  z n ich  u n ik n ąć . T ym  
w ięcej n ie p o k o ju  b u d zą  now o p o w sta jące  ch o roby  
p rzem ysłow e, z k tó ry m i w a lk a  je s t  tru d n a .

O sta tn io  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  podn ies iono  
s p ra w ę  s ta n u  zd ro w o tn eg o  g ó rn ik ó w  k o p a ln i u ra n u . 
W y n ik i b a d a ń  p rzep ro w ad zo n y ch  w śró d  g ó rn ik ó w  
by ły  p rzed s taw io n e  na  sp ec ja ln e j k o n fe re n c ji g u b e r­
n a to ró w  sied m iu  s tanów , p ro d u k u ją c y c h  u ra n  i w zb u ­
dziły  z ro zu m ia łe  zan ie p o k o jen ie .

A n a liz u ją c  p rzy czy n y  śm ie rc i g ó rn ik ó w  u ra n o w y c h  
stw ierdzono , że n ie k tó re  z n ic h  w y s tę p u ją  znaczn ie  
częściej, n iż  w y n ik a ło b y  to  z p rzec ię tn e j s ta ty s ty k i 
zgonów .

N a p ie rw szy m  m ie jscu  z n a jd u ją  s ię  tu  p rz y p a d k i 
śm ierc i spow odow anej p rzez  ch o roby  sercow e, w y s tę ­
p u jące  17.8 ra z y  częściej n iż  n o rm a ln ie . O koło p ięc io ­
k ro tn ie  w yższą  n iż  w śród  in n y c h  zaw odów  liczbę  
o fia r  z g a rn ia  r a k  d róg  oddechow ych . W reszcie , co 
m oże je s t  n a jb a rd z ie j in te re su ją c e , 4.5 ra z a  w yższa  od 
n o rm y  je s t  śm ie rte ln o ść  z p o w odu  n ieszczęśliw ych  
w y p ad k ó w  (n iesam ochodow ych). To o s ta tn ie  m oże 
w sk azy w ać  na  ja k iś  b e zp o śred n i w p ły w  p ro m ie n io ­
w a n ia  jo n izu jąceg o  na  czynności c en tra ln eg o  sy s tem u  
nerw ow ego .

S to p ień  zag ro żen ia  a m e ry k a ń sk ic h  g ó rn ik ó w  u r a ­
n o w y ch  s ta le  się  podw yższa. K o n tro ln e  b a d a n ia  p lw o ­
c iny  n a  k o m ó rk i n o w o tw orow e w  ro k u  1957 w y k aza ły  
ty lk o  je d n ą  osobę (na 1705 b ad an y ch ) z w y n ik ie m  d o ­
d a tn im  i 1.2% w y n ik ó w  w ą tp liw y ch . W  ro k u  1960 ju ż  
9%  b a d a n y c h  w y k azy w a ło  w y n ik  d o d a tn i, p ro c e n t zaś 
w ą tp liw y c h  w zró sł do 12.2.

R ów nocześn ie  w z ra s ta  szybko  rad io ak ty w n o ść  k o ­
p a lń  —  obecnie  za led w ie  w  1/3 k o p a lń  p ro m ie n io w a ­
n ie  n ie  p rz e k ra c z a  dopuszczalnego  n a tęż en ia , zaś 
w  22%  p rzew y ższa  n a jw y ższą  d o p u szcza ln ą  n o rm ę  
przesz ło  d z ies ięc iok ro tn ie .

J . G. V.

N ow e w odne projekty energetyczne. J e d n y m  z n a j ­
now szych  i n a jp ra k ty c z n ie jsz y c h  osiągn ięć  n a  d rodze  
do en e rg e ty czn eg o  w y k o rz y s ta n ia  w ód  b ieżący ch  je s t  
o d w raca ln y  zespół sp rzężony  „ tu rb in a -p o m p a ”. U m oż­
liw ia  on w y zy sk an ie  n a w e t sp a d k ó w  do 4 m , co w  p o ­
łączen iu  z jego  w zg lęd n ą  p ro s to tą  b u d o w y  i tan io śc ią  
dop ro w ad z ić  m oże do u ja rz m ie n ia  c iek ó w  w o d n y ch  
u w ażan y ch  d o tąd  za n ieo p łaca ln e  ekonom iczn ie  lu b  
s tw a rz a ją c y c h  p rze szk o d y  te ch n iczn e  p o zo rn ie  n ie  do 
p o k o n an ia . J e d n y m  z p ro je k tó w  w y z y sk u jący ch  tego  
ro d z a ju  u rz ą d z e n ia  je s t  nasz  w łasny , k ra jo w y  p la n  
en erge tycznego  (a p rz y  sposobności i k o m u n ik a c y j­
nego) o p an o w an ia  do lnej W isły  od W arszaw y  do u j ­
ścia. O dcinek  ten , o d ługości oko ło  380 k m  i sp a d k u  
za led w ie  270 m , m a zostać w yposażony  w  9 s iłow n i 
u staw io n y ch  n a  o d p ow iedn ich  s to p n iach  w odnych , s i­
ło w n i o łączne j w y d a jn o śc i 1 120 000 kW . W  czasie 
m a ły ch  obciążeń  pozaszczy tow ych  będzie  s ię  op łaca ło

p rzep o m p o w y w ać  w o d ę  w  ty m  sys tem ie  do g ó rnych  
zb io rn ik ó w , b y  u zy sk ać  d o d a tk o w ą  en e rg ię  ta k  p o ­
trz e b n ą  w  o k res ie  szczytu .

In n e  p ro je k ty , ty m  ra z e m  w spó lnego  zu ży tk o w an ia  
e n e rg ii za ró w n o  w ody  ja k  i s łońca , rozw ażane  są  
w  E g ipcie  i H iszpan ii. P ie rw szy  z n ich , eg ipsk i, n ie  
je s t  ju ż  now y , lecz  o s ta tn io  zo sta ł p rze s tu d io w a n y  c a ł­
kow icie  n a  now o. Z asad za  się  on n a  w y zy sk an iu  je d ­
ne j z n a jw ięk szy ch  d e p re s ji n a  Z iem i, K a tta r a  (leżą­
cej 134 m  pon iże j zw ie rc ia d ła  M. Ś ródziem nego, 
240 k m  n a  zachód  od K a iru , pom iędzy  d e ltą  N ilu  
a g ra n ic ą  lib ijsk ą ) ja k o  g ig an ty czn e j p a n w i p a ro w n i-  
czej (o p o w ie rzch n i —  50 m  pon iżej poziom u m o rza  — 
13 300 k m 2). W oda śró d z iem n o m o rsk a  m ia ła b y  zostać 
p rz ep o m p o w an a  do  d e p re s ji ru ro c iąg iem  d ługości 
oko ło  70 km , zaczy n a jący m  się  w  pob liżu  sław nego  
w  m in io n e j w o jn ie  E l A lam ein . S p a d a ją c  do d ep res ji 
p o ru s z a ła b y  s iło w n ię  o m ocy 600 000 kW , a p o tem  z n i­
k a ła  p rzez  s ilne  ta m  p u s ty n n e  p a ro w an ie . P rz y  sp o ­
sobności w y tw a rz a n o  b y  w ie le  cen n y ch  ubocznych 
p ro d u k tó w  chem icznych , ja k  i  w odę do n a w a d n ia n ia  
Z ach o d n ie j P u s ty n i. P ro je k t będzie  o p łaca ln y  dopiero  
w  m om encie  zupełnego  w y zy sk an ia  energ e ty czn y ch  
zasobów  now o b u d o w an ej w ysok ie j zap o ry  n a  N ilu  
w  A ssu an ie .

P ro je k t  h iszp ań sk i o b e jm u je  S eb ja  T ah , na  sk ra w k u  
zach o d n ie j S a h a ry , p o zo sta jące j jeszcze do dziś d n ia  
w  h is z p a ń sk im  p o s iad an iu . T u ta j po w ie rzch n ia  p a ro ­
w a n ia , licząca  150 k m 2, a leżą ca  52 m  pon iże j poziom u 
A tla n ty k u , m o g łab y  d o sta rczy ć  26—36 m ilia rd ó w  
je d n o s te k  e n e rg ii roczn ie , ja k  ró w n ież  w ie lk ich  ilości 
cen n e j soli. W yższością teg o  p ro je k tu  je s t  d o p ro w a­
d zen ie  w ody  w y łączn ie  ty lk o  tu n e le m  i to  zaledw ie 
12 -k ilo m etro w ej d ługości. R ocznie będzie on w  s tan ie  
d o sta rczy ć  w ody, z k tó re j —  po  u zy sk an iu  en e rg ii — 
d a . się  jeszcze o d p a ro w ać  8 400 000 t soli, k tó ra  z ko le i 
da  4 600 000 t  ch lo ru , 75 000 t  b ro m u , 2 530 000 t  sodu  
i 183 000 t  m ag n ezu , k tó ry  trz e b a  było  do tychczas 
sp ro w ad zać  aż ze S ta n ó w  Z jednoczonych.

N a m arg in es ie  w a r to  dodać, że zdo lność p ro d u k ­
c y jn a  w szy stk ich  w o d n y ch  siło w n i n a  św iecie  szaco­
w a n a  je s t obecn ie  n a  ok. 121 m ilionów  kW . S iłow n ie  
c iep ln e  d o s ta rc z a ją  około  233 m ilionów  kW , co d a je  
ra z e m  — w ed łu g  ob liczeń  M iędzynarodow ego  B an k u  
O dbudow y  i R ozw o ju  — 354' m ilj. kW .

E. S.

Ziem ia zw iększa sw ą objętość? W edług  geofizyka 
D icke  Z iem ia  n ie  p rz e s ta ła  ro snąć  i  zw iększa  swój 
obw ód  re g u la rn ie  o  1,5 m m  n a  rok . P rzy czy n ą  tego  
ta jem n iczeg o  z ja w isk a  je s t  p raw d o p o d o b n ie  a lbo  
zm n ie jszen ie  siły  c iążen ia , k tó ra  zm ien ia  się  w  s to ­
su n k u  o d w ro tn y m  do  w ie k u  Ziem i, a lb o  zm ian a  ró w ­
n o w ag i fizycznej, k tó ra  is tn ie je  pom iędzy  p łaszczem  
i ją d re m , a w ięc  zm ian a  s ta n u  w e w n ę trz u  nasze j p la ­
ne ty . T o rozsze rzan ie  się, k tó re  pozw ala  w y jaśn ić  
p e w n e  c h a ra k te ry s ty c z n e  ry sy  p o w ie rzch n i Z iem i, 
a  zw łaszcza  p ęk n ięc ia  sk o ru p y , s tw ie rd zo n e  o sta tn io  
n a  d n ie  oceanów , o dpow iada  4 ,5 -p rocen tow em u  w zro ­
stow i, b io rą c  po d  uw agę  p rzy jm o w an y  obecnie n a  ogół 
w iek  g lo b u  ziem skiego, tj . około 3,5 m ilia rd ó w  la t.

E. S.

Serotonina w  p łyn ie m ózgow o-rdzeniow ym . O sta t­
n io  w y k ry to  se ro to n in ę  (5 -h y d ro k sy try p tam in ę ) w  p ły ­
n ie  m ó zg ow o-rdzen iow ym . Ilo ść  se ro to n in y  w z ra s ta  
znaczn ie  p rz y  ró żn y ch  o b rażen iach  g łow y lu b  w  p rz y ­
p a d k a c h  guzów  m ózgu. P odobn ie  w  20 p rzy p ad k ach  
gruź liczego  z a p a le n ia  opon  m ózgow ych u  dziec i w y ­
k ry to  od 0,2 do 0,3 m g se ro to n in y  w  1 m l p ły n u  m óz­
gow o-rd zen io w eg o , podczas gdy  u  dziec i zd row ych  
ilo ść  tego  z w iązk u  w ynosi 0,03 do 0,1 m g /l m l. W ten  
sposób  udow odniono , że p rzeb ieg  i s top ień  n a s ilen ia  
ch o roby  są  ściśle  zw iązan e  z zaw a rto śc ią  se ro ton iny  
w  p ły n ie  m ózgow o-rdzen iow ym .

W. J. P.
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R E C E N Z J E

M. S u b o t o w i c z :  A stro n a u ty k a . S. 586, tab l. 1. 
W arszaw a 1960. PW N.

W  ro k u  1962 m ija  p ięć  la t  od przełom ow ego w  dzie­
ja c h  ludzk ie j cyw ilizac ji m o m en tu , ja k im  by ło  w y s ła ­
nie n a  o rb itę  w  d n iu  4. X . 1957 r . p ie rw szego  sz tucz­
nego s a te lity  Z iem i —  „S p u tn ik a  I ”. W  ciągu  m in io ­
nego o k resu  a s tro n a u ty k a  poczyn iła  ogrom ne postępy  
uw ieńczone obecnie lo tam i s ta tk ó w  p rze s trzen n y ch  
z za łogą lu d zk ą . S u k cesy  te  z n a la z ły  sw e odbicie 
w  licznych  po lsk ich  p u b lik a c ja c h  om aw ia jący ch  te m a ­
ty k ę  lo tów  w  kosm os. Je d n a k ż e  w iększość z n ich  s ta ­
now i pozycje  p o p u la ry zu jące  w spó łczesne  osiągnięcia  
te c h n ik i rak ie to w e j lu b  te ż  o b e jm u je  ty lk o  pew ien  
s tosunkow o n iew ie lk i w y cin ek  b o g a te j te m a ty k i a s tro -  
n au ty czn e j. B ra k  by ło  n a to m ia s t w y d aw n ic tw a  ty p u  
m onograficznego , om aw ia jąceg o  w szy stk ie  dziedziny 
a s tro n a u ty k i i s to jąceg o  n a  odpow iedn io  w ysok im  po­
ziom ie naukow ym . O becnie  ro lę  tę  sp e łn ia  k s iążk a  
d r  M. S u b o t o w i c z a  p t. A s tro n a u ty k a . S tan o w i 
ona zn ak o m itą  pozycję  w śró d  p o lsk ie j n au k o w ej li te ­
ra tu ry  a s tro n au ty c zn e j i m oże być  śm iało  postaw iona  
w  rzędzie  n a jlep szy ch  dzie ł z tego  zak re su  w  l i te r a ­
tu rz e  św ia tow ej. A u to r  je j, zn an y  fizyk  z U n iw ersy ­
te tu  L ubelsk iego  (UMCS), p o siad a  w  sw ym  do ro b k u  
naukow ym  o ry g in a ln e  p ra c e  z z a k re su  te ch n ik i ra k ie ­
tow ej, k tó re  zosta ły  w ysoko  ocenione za ró w n o  w  k r a ­
ju  ja k  i za g ran icą . O becnie  je s t  on  u w ażan y  za je d ­
nego z n a jlep szy ch  p o lsk ich  sp ec ja lis tó w  — te o re ty ­
k ów  w  dziedzin ie  a s tro n a u ty k i.

K siążk a  M. S ubo tow icza  p rzezn aczo n a  je s t  d la  czy­
te ln ik a  ju ż  n ieco  obeznanego  z p ro b lem a ty k ą  a s tro -  
n au ty cz n ą  i p o siada jącego  w yższe w y ksz ta łcen ie  te c h ­
niczne  lu b  p rzy rodn icze . L u d z i ty c h  ja k o  p raco w n ik ó w  
n a u k i lu b  p ra k ty k ó w  n ie  zad o w ala  ju ż  p odan ie  sa ­
m ych  w y n ik ó w  bad ań , lecz in te re su je  rów n ież  w a r­
sz ta t roboczy  i z ad an iem  k siążk i, j a k  w spom niano
0 ty m  w e w stęp ie  „...będzie p o k azać  ów  w a rsz ta t, 
w  k tó ry m  p rzy g o to w u jem y  lo t k o sm iczn y ”. U kazu jąc  
p ro b lem y  i sposoby ich  ro zw iązy w an ia  k s iążk a  ta  m a 
pobudzić  sp ec ja lis tó w  z ró żn y ch  dziedz in  in te re su ją ­
cych s ię  a s tro n a u ty k ą  do  sam odzie lne j p ra c y  b a d a w ­
czej. A u to r  m ia ł n ie ła tw e  zad an ie  p rzed s taw ien ia  
w  zw ięzłej i p rz e jrz y s te j fo rm ie  obszernej i  różno rod ­
nej p ro b lem a ty k i a s tro n a u ty c z n e j, lecz w y w iąza ł się 
z n iego  doskonale . M a te ria ł z a w a rty  w  książce został 
zg ru p o w an y  w  k ilk u n a s tu  ro zd z ia łach  om aw ia jących  
ko le jno  p ro b lem y  teo re ty czn e  i  p rak ty czn e  sposoby 
rea liz ac ji lo tu  w  kosm os. O b e jm u ją  one ca ły  w ach la rz  
zagadn ień  począw szy  od te c h n ik i poprzez  astronom ię , 
m edycynę, b io log ię  i p raw o , a  skończyw szy  n a  ry s ie  
h is to ry czn y m  i ro zw ażan iach  ekonom icznych .

W e w stęp ie  p o m y ślan y m  ja k o  p ie rw szy  rozdzia ł 
a u to r  w y ja śn ia  p rzyczyny , k tó re  sk ło n iły  go do n a p i­
san ia  te j k s iążk i i d a je  ogólny po g ląd  n a  a s tro n a u ty k ę  
jak o  n au k ę . T rzy  dalsze  ro zd z ia ły  (II, I I I  i  IV ) po ­
św ięcone są  zag ad n ien io m  teo re ty czn y m  lo tu  kosm icz­
nego. O m aw iane  są  tu ta j  lo ty  beznapędow e, lo ty  o p a r­
te  n a  zasadzie  o d rz u tu  i te o r ia  ra k ie ty  re la ty w is ty cz ­
nej, p ro b lem y  ae ro d y n am iczn e  p rzy  p rze lo tach  u l t r a ­
szybk ich  p rzez  a tm o sfe rę  o raz  e fe k ty  tem p e ra tu ro w e
1 inne  im  to w arzyszące . B ardzo  is to tn y  p ro b lem  s ta ­
now i zagadn ien ie  en e rg ii d la  n a p ę d u  p o jazd u  kosm icz­
nego o raz  k o n s tru k c ja  s i ln ik a  rak ie to w eg o . D okonano 
tu ta j p rzeg ląd u  sposobów  n a p ę d u  ra k ie t  i rodza jów  
p a liw  rak ie to w y ch  o raz  ich  c h a ra k te ry s ty k . W yróżnio­
no  s iln ik i n a  p a liw o  chem iczne (s ta łe  i c iek łe  z uw zg lęd ­
n ien iem  w olnych  rodn ików ), s i ln ik i n a  p a liw o  jąd ro w e  
(s iln ik i n a  m a te r ia ły  rozszczep ialne, s iln ik i te rm o ją ­
drow e, s iln ik i gw iazdow e, jonow e i  fo tonow e) o raz  s i l­
n ik i p lazm ow e (m ag n eto -h y d ro -d y n am iczn e). Z  roz­
dzia łem  ty m  ściśle łączą  się  d w a  n a s tęp n e  (V i VI), 
k tó re  do tyczą k o n s tru k c ji ra k ie t  o raz  zasto sow ań  a u ­
to m a ty k i i te le k o m u n ik a c ji w  tech n ice  rak ie to w e j. 
R ozdział V  o m aw ia  ogólne zasad y  k o n s tru k c ji ra k ie t 
(rak ie ty  jednostopn iow e, ra k ie ty  złożone, ra k ie ty  w ie ­
lostopniow e, b a te r ie  r a k ie t  o raz  k o m b in o w an e  ra k ie ty  
złożone), zaś ro zd z ia ł V I m ów i o au to m aty zac ji, sam o- 
l te le s te ro w an iu  ra k ie t  i  te le m e tr i i  w  zak res ie  te ch n ik i 
rak ie tow ej. T rzy  n as tęp n e  rozdzia ły  t j .  V II, V III i IX

odnoszą się do p rob lem ów  m edycyny  p rzes trzen i, a s tro ­
nom ii i egzobiologii. W p ro b lem aty ce  m edycyny  p rz e ­
s trz e n i czołow e m iejsce z a jm u ją : zagadn ien ie  p rz y ­
sp ieszeń  u jem n y ch  i do d a tn ich  o raz  s ta n  n iew ażkości, 
w p ły w  p rom ien iow an ia  kosm icznego n a  u s tró j żyw y, 
b io tech n ik a  k a b in y  po jazdu , p ro b lem y  o d dychan ia , 
odżyw ian ia  i  u su w an ia  p ro d u k tó w  odpadow ych . N ie- 
m niejsze znaczenie  m a ją  sk a fa n d ry  p rzec iw p rzec iąże - 
n iow e i ub io ry  kosm iczne oraz  n iek tó re  p ro b lem y  p sy ­
chologiczne lo tów  kosm icznych. A stro n o m ia  i  zw iąza­
n a  z n ią  egzobiologia t r a k tu ją  o m ożliw ości w ystępo ­
w an ia  życia w e w szechśw iecie . R ozw ażan ia  te  k o n ­
c e n tru ją  się w okół budow y w szechśw ia ta , m ożliw ości 
is tn ien ia  życia  w  w a ru n k a c h  pozaziem skich , o raz  p ro ­
b lem ach  a s tro b o tan ik i i n a u k i o ek o sfe rach . R ozdziały  
X , X I i  X II  o b e jm u ją  p ro b lem a ty k ę  zw iązan ą  z re a l i­
z ac ją  lo tów  kosm icznych  cz łow ieka  i b ad an ie m  p rz e ­
s trz en i kosm icznej. T reść  ich  n a jlep ie j c h a ra k te ry ­
zu ją  poszczególne ty tu ły : „W a ru n k i lo tu  w  p rze s trzen i 
k osm icznej” , „Sztuczne sa te li ty  Z iem i” i  „N iek tó re 
p ro b lem y  lo tu  n a  in n ą  p la n e tę ”. R ozw ażane są  tu ta j  
p rob lem y  w łaśc iw ego  dobo ru  tr a je k to r ii  i o rb it  d la  
p o jazdów  kosm icznych  o raz  sz tucznych  sa te litó w  i s ta ­
c ji p rzes trzen n y ch , p ro b lem  bezp ieczeństw a  lo tów , łącz ­
ności z o b iek tam i k rążący m i w  p rze s trzen i kosm icz­
n e j, z ak res  b a d a ń  naukow ych  d okonyw anych  w  p rz e ­
strzen i, a  tak że  zag ad n ien ia  p raw n e  dz ia ła lnośc i czło­
w iek a  w  p rzes trzen i. O sta tn i rozdzia ł (X III) p o św ię­
cony je s t za ry so w i h is to ry czn em u  rozw o ju  te c h n ik i r a ­
k ie to w ej i a s tro n a u ty k i ze szczególnym  uw zg lędn ie ­
n iem  w k ła d u  P o lak ó w  w  dzieło p o d b o ju  kosm osu 
(Siem ienow icz, B em , S ztern fe ld ). C ałość zam yka  ob­
sze rn a  b ib lio g ra fia  p rzed m io tu  o raz  skorow idz  n a ­
zw isk  i sko row idz  rzeczow y u ła tw ia ją c e  k o rzy s tan ie  
z dzieła. N a pod k reś len ie  zasługu je  a k tu a liz a c ja  po ­
danego  m a te ria łu , bow iem  n iek tó re  d ane  odnoszą się  
do p ie rw szy ch  m iesięcy 1960 r. T ek st je s t  bogato  i lu ­
s tro w an y  o raz  zaw ie ra  w ie le  w y k resó w  i w zorów  po­
zw a la jący ch  n a  ścisłe i zw ięzłe  om ów ien ie  prob lem ów  
n ie jed n o k ro tn ie  bardzo  skom plikow anych . K orzystną  
now ość w  p o ró w n an iu  z in n y m i tego  ty p u  w y d aw n ic ­
tw a m i s tanow i w yo d ręb n ien ie  zag ad n ień  au to m a ty k i 
i te le k o m u n ik a c ji w  osobnym  rozdzia le  o raz  u m ie ­
szczenie ro zd z ia łu  o tre śc i h is to ry czn e j n a  końcu . W ar­
tość k s iążk i podnosi f a k t  iż a u to r  w ie lo k ro tn ie  w p ro ­
w ad z ił do ro zw ażań  w y n ik i b a d a ń  w łasnych . T reść  
k s iążk i i je j u k ła d  zostały  p rzek o n su lto w an e  z in n y m i 
sp ec ja lis tam i, co rów n ież  zap ew n ia  w ysok i poziom  
tego  w y d aw n ic tw a . O gólnie rzecz b io rąc  A s tro n au ty k a  
d r  M. S ubo tow icza  je s t  bard zo  poży teczną  k siążk ą  
i n a leż y  p rzypuszczać, że sp e łn i sw e zadan ie  zn ak o ­
m icie.

B olesław  G o m ó ł k a

R ośliny U żytkow e, W arszaw a 1961, W iedza P ow szech­
n a  (W ydaw nictw a p o p u lam o-encyk lopedyczne), s. 309.

Pow yższy to m ik  z se rii popu lam o en cy k lo p ed y czn y ch  
W iedzy Pow szechnej p rzeznaczony  je s t d la  w szy st­
k ich , k tó rzy  in te re su ją  się p ra k ty c z n ą  uży tkow nością  
ro ś lin , a  w  szczególności d la  n auczycie li i uczniów  
szkół ogó lnokształcących  i zaw odow ych, techn ików  
ro ln iczych  i ogrodniczych , a  tak że  d la  działkow iczów , 
h a rce rzy  i tu ry s tó w .

J e s t  to  p ra c a  zb io row a pod  n au k o w ą  re d a k c ją  prof. 
T adeusza  G o r c z y ń s k i e g o ,  p rzy  czym  zam iesz­
czone hasła , u łożone a lfabetyczn ie , zostały  op racow ane 
p rzez  L. H a u s b r a n d t ,  J.  M a z u r o w ą ,  J.  M i -  
s z k i e l ,  W.  Z a l e w s k ą  i Z.  Z a ł ę s k ą .  Z am ie­
szczone h as ła  o b e jm u ją  ro ś lin y  pokarm ow e (zbożowe, 
okopow e, w a rzy w n e , ow ocow e, jagodow e  i  p rzy p ra ­
w ow e), paszow e, leczn icze , u żyw ane w  m edycynie  o fi­
c ja ln e j, a  także  sto sow ane w  leczn ic tw ie  ludow ym , 
przem ysło w e , do sta rcza jące  su row ców  przem ysłow i 
o le ja rsk iem u , w łók ienn iczem u, d rzew nem u , chem icz­
n em u  itd . o raz  ozdobne.

P rz y  w yborze h ase ł b ra n o  pod  uw agę sto p ień  u ż y t­
kow ości ro ś lin y , je j rozpow szechn ien ie  u  nas, n ie ra z  
ta k ż e  a trak cy jn o ść , zw łaszcza w  odn iesien iu  do ro ś lin
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egzotycznych . W poszczególnych  o p raco w an iach  obok 
po lsk ie j nazw y g a tu n k o w e j w raz  z sy n o n im am i, lu b  
ro d za jo w ej, p o d an a  je s t n azw a  ła c iń sk a , p o n ad to  n a ­
zw a rodziny , c h a ra k te ry s ty k a  m orfo log iczna  d an e j ro ­
śliny , re la c je  o je j pochodzeniu , rozm ieszczen iu  i h i­
s to rii u p ra w y  o raz  o w a rto śc i u ży tkow ej i sposobach  
w y k o rzy sty w an ia . N a od d z ie ln y ch  ca ło s tro n ico w y ch  
tab lic a c h  p rzed s taw io n e  zo sta ły  n a jw ażn ie jsze  o d m ia ­
ny  d rzew  ow ocow ych (czereśnie, g ru sze , jab ło n ie , m o­
re le , śliw y, w iśn ie) i ro ś lin  zbożow ych (jęczm ień , 
ow ies, p szen ica, żyto). P rzy  w ażn ie jszy ch  o m aw ian y ch  
ro ś lin a c h  zam ieszczono  s ta ra n n ie  w y k o n an e  ry s u n k i 
(K. T a r k o w s k i e j -  G r u s z e c k i e j  i A.  W e r -  
k  i). N a cz te rech  b a rw n y c h  tab lic ach , w y k o n an y ch  
przez  A. W erkę, z n a jd u je  się  40 n a jp o sp o litszy ch  
g rzybów  k ra jo w y ch . B ardzo  pożyteczne są  um ieszczo­
ne  n a  p o czą tk u  k s iążk i ry c in y  o b ja śn ia ją c e  n a jw a ż ­
n ie jsze  p o jęc ia  m orfo log iczne , o b e jm u jące  7 ta b lic  
(korzenie, pędy , łodygi, liście , k w ia ty , k w ia to s ta n y  
i owoce).

R o ślin y  U ży tk o w e  s tan o w ią  b a rd zo  p oży teczną  
i w arto śc io w ą  po zy c ję  naszej p o p u la rn o p rzy ro d n icze j 
l i te ra tu ry . N ależy p o d k reś lić  b a rd zo  s ta ra n n ą  sza tę  
z ew n ę trzn ą  o m aw ian e j książk i.

Z ofia  M a ś l a n k i e w i c z

M iko ła j K o s t y n i u k  i E d w a rd  M  a r  c z e k , N a­
sze rośliny chronione. 202 pp , 132 ryc. ( ry su n k i, fo to ­
grafie , m apk i), W roc ław  1961. W roc ław sk ie  T o w arzy ­
stw o  N aukow e.

Id ea  och rony  p rzy ro d y  p osiada  w  P o lsce ch lu b n e  
trad y c je . Z o rg an izo w an y  ru c h  och rony  p rzy ro d y , k tó ­
ry  rozpoczął się w  E u rop ie  w  p o czą tk ach  X X  w ieku , 
zn a la z ł od sam ego  p o czą tk u  sw ego  is tn ie n ia  go rący ch  
w y znaw ców  i p ro p ag a to ró w  w śró d  p o lsk ich  p rz y ro d ­
ników . N azw isk a  M aria n a  R a c i b o r s k i e g o ,  J a n a  
G w a lb e rta  P a w l i k o w s k i e g o ,  A d am a  W  o- 
d z i c z k i ,  W ład y s ław a  S z a f e r a  i w ie lu  in n y ch , 
trw a le  zap isa ły  się w  w alce  o p ro p ag o w an ie  te j ide i 
i fo rm u ło w a n ie  je j p o d s taw  teo re ty czn y ch . D o p ro w a­
dziło  to  do w y o d ręb n ien ia  u  n a s  now ej, n iezn an e j do ­
tą d  w  n a u k a c h  p rzy ro d n iczy ch  g a łęz i w iedzy , k tó rą  
W o d z i c z k o  n a z w a ł f iz jo ta k ty k ą  (n au k a  o s to su n k u  
cz łow ieka  do p rzy rody ).

W obszerne j p o lsk ie j l i te ra tu rz e  o tem a ty c e  ochrony  
p rzy ro d y , k tó re j pozycje  w ie lo k ro tn ie  b y ły  w zo rem  d la  
w y d aw n ic tw  tego  ty p u  w  ogóle, n ie b ra k  oczyw iście 
p ra c  pośw ięconych  p ro b lem o m  o ch ro n y  ro ś lin . W ięk ­
szość z n ich  je d n a k  n ie  je s t  d o s tęp n a  szerszem u  ogó­
łow i czy te ln ików , gdyż zo sta ła  rozp roszona  po w ie lu  
dz ie łach  sp ec ja ln y ch  lu b  też  czasop ism ach  b ąd ź  to
0 c h a ra k te rz e  o ch ro n ia rsk im  (O chrona p rzy ro d y , 
C h ro ń m y  p rzy ro d ę  o jczystą ), b ądź  p o k rew n y m  (W sze c h ­
św ia t, R o c zn ik  D endro log iczny , F ra g m en ta  F loristica  
e t G eobo tan ica  d in.). P o p u la rn a  p ra c a  W ład y sław a  
S za fe ra  O chrona g a tu n k o w a  ro ślin  w  P olsce, k tó re j 
trzec ie  w y d an ie  pod  ty tu łe m  C hron ione w  Polsce g a ­
tu n k i  ro ś lin  w yszło  w  1959 ro k u , b y ła  d o tąd  je d y n ą  
p o w o jen n ą  pozycją , z k tó re j m ogło  k o rzy s tać  szersze 
g rono  czy te ln ików . D la tego  też  z w ie lk im  zadow o le­
n iem  na leży  p o w itać  u k azan ie  się  n iezw y k le  p o ży tecz­
ne j i in te re su ją c e j k s iążk i M ik o ła ja  K o s t y n i u k a
1 E d w a rd a  M  a  r  c z k  a N asze ro ś lin y  chron ione. C e­
lem  je j, ja k  p iszą  w  p rzedm ow ie  a u to rz y  „ jest z a z n a ­
jom ien ie  m iło śn ik ó w  naszej p rzy ro d y  o raz  ogółu  czy­
te ln ik ó w , m a jący ch  z n ią  styczność, ja k  leśn ików , n a ­
uczycieli i uczącej s ię  m łodzieży, z n a jw ażn ie jszy m i 
g a tu n k a m i ro ś lin  p o d leg a jący ch  u n as u staw ow o  
ochron ie  —  a  p rzez  to  p rzy czy n ien ie  się do zab ezp ie ­
czen ia  b y tu  ty c h  ro ś lin  w  n a tu rz e ”. C el te n  zosta ł 
w  pe łn i o siągn ięty . P rzy czy n ia  się  do tego  n ie  ty lk o  
in te re su ją c a  fo rm a  tek s tu , lecz ta k ż e  s tro n a  i lu s t r a ­
cy jna , łączn ie  z p ię k n ą  obw o lu tą , k tó ra  n a ty c h m ia s t 
p rz y k u w a  u w ag ę  czy te ln ika .

W rozdzia le  p ie rw szy m  au to rzy  o m aw ia ją  zw ięźle 
ideę  o ch ro n y  p rzy ro d y , je j genezę, m o tyw y  i śro d k i 
re a liz ac ji, o d sy ła jąc  każdo razow o  b a rd z ie j z a in te re so ­
w an y ch  do cy to w an e j w  k o ń cu  k s iążk i l i te r a tu ry  
p rzed m io tu . D użo uw ag i p o św ięca ją  k ie ru n k o m  i fo r ­

m om  re a liz a c ji och rony  p rzy ro d y , p o d k reś la ją c , że 
n a jb a rd z ie j ra c jo n a ln y m  je s t  k ie ru n e k  tzw . p la n i­
s ty czn y , w  k tó ry m  g łów nym  p rzed m io tem  zabiegów  
o ch ro n n y ch  są n ie  poszczególne g a tu n k i ro ś lin  i zw ie­
rz ą t i f ra g m e n ty  n a tu ra ln e j p rzy ro d y  a  cały  k ra jo b ra z , 
k tó reg o  b o g ac tw a  i zasoby  należy  u m ie ję tn ie  o d n a ­
w iać  i pom nażać . W p u n k c ie  „O chrona p rzy ro d y  
w  P o lsce” zn a jd u je m y , obok  k ró tk ieg o  ry su  h is to ry cz ­
nego, c h a ra k te ry s ty k ę  osiągn ięć  ochrony  p rzy ro d y  
w  n aszy m  k ra ju , k tó ry  kończy  w zm ian k a  o k ilk u  
n a jw a ż n ie jsz y c h  re z e rw a ta c h  o raz  sp is w y d an y ch  do­
tą d  a k tó w  p ra w n y c h  o och ro n ie  g a tu n k o w e j ro ś lin  
i zw ie rzą t. W  k o ń cu  ro zd z ia łu  o m aw ia ją  doniosłe  z n a ­
czen ie  o ch ro n y  p rzy ro d y  d la  le śn ic tw a , ro ln ic tw a  i r y ­
bo łó w stw a . Z m o ty w am i i sposobam i o ch rony  ro ś lin  
zapozna  s ię  czy te ln ik  w  k ró tk im  rozdzia le  d rug im . 
Z trz e c h  rozd z ia łó w  te k s tu , z a jm u jący ch  razem  z p rz e d ­
m ow ą 134 s tro n y , n a jo b sze rn ie jszy  je s t  rozdzia ł o s ta t­
ni, o p isu jący  poszczególne g a tu n k i ro ś lin  chron ionych . 
S k ru p u la tn ie  zo sta ły  tu  z eb ran e  w iadom ości o poszcze­
g ó ln y ch  g a tu n k a c h  p o d leg a jący ch  ochronie , rozproszo­
ne w  licznych , n ie ra z  tru d n o  dostęp n y ch  p u b lik ac jach . 
P rz y  w szy stk ich  g a tu n k a c h  om aw ian y ch  k o le jn o  w  p o ­
rz ą d k u  sy s tem a ty czn y m , czy te ln ik  z a zn a jam ia  s ię  n a j ­
p ie rw  z b u d o w ą  i b io log ią  ro ś liny , d a le j podane  je s t 
s ied lisko , w  k tó ry m  g a tu n e k  w y stęp u je , rozm ieszcze­
n ie  g eog raficzne  ogólne i w  m ia rę  do k ład n e  jego  w y ­
s tęp o w an ie  w  P o lsce  o raz  n a  k o ń cu  w łaśc iw ośc i lecz­
nicze i u w a g i o ch ro n ia rsk ie . W  o p isach  n iek tó ry ch  
g a tu n k ó w  a u to rz y  b a rd zo  u m ie ję tn ie , n ie  „p oe tyzu ­
ją c ”, c y tu ją  fra g m e n ty  u tw o ró w  li te rack ich , u k a z u ją ­
cych  p ięk n o  naszych  n a jrzad szy ch  ro ś lin , a  ró w n o ­
cześn ie  często  jak że  o ry g in a ln e  spostrzeżen ia  o ich  
biologii. R ozdział u z u p e łn ia ją  b a rd zo  liczne ilu s tra c je , 
k tó re  w  liczb ie  132 rep ro d u k o w an e  są  n a  doskonałym  
k red o w y m  p ap ie rze  i um ieszczone n a  końcu  książk i. 
S k ła d a ją  się  n a  n ie  ry s u n k i ro ś lin , fo tokop ie  i fo to g ra ­
fie  o raz  m a p k i zasięgow e. W szystk ie  w y konano  i do­
b ra n o  b a rd zo  s ta ra n n ie , u w zg lęd n ia jąc  n a jw ażn ie jsze  
cechy  b u d o w y  i p o k ro ju  ro ś lin . K ilk a  cy tow anych  
z l i te r a tu ry  m a p e k  zasięgow ych  ilu s tru je  rozm ieszcze­
n ie  ty c h  g a tu n k ó w , k tó re  o siąg a ją  u  nas g ran ice  sw ego 
w y stęp o w an ia . N a n a jw yższe  u zn an ie  zas łu g u ją  fo to ­
g ra f ie , będące  dzie łem  zn an y ch  fo to g ra fó w -p rz y ro d n i-  
ków .

W  sum ie, w a rto śc io w a  ta  k siążeczka, ta k  pod  w zg lę­
d em  n au k o w y m , j a k  i ed y cy jn y m , je s t  b a rd zo  cennym  
n a b y tk ie m , d la  po lsk ie j l i te r a tu ry  o ch ro n ia rsk ie j. T ym  
w szy stk im , k tó rz y  zechcą z n ie j k o rzy s tać , służyć b ę ­
dzie n a  pew no  z w ie lk im  poży tk iem . M in iste rs tw o  
O św ia ty  s łu szn ie  w ięc  z a tw ie rd z iło  j ą  do b ib lio tek  
n au czy c ie lsk ich  w  szko łach  śred n ich  i w  zak ła d ach  
k sz ta łc e n ia  nauczyc ie li. G dyby  jeszcze au to rz y  zam ie ­
ścili, k ró tk i choćby, słow n iczek  tru d n ie jsz y c h  te rm i­
nów  n au k o w y ch , m ogliby  z n iej k o rzy s tać  uczniow ie 
s ta rsz y c h  k las .

Z dostrzeżo n y ch  d ro b n y ch  b łędów  należy  w ym ien ić  
n ie  dość d o k ład n e  p rzed s taw ien ie  rozm ieszczenia  
w  P o lsce  godnych  o ch rony  ro ś lin  zarodn ikow ych . 
W szystk ie  trz y  w y m ien io n e  g a tu n k i zn an e  są  w  P o l­
sce z w iększej liczby  stan o w isk , n iż  p o d a ją  to  au to rzy  
n a  s tr .  29. N iepełny  w y k az  s tan o w isk  p o siad a ją  też  
n ie k tó re  rz a d k ie  ro ś liny  w yższe, ja k  kosów ka b ło tn a  
(P inus u lig inosa), gdzie n ie  podano , poza jed n y m , s ta ­
n o w isk  w  S u d e tach ; w ic io k rzew  p o m o rsk i (Lonicera  p e -  
r ic lim e n u m ), o stn ice  (S tip a  cap illa ta , S . p en n a ta )  i sza­
ch o w n ica  k o s tk o w a ta  (F ritilla ria  m eleagris), p rzy  k tó ­
ry c h  p o m in ię to  s ta n o w isk a  n a  te re n ie  Z iem i L u b u sk ie j; 
k u p a ln ik  g ó rsk i (A rn ica  m o n ta n a ), zn an y  tak że  z B o­
ró w  D o ln o śląsk ich ; dz iew ięćsił pop łocho lis tny  (C arlina  
onopord ifo lia ), w y s tę p u ją c y  u  n as n a  czw arty m  s ta n o ­
w isk u  w  Ś w id n ik a c h  w  pow iecie  h rub ieszow sk im . G o­
ry czk a  w io sen n a  (G en tiana  verna), w y m ien iona  na  
s tr. 89 z S u d e tó w , n ie ro śn ie  po s tro n ie  po lsk iej. N a 
str. 99 ok reś lo n o  om yłkow o po łożen ie  re z e rw a tu  „B o- 
r a ty ń ”, k tó ry  z n a jd u je  się n a  te re n ie  w oj. z ie lonogór­
skiego.

D ro b n e  te  n ie d o p a trz e n ia  m ożna będzie  ła tw o  u su ­
nąć w  n as tęp n y m  w y d an iu , k tó reg o  z pow odu  nisk iego  
obecn ie  n a k ła d u , na leży  ja k  najszybc ie j au to ro m  ży­
czyć.

Je rzy  F a b i s z e w s k i



111

SŁOWNICZEK PRZYRODNICZY *

A l a b a s t e r  —  m in era ł, d ro b n o k ry sta iiczn a , zb ita , 
p rzew ażn ie  b ia ła  o d m ian a  g ip su  

A 1 u  w  i u  m  —  n ag ro m ad zen ie  lu ź n y c h  m a te ria łó w  
sk a ln y ch  (żw iry , p iask i, iły) o sadzonych  p rzez  rzek i 
w  do linach

A r a g o n i i t  —  m in e ra ł, rom bow a m o d y fik ac ja  w ę­
g lan u  w a p n ia  C a C 0 3 

B a r y t  — m in e ra ł, s ia rczan  b a ru  B aS O j 
C e l e s t y n  —  m in e ra ł, s ia rc z a n  s tro n tu  SrSC>4 
C z a p a  g i p s o w a  —  gipsy  p o k ry w a jące  złoże so lne 
D i a g e n e z a  —  (przym . zd iagenezow any) —  p rocesy  

chem iczne i fizyczne p ro w ad zące  do zes ta len ia  lu ź ­
n y ch  osadów  (żw irów , p iask ó w , iłów ) w  sk a ły  zw ię­
złe (zlepieńce, p iaskow ce, łu p k i ilaste)

D r  u  z a  —• w o ln a  p rz e s trz e ń  w  sk a le  w yp e łn io n a  
w tó rn ie  su b s ta n c ją  m in e ra ln ą , zw ykle  w  postac i 
dobrze w yksz ta łconych  k ry sz ta łó w  

E p  i g e n e z a  —  (przym . ep igene tyczny ) —  procesy  
w tó rn e  p ro w ad zące  np . do u tw o rzen ia  g n iazd  lu b  
żył m in e ra ln y c h  w  sk a ła c h  p o w sta ły ch  w cześn iej 

F u g a  — szczelina m iędzy  ław ica m i sk a ł osadow ych  
H  e 1 w  e t  —  p ię tro  o k resu  trzecio rzędow ego  
I n t r a  f o r m a c y j n y  —  w y stę p u ją c y  w  zespole sk a ł 

om aw ian e j fo rm a c ji 
J a m i s t y  — z a w ie ra jący  p u ste  p rzes trzen ie  (jam y) 

np . j . w ap ień  
K a m b r  — n a js ta rs z y  ok res e ry  paleozoicznej 
K a w e r n i s t y  — z a w ie ra jący  p u s te  p rzes trzen ie  

(kaw erny)
K o m p a k c j a  — p roces zachodzący  w  czasie d iag e - 

nezy, p o lega jący  n a  zb liżen iu  i śc iśn ięc iu  sk ła d n i­
k ó w  m in e ra ln y ch

* Por. artykuł: Rom an K r a j e w s k i ,  o  budow ie i po­
w staniu  złoża siarki w  P iaseczn ie s. 85.

L a m i n a c j a  — d robne w ars tew k o w an ie  
M a d y  — g leby  pow sta łe  w  d o linach  rzek  z n a n ie ­

sionych  n am u łów  
M e t a s o m a t o z a  — p rzem ian a  je d n y c h  m in e ra łó w  

w  d ru g ie  w sk u te k  zastąp ien ia  p ie rw o tn e j su b s tan c ji 
m in e ra ln e j in n ą  

M i ą ż s z o ś ć  — grubość (w arstw , pokładów ) 
O r o g e n i c z n y  —  zw iązany  z o r o g e n e z ą  tj. 

ru c h a m i sk o ru p y  z iem skiej, dz ięk i k tó ry m  ska ły  
u leg a ją  po fa łdow an iu ; o. fa za  — okres tw o rzen ia  
s ię  gór

O s t a n i e c  — zachow ane  n iezm ien ione  frag m en ty  
sk a ln e  lu b  m in e ra ln e , k tó re  n ie  u leg ły  późn ie jszym  
przem ianom

P  e k  t  e n  (Pecten) — rodzaj m ałży  b a rd zo  ro zp rze­
strzen io n y  w  d aw nych  ok resach  geologicznych 

P l e j s t o c e n  — do lna część o k resu  czw arto rzęd o ­
w ego

P ł o n y ,  p ł o n n y  — jałow y , n ieuży teczny  tj. po zb a­
w iony  su ro w ca  m inera lnego  

P s e u d o m o r f o z a  — zastąp ien ie  su b s ta n c ji m in e ­
ra ln e j p rzez  inną  przy  zach o w an iu  fo rm y  p ie rw o t­
nego m in e ra łu  

R e l i k t  — zab y tek , pozostałość
S a r m a t  (przym . sarm ack i) — na jm łodsze  p ię tro  

o k re su  trzeciorzędow ego 
S e k r e c j a  l a t e r a l n a  (cz. boczna) — w y p e łn ie ­

n ie  szczelin  sk a ln y ch  su b s ta n c ją  m in e ra ln ą  pocho­
dzącą  z te j sam ej skały  

S t r o p  — g ó rn a  pow ierzchn ia  o g ran icza jąca  w a rs tw ę  
(pokład)

T  o r  t  o n  — (przym . to rtońsk i) —  p ię tro  o k resu  tr z e ­
ciorzędow ego

T r z e c i o r z ę d  —  sta rszy  o k re s  e ry  kenozo icznej, 
k tó rego  m łodszym i p ię tram i są: s a r m a t ,  t o r -  

t o n  i h e l w e t

S  P R A W  O Z  D A N I A

Z działalności Oddz. Olsztyńskiego Pol. Tow. Przyr. im. Kopernika za 1961 rok

' W ro k u  sp raw ozdaw czym  odby ły  s ię  4 zeb ran ia  Z a ­
rząd u  i 5 z eb rań  ogólnych, n a  k tó ry c h  w ygłoszono r e ­
fe ra ty :

d r  M. J e s s e m :  N ow e m etody  w  hodow li ro ś lin  
stosow ane w  U SA,

doc. d r  J . W e n g r i s :  S z lak iem  w ie lk iego  p o d ró ż ­
n ik a  B en ed y k ta  D ybow skiego,

doc. d r  J. W e n g r i s :  W rażen ia  z podróży  do 
W łoch,

d r  K. B e r l i ń s k i :  W alka  b io log iczna ze szkodn i­
k am i ro ś lin  w  Polsce,

d r  K. B e r l i ń s k i :  K w asy  a ry loksyoc tow e w  z w a l­
czan iu  chw astów .

F re k w e n c ja  n a  z e b ran iach  w a h a ła  s ię  od 7 do 145 
osób, p rzy  p rzec ię tn e j w  sk a li ca ło rocznej 45 osób.

W k w ie tn iu  zo rgan izow ano  w  sa li czy te ln i B ib lio ­
tek i W SR w y staw ę  p ra c  i p u b lik a c ji B en ed y k ta  D y­
bow skiego.

W ro k u  sp raw ozdaw czym  zo rgan izow ano  i w y św ie­
tlan o  4 film y  k ra jo zn aw czo  p rzy ro d n icze  o pó łnocnych  
i po łudn iow ych  reg io n ach  P o lsk i, o raz  1 f i lm  naukow o 
p rzy rodn iczy  n ak ręco n y  w  A u s tra lii . F ilm y  p o p rze ­
dzono k ró tk im i p re lek c jam i. F re k w e n c ja  n a  film ach  
b y ła  w  g ran icach  100— 150 osób.

W ram ach  a k c ji im prez  i w ycieczek  zo rgan izow ano  
po n ad to  3 w ycieczk i p rzy rodn iczo  k ra jo zn aw cze  do 
L asów  T ab o rsk ich  (kw iecień), sz lak iem  K o p ern ik o w ­
sk im  (czerw iec) o raz  n a  tr a s ie  W ielk ich  Jez io r (paź­
dziern ik).

W dalszym  ciągu  k o n ty n u o w an o  w sp ó łp racę  z m ło ­
dzieżą szkół ś re d n ic h  na  te re n ie  O lsz tyna , d la  k tó re j 
zo rgan izow ano  dw ie  p o g ad an k i z z a k re su  p o p u la ry z a ­

c ji w iedzy p rzy rodn icze j o raz  je d n ą  w ycieczkę do M i­
k o ła jek  i R ucianego.

W spó łp raca  z in n y m i T ow arzy stw am i N aukow ym i 
i S po łecznym i pozw oliła  n a  zorgan izow an ie  w spó lnych  
z eb rań  z P o lsk im  T o w arzy stw em  C hem icznym  i P o l­
sk im  Z w iązk iem  E ntom ologicznym . N aw iązano  ró w ­
n ież b lisk ie  k o n ta k ty  z T o w arzy stw em  R ozw oju  Z iem  
Z achodn ich , k tó re m u  dostarczono  szereg  m a te ria łó w  
do o rgan izow anych  p rzez  T ow arzystw o  im p rez  k u ltu ­
ra ln o  rozryw kow ych .

W zak res ie  dz ia ła lnośc i o rg an izacy jne j na leży  p o d ­
k reś lić  dalszy  w zro st członków  O ddziału , k tó ry ch  s tan  
n a  ko n iec  1961 ro k u  w ynosi 75 osób. W ciągu  ro k u  w y ­
słano  i p rzy ję to  32 p ism a. W  p ra s ie  m iejscow ej u k a ­
zały  s ię  dw ie n o ta tk i o p racy  o rgan izacy jn e j.

Z działalności Oddz. Toruńskiego Pol. 
Tow. Przyr. im. Kopernika za 1961 rok

S ta n  cz łonków  n a  dzień  31 g ru d n ia  1961 w ynosił 
149 osób. L is ta  członków  O ddzia łu  T o ruńsk iego  o be j­
m u je  w g s ta n u  n a  dzień  31 g ru d n ia  1961 r. 56 p raco w ­
n ik ó w  n aukow ych , 40 nauczycieli, 25 s tu d en tó w  (k tó ­
rzy  op łaca ją  sk ła d k ę  cz łonkow ską w g p rzy zn an e j im  
zn iżk i, tj . 20 zł rocznie), 28 członków  z różnych  zaw o­
dów , m iędzy  in n y m i p raco w n ik ó w  s łu żb y  zd ro w ia  i leś­
n ic tw a.
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W o k res ie  sp raw o zd aw czy m  odby ło  się  11 posiedzeń  
nau k o w y ch , n a  k tó ry c h  w ygłoszono n a s tę p u ją c e  od­
czyty:

10. I. 61 — doc. d r B. F e r e n s :  W rażen ia  zoologa 
z P o lsk ie j W y p raw y  n a  S p itsb e rg en  (zeb ran ie  zo rg a ­
n izow ano  w sp ó ln ie  z P o lsk im  Tow . Zoologicznym ),

14. I I I .  61 —  m g r Z. T u r ł o :  P ochodzen ie  p ie rw ia ­
s tk ó w  w  św ie tle  b a d a ń  a s tro fizy k i,

18. IV . 61 -— d r  W. M r ó z e k :  P rz e m ia n y  p o lity cz ­
ne w  A fryce,

16. V. 61 —  d r  D. F  r  ą  c k  o w  i a  k  o  w  a: W idm a 
ch lo ro filu ,

20. X. 61 —  pro f. d r  S t. K o w n a s :  R eze rw a ty  
i z a b y tk i p rz y ro d y  ziem i szczecińsk ie j,

7. X I. 61 — d r  J. W i l k o ń -  M i c h a l s k a :  B a ­
d a n ia  eko log iczne  n ad  h a lo f ita m i K u ja w . (Z eb ran ie  
z o rg an izo w an o  w sp ó ln ie  z P o l. Tow . B o tan icznym ),

21. X I. 61 —  d r  Z. S k r z a t  ó w n a :  P ro m ie n io ­
tw órcze  m eto d y  oznaczan ia  w ie k u  ziem i,

5. X II. 61 — pro f. d r  J. Z a b ł o c k i :  K a k tu sy
w li te ra tu rz e  i w  p rak ty ce .

N a pozo sta ły ch  trz ech  zeb ra n ia c h  (21. III ., 28. III., 
19. X II.) w y św ie tla n o  film y  p o p u la rn o n a u k o w e : K a -  
r io k in eza  k o m ó re k  m a c ie rzy s ty c h  k r w in e k  tr y to n a , F a- 
gocy to za  in  v itro , Z a b ieg i m ik ro c h iru rg ic zn e  na  k r w in ­
ka ch  ża b y , M ik ro m a n ip u la to r  p n e u m a ty c zn y , C zy n n o ­
ści serca, R o zw ó j ja ja  b ia łe j m y s z y , M ik ro fa u n a  w ód  
s ło d k ich , K w itn ą ca  A r k ty k a , P odw odne  gn ia zda , J a d o ­
w ite  w ęże , W p ra co w n ia ch  p o lsk ich  a stro n o m ó w , A n ­
ta r k ty d a , P o d n ieb n y  lo t szym p a n sa  (T ra ilb la zer  in  
space).

W  ra m a c h  p o p u la ry z a c ji w iedzy  p rzy ro d n icze j w y ­

głoszono  szereg  odczy tów  d la  m łodzieży w  D om u K u l­
tu r y  i M łodzieży  w  T o ru n iu :

14. II . 61 — d r  K. K ę p c z y ń s k i :  R ośliny  o w ad o -
żerne ,

16. II . 61 — d r  K . K ę p c z y ń s k i :  O chrona g a ­
tu n k o w a  ro ś lin  w  Polsce,

28. IX . 61 —  d r  K. K ę p c z y ń s k i :  R oślinność
to rfo w isk ,

12. X II . 61 — m gr E. A d a m k i e w i c z :  W pływ  
człow ieka  n a  p rzy rodę ,

22. X II. 61 — m g r E. A d a m k i e w i c z :  Pochód  
p u s ty n i.

W ygłoszono ró w n ież  odczyty  d la  nauczycie li b io ­
logii:

11. X . 61 —  d r  J . W  i l k o  ń  - M i c h  a 1 s k  a: P rz y ­
ro d n icze  o b iek ty  ch ron ione  w  oko licach  T o run ia ,

14. X . 61 —  m g r M. C e y n  o w  a: R oślinność  te re n u  
z a p o ry  w o d n e j w  K oro n o w ie , z u w zg lęd n ien iem  zm ian  
sz a ty  ro ś lin n e j pod w p ły w em  zalew u . O dczyt w yg ło ­
szono  n a  k o n fe re n c ji n au czy c ie li w  K oronow ie,

16. X. 31 — d r  J . W  i 1 k  o ń  - M  i c h  a  1 s k  a: R o­
ślinność  s ło n o lu b n a  w  C iechocinku . O dczyt w ygłoszono 
n a  k o n fe re n c ji n au czy c ie li biologii.

W  o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  odby ły  się 4 zeb ran ia  
Z a rz ą d u  O ddzia łu . W alne Z grom adzen ie  cz łonków  
O /T o ru ń sk ieg o  odbyło  się  d n ia  18. IV . 61, n a  k tó ry m  
po p rzed ło żen iu  sp raw o zd ań  dokonano  w yboru  now ego 
Z a rząd u .

D o O ddzia łu  w p ły n ę ło  48 p ism . O ddział w y sła ł 50 
p ism  n ie  licząc  zaw iad o m ień  o z e b ran iach  i up o m n ień  
o u reg u lo w an ie  sk ładek .

E R R A T A

W zeszycie 2/1962, str. 30 (notka objaśniająca) — zam iast: O łow ianka m inera! ekrasyt, w ę­
glan ołow iu PbCO;1 — pow inno być: Ołowianka — m inerał cerusyt, w ęglan  ołow iu PbCO;i
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POLSKIE TOWARZYSTWO HYDROBIOLOGICZNE

P ow sta łe  w  1960 r. zrzesza p raco w n ik ó w  n au kow ych  z dziedziny  h y ­
d rob io log ii i  n a u k  p o k rew n y ch  oraz  m iłośn ików  ty c h  nau k . P ro w ad z i 
dzia ła lność  odczy tow ą ł p o p u la ry zacy jn ą , o rgan izu je  sym pozja  i w y ­
c ieczk i n au k o w e. J e s t  in ic ja to re m  i o rg an iza to rem  b a d a ń  nau k o w y ch  
w łasn y ch  i u sługow ych  w  zak res ie  hydrobio log ii, hyd ro log ii i  h y d ro -  
chem ii. U dzie la  in fo rm ac ji o p ra c a c h  hydrobiologicznyoh w  k ra ju  i za ­
g ra n ic ą  o ra z  k o n su ltu je  w  dziedzin ie  zagadn ień  hydrobio log icznych . 
P rz y s tę p u je  do w y d a w a n ia  w łasnego  o rg a n u  in fo rm acy jn o sp raw o zd aw - 
czego.

S iedziba  Z a rząd u  G łów nego P T H  zn a jd u je  się  w  W arszaw ie (N owy 
Ś w ia t 67), p rezesem  T w a je s t p ro f. d r  P rzem y sław  O l s z e w s k i  (Ol­
sztyn), v -p re z e se m  m g r inż. Z dzisław  M i k u l s k i  (W arszaw a).

T o w arzy stw o  p osiada  oddzia ły  te renow e: w  W arszaw ie, ul. N ow y 
Ś w ia t 67, w  K rak o w ie , ul. S ław k o w sk a  17, w  O lsztynie, K a te d ra  L im - 
nologii WSR.

C złonkow ie P olsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im. K o p ern ik a  o trzy m u ją  
m iesięczn ik  „W szechśw ia t” b ezp ła tn ie .

O ddzia ły  P o l. Tow . P rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a :

B ydgoszcz — pl. W eyssenhoffa  11
G d ań sk  —  A l. Z w y c ięstw a  42, Z -d  B iologii A. M.
K rak ó w  —  ul. P odw ale  1
F ilia  K a to w ick a  O ddzia łu  K rakow sk iego  — K atow ice, ul. Jag ie llo ń sk a  28 
L u b lin  —  pl. L itew sk i 5
Ł ódź —  A l. K ościuszk i 21
O lsz tyn  — W yższa S zko ła  R olnicza, Z ak ład  C hem ii O gólnej
P o zn ań  —  S ta ry  R y n ek  78/79 p. 12, P a ła c  D zia łyńsk ich  
P u ław y  —  O sada P a łaco w a
Szczecin  — A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  P a to log ii Og. i  Dośw.
T o ru ń  — ul. S ienk iew icza  30/32
W arszaw a  — P a ła c  K u ltu ry  i N au k i p ię tro  19, pok. 1915
W rocław  — ul. S ienk iew icza  21
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